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DO HISTORYI KONSTYTUCYJNEJ 

KSIĘSTWA WARSZAWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

111.

K on federaeya  generalna K ró lestw a  P olsk iego 
i pospolite ruszenie.

A rtykuł 8ti statutu ęKsiefitwa. upoważniający panującego (po 
róyitrzą śnieni u 7. radą stanu) dii uzupełnienia praYyodawśwa krajo­
wego v), wprowadził' w następstwie peiyiię^ds^pioŁiik^jłiiYanenskicli 
ujżgjów. Odstępstwa te jednak, jak  n. p. kollogmlne. władze ogwiS;- 
eąnia publiozi^gp, albo sam orząd .miaj,s,cowy w-kakresie szkoły w po­
staci dozorców szkolnych, dozorców pk<& żMskich. śk lajdaftyfea^io  
•z kob ie t2), wąwołane byty, jak teą.fuM.^ta^zióJsię wyraził, „naturą 
rzeczy", czyli wymaganiami postgpu, którym napoleońskie Wzory 
adm inistracyjna niećczyniły;Yzadość'.*- Kojtstytucy wszajkże ■ Etąestwa 
nię obejmowała-',toń. jądnego! c$S:>y naj(U,̂ niejffizągo--!g.rz<|pisii: ki»r;

O Dalszy ciąg Protokółu Seeyj Rady Stanu w ToBiiilSOh. ®)(l 
•sasyi lRó ). Sitó. 229. „MiuTstei''sprawiedliwolei twierdzi bit tylko tw e* 
stye o podatkach, (fYurzącłżeiiiu pkarbowem. o prawie eywilneffi i kry­
m in a ln ie  11 syf^eiaie menniczym należą do seymu. Żadna odmiana 
w Kenitytiu-yi, która jest-, świętą i nietykalną, na której tron i Cały 
rząd stoi, nie m o l  podpadać ani , Sęnatowi. ani SiwjiĘwi, i'£mi tylko 
K ról'm a sobjci zachewansj moc dopejifia-miłjKonstytupyi podług 86 '-jej 
artykułu. “

2) K o n ie  : Kajtka z dyiejw oświaty w Polsee i Kadj. str,j57, a na 
■str. 95 ustawa teoretyOzjjjjSyiznała, -^yjzb^lność olitrwiSjzkowj^ij lipEfeij 
szczania do szkoły. ‘-Mg-zdołała tylko ustalić $ńjsłyoli nojim co do pra­
ktycznego przeprowadzenia tej zasady.
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ryby tfp.oważuit|Sj jakikolwiek z organówSbądź to prawodawczy. b f$  
wykonawczy i to w jakiemkolwiek bądź położeniu lub chwili, do- 
■wskrzeszania irlśjyfaeji, Hora -oddawna rdzą po1cryta£spoczgła w inn- 
■z!6t?m2starożytuośei konstytucyjnych, a z duchem nowożytnych rzą­
dów Napoleona ń rM sia ła  nic w^ólnegrow*

Tynrezasem rok 1813 przyniósł Księstwu t ę ' niespodziankę-, 
•Już w d iiinK ig maja tć*o roku \$^dany w Dpeznie dekret królew­
ski nadal radzie miniś,trów zupełną władzę panującemu z mocy .kon- 
stytiffyi służącą1), f?ł<fiinaczą'C wolę monarszą tern, ^żri teraźniejszej, 
drw ili okolicznóśei i wieUtiffyrzeztiaCzenia narodowi rokujące, które 
wymagać mogą rozwinięcia środków najśpiewniejszych, wywołały 
w Wftfezawie potrAeijjpliitW()KŻeniii władcy centralnej11. Korzystając 
z ndzięjonej -\Sobie mo£f. rada ministrów w dniu 8. czerwca posta­
now iła sejm zgromadzić, zapowiadane otwarcie takowego'' w dniu 

eĘęrwett. W tymże dniu Woronicz w kazaniu uprzedził sejmu­
jących o nąclzwtezajnem zadaniu, jakie im przypadło w udziale. 
„Possidcbitlb terram  (piomdzieęie Iiem ||j& , KTświadcza wzniosły ka- 
zlr ocknie ją, nie9pozo'ątawiają» wątpliwości <$ do te>go, o jakich zie­
m iach mówi, a dodaje przytem, „eon forta m ini, umacniajcie sic- 
w ufności' ni«łograni®pnoj ku Bogu; w dobroci i świętości spraw y 
w aszej; w ;pot§dae i rzętelnofei1 wię!(-nę| ' 0  sprzymierzeńca1, ukocha- 
nje;gć5 Króla waszsj&ft. Estotc śo llie iti: bądźcie p i^ p m w ity n ii w roz­
poznaniu grulrtownem waszych przedsięwziąć, w. dobraniu do nich 
skutecznych środkowy w dziclneifn i meżnCm wykonaniu onyęłp11 
Końozyćziaś Woronicz swe kazanie $owj$? „Boże! nie byłbyś Bo- 
g iffla^ghybyś nie- był w ukaraniu sprawiedliwym, w przebaczen iu  
miłosiernym i NSpóIeon nie byłby Napoleonem, gdyby ® ra ź n f f i?  
posłannictwa Twegóhw nadaniu stałego pokojudpSuropte wdzi|Czno- 

Enm  n ^ g ,  n ip  uw ieńczył1' 2). Na sds-yi* pierwszej w7 tymże dniu, gdy 
stary Czartoryski został mianowany marszałkiem sejmu, Tomasz 
ijKtrówskh, prezes, senatu, wyraził w swyim .głosie przekonanie, że 
„należy nam  się udać z prośba do n:csj®gs' wielkiego protektora, 
aby >ten, ktćjry?’nam  byt polityczny naijał, nie dozwolił dziełu swo­
jemu upaść, owszem postawić one 0 e z y | w takiiuąstopniu znaczenia 
i poi^lfĘflftSci, jakiegó^gpdnośó jego i dzielność w ym aga.11

4) Ilyaryśz śejmiicwyi-z roku 1.81$, str. I., na samem ćżełOTwy- 
drukowany dekret.

2) Kazanieffiirzy otwalroin sejmu nadzwyczajnego Księstwa W a m .
d. m .  c f l ™  18Sł2 r., miane w kośoióle katedralnym w a r a g f tp tó
przez ,T. Woronicza, str. 8 i 23.
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JSt. Potocki, jako pres®. rady ministrów, uważa, za obowiązek 
wyjaśnić, Tlfeczegó rada ministrów sójm tak nagle zwołał®. B Połu­
dni & bowiem' zbliżyło śi'e do północy, już sio prawie zwarły te 'dwie 
“fajpai^żnietjSze części świata. Ugina- się ziemia nasza pod- ciężarem 
niezwyciężonej broni Napoleona Wielkiego, a orły polskie ob6k i pad  
opieką tryumfujących orłów francuski oh wraz z niemi śmiałym za­
grażają lotełn. W ażą się;llo5?y“.naró<fów na sżali mądrę^ći przedwie­
cznej. .. która zjłajsą się, że dlaJszczęścia narodu lndzkiegb utworzyła 
geniusz nieograniczony, jedynie ustalić pokój-.Jgwiatójtedolny. j ta ­
kich to' okolicznościach sejm dzisjępjy jest zwołany. Wychodzi ofl 
z ordyńaiyjny.Cli Sajmiów kolei, tak jak dziśiejszejbkohćzi^sei w f-  
chodzą z trybu powszechnego” K&ezy. Zachowawcze “rządów- formy, 
acz. słusznie pov.ażane, ryle tylko w nim m®,dy mieć mo%, ile się 
z bkigiem rzeczy-zgadzają- 'VfóSfetólfco Kpfiffze ku nim poszanowanie, 
niech się tam naw et ukaże widoezneib, B^zSjS ich uleganie iconie- 
K^netu ;J®żi'a'!‘ -

N a tem że posiedzeniu złożoną została sejmowi p.etyeya.,--‘opa­
trzona h4 podpisam i, która w z y w a a b y  się’- znją|-; nTozwUoeznio 
„wielkim odzyskania ojczyzny przedm iotem  “ . ,N ie  pńtońżnych bowiem 
urządzeń, nie u tysk iw ań na panu jąo i^ ie rfttS ftia^ . nio zaradzeń czą­
stkow ych, to je s t porą ! Honor, miłSść o jczyzny , głos ludu, inne 
w tey chwili k ładą n a  W as .'obowiązki, wzniuś«i‘e ż « ż  do nióh nipysł' 
i męstwo W iisze| "Nikt bezkarnie pom yślnych nie chyb ił o k tiz y i...
I)ziś albo nigd-t.-c. Zostawiam y św iatłu  W aszam u i rządu sposób 
przedsięw zięcia. Ow zbroyne ryee i p a łu ją ^  m ęstwo waśSiegp'! tylko 
czekają, hasłSb1 ©ołąszew ski, 1 iskup w igierski, poparł netigRe. gfi§ 
raco, a ks. Jabłonow ski i W ybicki w 'przem ów ieniach swmich w ska­
zali w yrażnie, prżedew szystkiem  chodzi tu o odzyskanie ziem, 
znajdujących się (tojad pod zwierzchni^tyfSńi Bossyi. Jeżeli pjarwsza 
,8'e^ya tego e itrąo rd y n ary jn eg o  sejiuu zapow iadała n iezw ykłe obrady, 
w y k ra d a ją c e  pożar obijSb przepisanych statutem  z 1807 r. sejm o­
w ych czynności, to drSśgkłse.^jlftz d. .^8: czerw ca przyniosła je^zczó 
bardziej o ryg ina lne .‘pwoće’.. Nie dość, źo jedgri z mówców w yrzek ł: 
„Będzie Boiska, B | mówięj jest P # lsk a !“ ■^rozumiejąc pifzez to ła j 
CZnrej t innym i odebranie ziem* znajdujących się pod w ładzą Kossyi), 
ale, aby „spełnić tak szlachetne zamiary- i skuteczność onych n a  
zawsze złtpownió", przygotów-atay żfrątał' przfez deput-aojię ak t konfo- 
detacy i 'generalnej. W  rapoycieK leputaeya zapowiada, „że abgy zapa­
łowi inoC n iezw al$ b n ą , zapytajm y dziejów naszych i szukajm y

1) DyaryiiszĄśbjinowy z roku 1S1‘2 nr. I. str. 1*3.
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tam,, co naszyto przodkom  n a tch n ę ła  potrżoba .h w ili. U suńm y tvlko 
te  niebezpieczeństw a. które zbytS-zęsto odejm ow ały związkoj,ii|kóii5; 
fedorackim  spodziewane; po nieb kofzy^ęi, nąeóh nauka dośwriaęlc7,«ii?i 
stracoriw dla nas n ie . b idzie, g a d a jm y - te j  nowej konfederacyi cechę 
najjjśiglajszej jedności, w ystaw m y w niej punkt cen tralny , p rzy  któ­
rym  spać będziem y, pfzy którym  z -,łatwością i poijzHdkiem 
d ż in s ie  bedą mogli ci, co może tylko czekają, aby wiedzieli, - gdzie 
sic im grom adzić nałoży. W tedy j&kaCśiła ludzka w strzym ać potrafi 
poruszenie jednom yślne; wielkiego* narodu, ów zapal ludu, podnoszą^ 

mego byj&swój starożytny, i k tu re n m h y  go lepiej zapew nił, zapom ina
0 c,% pieniaćli przeszłych, a do now ych ofiar i niebezpie.oźeńst\v 
z radością l£ci.“

W (Sam ym  akttie znajduje się rów nież zapew nienie, że konfe- 
deraeyaj ggeneralna zbaczagjnie będzie do tych nadużyć, któijt p ań ­
stw u  śmioiitejmę zadaw ały  ciósy, Kio o tw o rżą ^ ić  w jej łonie kuźnie 

E jm citów  i fenhisyj p ryw atnych  na zyś‘k je/łnych. na prześladow anie 
drugich , n a  krzywdę, w szystkich. Konfedjjjtecya p ragn ig , całą baez- 
udsjśi i w szystkie s te ran ia  obrócić ku temu,- abt p rzygarnąć braci 
w raeająSych i odzyslttóe jednoczyć krainy. K ie  bodzie' śie eijąjiód- 
ry w a S jo d  tych  praw odaw czych i rządow ych zatrudnień , które w s ta ­
now ieniu zimnej i spokojnej uw agi, w w \k o n y w an in  sftrnfcgj^iw y- 
m ńgąią porządku. W ym ierzanie zatem  spraw iw lliw ości. urządzanie
1 prow adzenie adm in istracja  zostanie przy w ładzach, des k tórych tąj 
sprawa- tia,l'eżY. K onfoderacya zaś z ca łą  pelń.ością powągi i w ładzy, 

d łużących  powszeclnŁęfńu narodow em u związkowi. [ir|htlsięweźrnie 
wltelkie dzieło dźw igiiienia państw a"! najszlachetniejszą, powinność 
zatrzym yw ania i rozszerzania w nie-,każonej czystości, w najtęższej 
mody narodow ego zapału.

A kt konfede-rącyi nie pgjfańidZył się jópnfik n:i Ogólnikach, le.&z 
pow ołaną do życia now ą insty tucyę określił artykułam i. A rty k u ł 1 
oznajm ił, żj? Sejm w M a E fe  ^k o n fed eracy ^g ,e .iie rah ią  Polski, arty- 
kntó«?-t\brziiii, że J^oniedeiliłcya powyższa, sppawnjąc w całej rozcią­
głości w ładzę, s łu żący  pow szechnem u narodow em u związkowi, ogła­
s z a n e .  Królestwo Polskie je s t przywrócone, i n a ro ż  na nowo -w jedno 
giało pełąCąoąy. A r ty k u ły , i 4 przepisują®  że m ają  być zw ołane 
WMcałem K sięstw ie sejmiki końcem przystąpfehia do ko.iłfedaaoacyi, 
że akty prz& tąpierria  sejm ików  przesłane będę-radzifej generalnej 
km ifederacyi, i !m  w ą ^ e y  P ojący  ąąi wezAyąńi i upow ażnieni de 
w iązania się w kopfed^faęyę bądź pojedyńctfo, bąijź-łącznie, oraz do 
p rzesy łan ią;Vw jak  najkrótszym  c z a p *  akcesów- sw ych  radzie gene­
ra lne j. A rt. 5 w zyw a w szystkie części ziemi polskiej d<£“ w iązania
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’śję z kon federacją , w m iaro, jak okoliczności- pŚąadzą ku tisirtin do- 
igptlną , spos.objróść. A rtykuł' d i wśg&fflW szyśtki. li oficerów. żołnierzy 
urzędników  oyw jinyoh i w ojskow ych. aby służbę.y^&d$.<opuśctti. A r­
ty k u ł 9 ptóbpłśnje, że wszyscy członków io sejm u skonfedeEowauiegfi, 
którzy n ie należą do radyrganeralnaj', n|>ćłwa-żni.e‘iii ży|% ją do-‘udania 
sio doAjSwyoli demów, albowioin mocą artykułu  I0.'ykotifederąóya 
p rze lew a 'h ia  .czas swejł lim ity całą swą wlactzę frjłdzie generalnej 
w  swynj-jskład/sie w ybranej, w W arszaw ie zasiadać maiijęej i złożo­
nej z następujących członków : O rdynata- ZaĄi0yskiego. (fołaszew- 
skiogó, biskupa. LiąOwskiogoĆ ęBadeńiego, Antcihiego O jś tro ^ k ii^ d . 
Skńrzewskiego, Qwidzkiego, W ężyka, kliineiszkia^^Łubieiiskieg^. księ­
dza Skórkow skiegój i K ajetana Koźnriaha. sekretarza konfederacyi, 
który z mocy art. 13 m iał m ieć gpsf- stanow czy. A rty k u ł 11 p rz^J 
pisuje, że kom plet, kpnięeżny do posiedzeń rady  generallrej, glzmi- 
.ózon^0V|fi vr fi«abie'.Josób pięciu, a a rtyku ły  14 i 15 stanow ią w y­
stanie depntaeyi Ą k  K róla saskiego, prosząc go o p r f y ^ p ie j i ie  do 
lianfacloraetójj i do cesarza IAaneęizów7 dla złożenia mu aktu koniec 
jlięślpyi w raz z prośbą, aby raczy ł osłonić swą potężną, opieką ko­
lebkę odradzającego się państw a. N a' tejże % sy i „stw ierdzonifptiśfał 
w’ ten m om ent jjiodpisami jlH^zymi zw iązek", sejm  został zam knięty, 
a rada konfederacji rozpoczęła p racę ar-i^duiłamir. aktu w śkSzaiM ^-

Zawiązanie konfgderacyfcj^neralnej skłoni-ło haiitprberęgo Ty­
mowskiego do sklgjpnia „ 0 y  z powodu uroczystości konfedSacyi 
generalnej Folsl, i“. Jakkolwiek nifody zapewne poejlsi.-.na^stępie 
ośwtjaHfffia. że ^N a tch n ę ła  mnie Bc®łwa chwała — Bią& a lutnią dłoń 
zuchwała", to jednakże czytelnik yifftiBhiTOBia^ego nie będzie w sta­
nie brag na sjryo, zwłaszcza fgtŁy przg |zyta choćby ,»tvy|ko taki ry m : 
„Któż porówna: iż. tym obrmjgn —  Kiedy nadwiślańskie mury —  
Jedtfym zabrzmiały wyfaźem —  m isk ą  jęstj w narodów' Będzie — 
Pokolenia cza?. poćhłońtżjjj— W ieki znikną-w  w ieków' łonie — Pb- 
dobne/..ehw ili nie bedziaf^i t. jfjj.

Źródłam i, m m ągającein i doJotwoiAenia działalności rady  kon- 
Jncferaeyi generalnej K rólestw a jtPolskt§«o,Ąśa-: 1) '"D ziennik Konfe- 
de-racyi G eneralnej Król. Polskiego", któm w ychodził również w tió- 
m iicieniuyfranhiiśkieni, p. t. B td le łm jkę , Icpęonftdćralion du  royaum e  
dc Polognc I 1), oraz J g jf f io d a te k  do. Dżjdfrnika K onfederac ji

D W egziunplarzu francuskim. któiK; przeglądałem (wia$3 Bibl. 
Ord. Kr. ) .Nr. 1 Dziennika nosihiiiyii4pSwypisany Nr. ffl iflpEsya pier­
wsza.; z d. 2-6 czę;nvcaYn®si również mylną dato,'3.-. lipca. Egzemplarz, 
fra-ncuski ębejmuje r0kflfl32 numera.
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Generalnej Kjról. Polski eg&? zawierający u n iw efia fi i odezw y'R ady | 
generalnej, któiij^gijotąd oddzielnie tylko pawikuwane, a w Dzienniku 
nmin&Jfógone nie by ły“. Pierwsze sześć m inerów  ,, Dyjenuikltj Konfe- 
diłyąąyi" zav, ierąją:‘na czele następującą w zm iankę: „Pismo niniejsze 
wychodzić będzie w drukarni izą.clówej .Oo dwa."dni njrzez cały ciąg 
kmnfedejAcyi. W niem zawarte zfejSffls wszystkie ąkcessa i • odezwy, 
do ,-rady konfederacji generalnej pi^e&taiićąś bądź od szczególnych 
oijiób, bądź od jW&lz, m *gi|tp(tur i innych zgromadzoii: tudzież to 
wszystko, co tylko; ś£ragać s jg  może do konfoclersnyi iu\ dniu 28. 

.czerwca r  k  przez sejmujące stany zawiązanej.“ Numerów Dzien­
nika powyższego znajdu jecie  d i .  ostatni noSr data li*, listopada 
loku 1812, fcifoiiifejj dowodzi bynajmniej, ażeby rada kontederacyi już 
po tym dn.u sesyi nieSodbywala, tylko akcessów i odezw do rady, 
woboe klęsk w ójennjeh, nie pojawiło sięfęjd tego czasu w iu B

Dziennik 1 rozpoczyna drukow anie akcessów $0 kontederacyi 
od przystąp icn ią d y rek c ji edukąCyi narodowej, w której im ieniu 

ijiświaćlczy^Niefftcewicz. ze za najw yższy poczytuje sobie obowiązek 
w yryn  w inło$0j$$h.yc]i sercach i um ysłach tę n igdy nie zm azaną 
pamiątkę, największej dl$j!n§g'.epoki. Potem nastepujaPakćessa poje-, 
dynczję li dygnitarzy  lub korpo racji, z krótszem  lub dłuższdm jjfee- 
m ów ieniein, wśróęl' którego często wspom inanem  byw a z wdziW zna- 
śgją imię „Wielkiegf> Napoleon&t. Dziennik N r. % nadm ienia już, że 

ffltyló je st piśtn^i adresów  z najw iększą sk\vaplh\$& jią nadsyłanych  
radzie kon federacji hrólostw śtPąFskiogo, ż«?,afedw ie n iektóre z n ich  
w całej rozciągłości umi.esciij a o innych  tylko chlubną w zm iankę 
uczy tchSmn sim y. “ N r. 3 D ziennika 'obw ieszcza (15. liifemaB że czar 

t ó s t  nadm ienić w krótkość! o niektórych czynnościach Ł j ł e  rady  
a przedeWszystkiefai o tern, że w  <1. 30. czerwca w ygotow ane zSfcały 
adresa do cesarza ifraneuzów  i k r jja  saskiego., poCzęgn nastąp iła  no- 
m inacyaćdeputow anyłjh do '^ ą iiż e  ni^narohów . Prócz tego rada do- 
lM f j i  o innych  w ydauyóh przez siebie uniw erta łacfj, ale cielniwą 
je st odezwa A-zufewic*|ą do rajjy, zam ieszezońi jw tym że num erze 
D ziennika.ląŃ aród  ta tarsk i (słow a AzuTewieza), potnhffiAróżnicy rodu, 
w yznania i języka, przed iMdpema w iekam i znalazł na ziemi gol- 
skiejTscln-oiiiejiie,Appioitg (i by t swobodny. W  im ieniu togo narodu  
stów ani przed Tobą, K onfederacjo  G enera ln i- K róbistw a Połskjego, 
z prośbą o przypuszczenie nas  do tego zaszczytu i sz^® d ia . aby­

ś m y  wzorem i .rybom  przodków naszycb nieść mogli życie i k rew  
w obronie powszechnej. Dopraązam sie. aby mi wolno kwBKiiiad się 
natychm iast fonnowjtmhem pułku konnego tatarskiego, w  sposobie, 
j  iki rząd  przlepisze, Si z pomtfęą jego ‘ tam . gdzij? gorliwość nasza nie-
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uękronnie*onej potrzebować b ę d |®  AV tymżę„$zienmku podaną zo­
sta ła  w iadpm g^i ż(j w powiecie Grodzieńskim, jak tylko powiat ten 
ujrzał się'-\vspaa'tąrjn  potęźnem .:ram ifiq |iu  Napofe&na:' W ielkijkb, '.«Oę 
.stałą! zawiązaną konfederacja, która się ^połąezfj^yż'- keiifSdor&cyą. 
Księstwa AYarszawskiągo.

.'Dziennik Nr. 4 zawiadamia, że wyrpkiom Najjaśniejszego Oe- 
•sarzafjffrancmów lE ra inw io igarastua  tylntoasowo w* WjJSsS kom isja 
rządowa^z o osób złożona, przy której jra&zie komisarzem ęesąfekim 

J W . Bignon. Gubernia AA ileńską, jG&ódzieńska, Mińska i BiałoJjiM a 
zostaw®  majgjpocl w ładzą, rzeczonej kouasyi. Bada generalna, po- 
wziąwszy te wiadomości, wycina swą oClezwikjdo kom isji rządowej 
•w Wilnie,- p |» s y ła j | '(B je j . aktajęónfederacyi g eńW bie j i wyżywając 
do jaknajryelilejszego przystąpienia ^SkonfedefK pyi i przesyłania 
■akcesów. PziepniJĄNr. 5 ogłgśił odezwie rady. generalnej do nomisyi 
•iyjprczasowo rządowej w Litwie, aby ellffiała nie szdządzie zachęejwi 
do podąw aiiia^akcą&ów, bądź pojcdy ńczo, bądź razem i doliczy łydo 

odezwę 'rad ) konfederacji (irodzieńskiej.. Dziennik Nr. G ob­
wieścił 'edęzwg obywateli powiatu biiUosSfeki^re wynurzeniem 
najs^ó&^szem swych chęci przystipie.fiją'ldaf konfnderaWi g^oefcalnaj", 

w Dzienniku sraj. 7 w ydrukowano zawiadomienie następującej 
osnowy: „Dnia wOzorajsz«gÓ.<j(SO. lipea) niektórzy z JW . delegowa­
nych do JJąljMegli-za Francuzów powrócili z W ilna do tutejszej pko- 
lij&yb Przynoszą oni liajpożądańszą i najpomyślniejszą odp'ó wiedź 
Wielkiegfi naszego AAfskrzesiCiela, równie jak jhajuroezysjąsą mkojmię 
potężnej jegh opieki. Jak tylko wszyscy. JW . ćlgilęgowmni staną 
w* W arsżawieKfpokwapi się radąh z udzieleniom powszeohńości na 
pul liezuem sweni posiedzeniu ważuych a najłaskawszyęJi w yrazów 
tęgo, kii ironu wśzyśtko :w im iiitm  “

Ponieważ mowa V ybickiegp w nuioniu delegacji .flc> NapW; 
],eona hic zostąĄi. zamieszczoną w Dzienniku. looz wydrukowaną "sm 
Jono w cl w u językach. franotiskini i polskim. pM do 'pę^wffljg sobie 
w Steni miejscu p o ś w ie ć  jej uwagoK,dlategoj,-Je. następne m unera 
Dziennika zajmują si.g. tylko odpowiednią .Cesarską, jffj bieki jako*; 
p r® Ł - doputacyi od rady igeneralnęj, w przemówieniu swem liążwftl’ 
Najioleoua „zesłańcem .Qpatrznoiśęi“, j#j.>Jsi|a w nim zamieszkałą. 
j  byt Księstwa niiszego jego się potędze najeży, „llonfedeyaeyą njęś 
deputowała ■do Waszej Cesarskiej Mości w zamiarze złożenia aktu 
pod jego ; najwyższą sankcję i uproszenia wszechwładnej protekcji 
■dla Królestwa Polskiego. Eaeknij Najjaśniejszy łkanie!';,Jest Króle- 
st\vo aPołskia IJfjtC.ten wjjebk będzie w oczach świata wyrokiem zi­
szczonej już. p raw jjS  Jest nas 16 milionów Polaków, jednego między
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nimi niefna,®!ofey swej siły, krwi i majątku W asżje^iesiirskiej Mości 
nie pisświęeil'. W szystkie otiary staną się dla aSs lefckiemi, kiedy;
0 dokonaniefpowstimia naszej Ojćz^ifc} rzecz pójdzie. 3?Fa jego od­
głos, od Dzwony do Dniestru, od Dniestru do Odry wszyscy staną, 
pod broiiią, wszyscy mu zło^iyswe serca. Wreszcie W ybicki oświad-

: „Ile razy Dolska oliar&ona była brz?e mieniem ucjrsliów, za- 
wjsze przez wieków tr- ŷ- blisko zwracała swe oczy ku Pranayi, temu 
wspaniało potężnemu narowowi. Ale. przeznaczenie zachowało usku­
tecznienie naszych doEślfisów’ Naczelnika dyuajst.yi czwartej,,
powiem do Napoleona Wlejkiogń, przed którym trzech wieków7 po­
lityka. momentu .jednego była przeijaniotem. a ftp przejtrzeń, ledwo 
zmierzona? od południa ku półnWy. jeden rztltr-oka Jego oganiałfF

Odpowiedź Napoleona b itm iała  w najważniejszej swej osnowie, 
jak następuje: iOt^-óoście. mi opowiadali, słuchałem nie bez fljgzueia. 
Gdybym był Polakiem, .myślałbym i czyniłbym, jak wv. Na zgfo- 
madaęjiiu wafszawskiem jak w ^$łĆ isow ałbyłu.' Miłość ojczyzny jest 
najpierwsza cnotą człowieka ucywilizowanego. W liiojem położeniu 
mam wiele względów d6‘pogodzenia i w icie obW m m iw  $.3 wypeł­
nienia. -'Gdybym był panował w czasie ra e w sz e g i!  druąło^o lub  
trzeciego podziału Polski, byłbym cały mój lud pa wsparclan.wasze 
uzbroił. Jak tylko mi zwygięztw'0 dozwoliło wrócić waszej stolicy
1 niektórym prowincyom prawa wasze dawne, uczyniłam to skwa­
pliwie, bez przedłużenia jednak dojnym któraby jesz^Se toczyła krew  
moich poddanych. Kdcham wagi Naród Od lat szesnfśtu na polach 
włoskich i hiszpańskich widziałem obok mnie żołnierzy waszych.

sEedhwalam to wszystko, colcie uczynili. 'Upoważniam usiłowania, 
któręicżynić zamierzacie. Go zależy ode innie, wszystko uczynię, dla 
wsparcia przedsięwzieęż waszycb.

„Jeśli uałowa^iS, wasze będą zgodne, powziąć możecie nadzieję- 
zmuszóuią waszych nieprzyjaciół do uznania praw waszymi. A le 
w tycli stronam i rozległych i t-ak rozciągniętych, szczególniej na je­
dnomyślności usiłowań wszystkich mieszkańców7 zasadzaj! możecie 
nadzieję wasfcyoh pomyślności. To samo przemówiłem do was, gdym  
raz pierwszy Jśtanał na ziemi waszej. Tu dodać muszę, że gwaran- 
tow7ałein;vc|s§rzow7i Austryaekiemu cKł.oAć państw Jego, i że /żadnego- 
kroku, ani poruszenia nie mógłbym upoważniać, któryby mógł mie­
szać Spokojne posiadanie. pozostałych przy. Nim prowincyi polskich. 
Niech Litwę, Ż m udź*  Witebskie, Potockie, Mohilowskie,' W ołyń, 
Ukrainę", Podole ożywi ten sam dffljh. .jaki w Wielkopolsce widzia­
łem, a Op-atrznesę pomyślnym skutkiem uwieńczy śwuętość waszej 
spraw7}7. Ona wain, \vyńągfrodzi poświęcenie się dla ojczyzny, które
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walk- pow&eehnie serca zjednało. którem nabyliście prawa ćfiKiiiftgo 
ssu-unku i mojej protekcji, a tej we wszystkich okolicznościach po­
winniście b y ś  pewny m i“ Ł) . ''

Dziennik Nr. 8 opublikował jirzyjetąe priez rade deputowanych' 
powiatu kobryńskiego i zawiadomił, |ffiffna|ajutrz oflpdzie/^ie publi 
Ssne posiedzenie rady w celu odebrania sprawo od deputowanych 
do cestpfa Francuzów i pg|bsj!fnia odpowiedzi $ego monarchy 
W  Dzienniku zkag!5r. 0 znajduje S ię opis urocpśtegywposiedzenia 
rady, na którem zdaw ał- sprawę ze swej deputaoyi i zako­
munikował' odpowiedź cesarska. khjróf? w tym numerze dziennika 
została wydrukowaiią w języku fniltwOtiin i polskim. Po odczyta,niu 
odpowiedzi B K tąpiły  wynurz'enia wdzffieziiości, a rada gen.er.alna 
zdecydowała, że: „Nim "będzie wystawionym pomnik wjjśpo,sobie go­
dnym „ie lk fS ?  dobrodziejstwa i C hw ały w ielkiegó wskrzfeifiiela ku 
uwtótznieuiu pamiątki dnia 11. lipea, w którym Napoleon W ielki 
raczył przSffLp deputacyę w Wilnie, należy ustanbw&l&juroezystość 
narodowa.‘̂ SłoWfęlżfcś odpowiedzi Naj. cesarza Francuzów, wyrze- 
'ćzonę. do dopuwjwi, A t  miano na. marmurze ąphtemi literami, 
i umieścić w izbie senatu naprzeciwko Tronrf:“

Następne'.liumora Dziennikacżawieray& same ffikjssy, ń^zyii przy­
stąpienia do koftfedhraćyi, dopiero Nr. 14 Dzidnnikft; Ggłaszjp'adreiś 
rady? jąrigŁtlnej do k ró la . sąśkrago i opisanie posiedzenia rady, dla 
odebrania shnuYy od deputowanych do panującego w Księstwie,, 
którą czynił książę! Jabłonowslći. prezes dhputaaji. W tym^e numerze- 
wydrukowanym r$v nież zosSaĘ" akt prżWstąprerfia Frydejrvk»CiA.ugns{h 
do konfederat;} i z d. V;h iipca, w którym król wyraża nadzieję, że 
„ten V ielki Monarcha nie odmieni swojego póJjęzMago wsparcia., 
którego naród wzuwać1 MonOMujio|ę^spg'ł6s,zeii akce-śów przerywa 
dopiero Dziennik Nr. 19. publikują™ przystąpienie do konfaueracyi 
w. księcia Landgratfe !Hrajskiego w języku łacińskim, które i w pol- 

Jn ieni tłómaczeniu zamieszczeniem zjpśtało. O ptim a causa tr iu m p h a tl' 
rozpoczyiialęsię femi słowy przystąpienie, a napisanie zostało' w Neil- 
S tre lit”  Z Nr.KB* Dziennika dowiadujeńn ’sjg, żo rada jeneraina 
upiatszWła panującego o udzieląniS itr. Sluiffy^iJslFcit, „temu śrańo£' 
wnemu i pełnemu zasług miiiiswbwi“Roby\\ atelstw -i Księstwa War­
szawskiego, która to prośba znalazła u w z g lę d n ie n i i v. ydrukowartb- 
zarazFhapowiedni dek ret.

D Dziennik ratly zamieścił tylko odpowiedź-'Napoleona w dwóch 
językach, ale ukazały si«? prócz tog(y?różne. druki, zawierające razemi 
.m owę Wybickiego ii*bd$hviedź cesarza po francusku i polsku, albo tylko- 
])£> polsku i tejukażdą oddzielnie.
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V Si-. 23jjDziennika zawiera wiadomość, że dilLiś^O: (jie^puia-śd- 
bylo się w izbie poselskiej publiczne posjedzeiiie^rady jw Cjlu przy­

jęcia  deputacyj od koinisyi rządu'tymczasowego W . Ks. Litewskiego 
wy-głanęj dlaŁtjhżenia aflSesn tejże komisyi do lm nfedeścyi. Depu- 
tacyę;-sk'ła#ali .leleński i Tyzfeuliaus, z których pierwszy wypowie­

d z ia ł dłuższą ;-inowę, wspoiuihiijąe imię i W ielkiego Napoleona, ajskln- 
daj^c przyteni akces, napisany w W ilnie w kościele katedralnym. 
W .W r.//ł4 Dziennika zamieszczono oftezwę, jaką jrada  jeneralna ode­
brała od komissyi rzą.dn tymczasowego w W-C. Księstw i.*, Lit. Nr«yft 
Dziennika zawiera ciekawo zeznanie ks. Wolickiego’ -w tym sensie: 
„Wezwany i umocowany załączonym tu w oryginale Li.stźm J U . 
Wawrzyńca^., d ’.Kn*;eJtriim3 ministra inteiięsów zewnętrznych króląś 
Szwedzkiego i t. d., abym jako pełnbmocn.k jego do 1 onfederacyi 
Jerieralnęj Kr. P isk ieg o  przystąpił, dopełniam t.egp szanownego zle­
cen ia  niniejszym akteńśsęni."

Kr. &0 Dziennika ząńiręśzeza „godny poważne,1 uwagi akces, 
księcia Antoniego ^Radziwiłła, w którym dj»\\iadeztar że w raca z unie­
sieniem do nąz« iska’ Po1akk“ljMS‘:, 31 Dzieanikaj-wydridcował prży 
stąpienie SW konfederacyi -JO. księcia A nhalt Coethen-Pleąg, jako 
-obywatela departamentu-cjioznaiiskiago. .JeszezijjKr. 33 i 34 Dzion- 
•'nika wydrukowały sąiaazną liozbęgąkce^pw, ale ostatni Dziennik <j$(h 
sił- w dzień 10. listopada odezw ę rady jencralnej do narodu, która 
brzmiała niepokojąco i zagadkowo: „Taić wam nifś potrzeby, Sa 
•słowąLoćlezwy, że zwyczajne doAhody nie wystarczają nagłym  po­
trzebom wojny, M jrząd y , którym ehwyta& siękynusęa
nadzw yozajujfęh grodków; potnijcie ich wezwania z skwapliwością 
i gorliw pM ą prawych obywateli. I bięgajci^tsię składać wszystkoito, 
czego od w iś teraz wymftgrfja i ęfeego jesL-zo wymagać będą. Wy 
silenia wasze są wielkie, ofirtjiy licznej w yn ism en ie  widiiózne^ale 

'S ą  .jeszcze’ w \v.aszym a^kn ostatniej,źródła pomocy wt żi^eOzaniu s jty  

wygód, w ujęęiu sobie potrzeb, do których w teyaźnigjszyćJi eliwi- 
lęcib. udać sięyiależiaj Zaznaczyć, jeszcze ;raz wypada, że w szystkie'. 
•84 num era Dzięńilika przepełnione, fja akcesami. Wszystkie władze 

^•ypyilne, wójskowte-j dnebowiae, wielkie i m ało uważały za stosowne 
zbiorowo ćzy mdyuiduahiuKnprzemówToniem lub toż podpisem tylfró, 
zaznaczyć swe przystąpieniSdo konłederaoy i. jfibok senatorów, mi­
nistrów', biskupów,,%g’eneralf)w, jednam' sfowem moż-ńycłi t,ęg$ świata, 
spojkać można skromne podpisy wójtów gmin, burmistrzów i po­
mniejszych wielkńpei pow iatow ych^Sekoracyjna wystawa,stjctdr^rada 
jenera lna  przedstawiła krkj.owi w Sczbie i tonie akcesów, była nie-
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w ątp liw ie p-spaniałą i {%uz należy ślady działalności, jakie
rad a  pozostaw iła po sobie w w ydanych  un iw jąS K aeE

Ilodatok cl o Dziennika zawiera zaledwjjy pięć uniwersałów, 
z których 1 ylko pierwszy z d. IkPWlzerwcfe ma pewna doniosłość. 
Iłada^geimPalna bowiem, w rozw njjię^fn artykułu $. 4 i 5 'aktu kon- 
fóderacyi, uniw w siB ii! -powyżgzym obwieszcza wszystkim, za!T, ak- 
c g i  bądź rązapi na sejmikach, uffiydbmiasl zwoła'ć js|ię mających, 
bądź pojedynczo, byl.e jednakowo uczynione, -będą przyjęte cło rady 
g&ńtjralnop ąsjjf) że władza* nuej&Śbwo, w Warszawie lub^w-^ideparŁa- 
mafttaoh będące,- mogą razom z podwładnyitu!-4idbio urzędnikami 
przesyłać akcesy do kaneolan i konfederacji genolĘlnej. Prócz tego 
dla wszystkich pojedynczych m i^k ań w iw  ,o|wetr;% beazid (w stolicy, 
w kancelarii metryki koronnej w jzamku, każdego dnia ód aM ziny 
f* rano do 1 popołudniu -księga wraz z aktem koofedoracyi^w .którą 
imię swoTeEzapis\ ,,-ać bfflą. ińoeni.iMDsobnym w resfa^u iiw e rsa łp m , 
•stosownie.' do ,ąrt. 4 aktu koufederaeyi, będą niezwłocznie zwołane 
wszystkie powiaty, miasta i gminy na sejmiki, które skoro jędhfetenii 
jpstańą, akta przystąpienia i podpisy do kaąigelaiyj prefektury przez 
maggzałków w oryginale wnięsioneSą'. przezDautantjbCzue w-yjfeij^ ćlo 
konfederacyi generalnej przesyłane być mają'. .UniwersałJyętlnia J. 
l.p<ja. rozwija szcjjpgwowjJ myśl, w powyżej przetoczonym ąrtykujęj 
wyrażoną, zazi«iczająeJ z nhcpskieiu, że sejmików 1 zgromadzali, które 
się zaczną d. 20. lipea, a skończą d. 15. siorpnta, jedynym  przed­
miotem zajęcia będzie ogłoszenie uroczyste ajetu km ifedm wri.

W d n in g n  lipca rada konfederacji generalnej z\vróęj'ł';f8,się za 
poŹBednictweiu,'. uniweraału „do Polaków w służbie, moskiewskiej 
cywilnej i wojskowej przytrzym anych i bron pszętów ojćzyźuie nosić 
przymuszonych". „Polacy! —  przemawia. • uniwersał —  -dopóki nie 
było Ojczyzny, dopbt.y tylko cierpianymi byĆ& mogły te # 5 wiązki, 
które A\ ani, bądź potrzeba, bądź przymuę, bądź unikanie podeyrzli- 
węgd nieprawych rządzców ^ać narzuciły. Kie masz zapewne takifiro 
wyrodka, któryby je dobrowolnie znosił; nie będą one nigdy i nie 
były tak moćnemi, łaby je zerwać się nie ggażiło*— a dziś już ich 
niem a — bo Ojczyzna staje przy swoich prawaćli, bo jsigm  nie 
w całej foaeifiglości dopom inaj— i nie rmWtii w yboju ,'ań i namysłu, 
tylko albo*^y% yijrei.n, albo Jey zdrajcą zoąjjjjftj potrzeba. . .  Niech 
więS: zawre w Was, w stręt i obrzydzenie na  to wszystko, <ir>J pcićho- 
dzi z rąk tych, którzy zaprzysięgli W aszą zgubę. P rędzej, jirędzey 
wwdajcie się, »czern jesteście — wydajcie się Polakami, a zadrżą 
przywłasaczyeiele Waszej Ziemi."
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fl Synov, ie?-|)hodkiewiozów, B o b ik i  cli i Żółkiewskich' M m f f i  
enS z^ji.obie te ó p a d la } ^ 'z n a k i, odrzućdre od Was oycobójeze żelazo: 
zJąć^ąref&ię z nami i wspólną z nami ZGHisl-ąćzS tyl,e-i liaiihy i znie­
wagi* obrŚgęiio go przeciw nciejfeiężjfeielolń W aszym . . .  Kiedyż elilu- 
bniejsze.; otwierało się 'Wam pofe jak obok walecznych współbraci 
Waszych, którzy napelniwszjg lądjjg i morza polskim imieniem, za 
dfogilOWjOC, za najeklubniejsżąjiadgrodę, przynoszą W am Oyczyzireę 
wzyw ąjąc Was do chw alebnęl za^liią walki. Tu! t n ! jest prawdziwe 
pole honoru i obowiązków — tyi! t n ! prawdziwi Polacy c ln Ś  prze­
lewać krew swoją dla wzniesienia prawdziwej Polski. Tul tu! pod 
okiem najpierw szego z Bohaterów, najwspanialszego Opiekuna — 
tu obok najpiorwsztósh rycerzy, obok najpierw szegn ludu na śwlecie, 
tn nakomec obok wszystkM i oświeconych Narodów, które idą raz 
J^Łzawszó' postawić nieprz.ebitą zapbnrjnaprzeCiw’ cisnącej się dziczy 
i.io. Europy" i t. d.

I 'niwejSały, zamieszczone w dodatku do Dziennika, i>ie wy­
czerpują wszakże działań rady generalnej. W dniu 20. grudnia od­
byte się sesrWSg na której rada generalna1 wydała nui\> ifcrsal', zw ołn- 
Sa|HjłOspoIfi:e ruszen?&.Jpiiwersał rzeczony, zaopatrzony równie, jak 
i aki, konfaderaęyi, pieczęcią, Królóktwii Polskiego podpisał ordynat 
Zamoyski, gdy 'jrfaj poprzednich widnieje podpis ks. Adam a :Cz6Tto- 
ryskiegrn Kn i wersal ma na czele trzykrotne' wezwaijfio do szlachty, 
aby siadała’ na koń, brała siw do oręża, bo tu i o 'byt nasz idzie. 
Dalej czytamy: „Miamijńmy wśfin reglinente-zem jeneYalriyni ks. 
•Józefe Pon iatowskieg^S^Dodajemy mu za wice-regimontarza ks. lEu- 
śtaclięgSj SańguszKe . . .  Girbinadzie slębywezy pod chorągwią mar­

szałków po ziemiach i powiatach, gromatlżlc się pofjitii-g przepisów, 
które wam ogłaszamy." Na drugiej stronie tejże" samej karty in 
folio, na której ogłaszano odezwę rady generalnej, znajduje się „l rzą­
dzenie, podług którego pospolite n^zenuyjftaw ić się m a.“

„l "rządzenie11 powyższe przcpishije: z uwagi. Ifce kojafederąeya 
ćpensralna ostrzeżoną została przez radej ministrów o n&gffj potrzebie 
kraju, zwołuje więc pospolite tu le n ie  podług następujących óprawi- 
d e ł : „1) Każdyiszlaehcic osiadlw, z fego powiatu, w któfyfn do ksiąg 
obywatelskich jeist zapisany, ma wysiadać' na koń, lub swoją';-*osobą, 
lub też przfez zastjgpe. Każdy^.mieszkanieS posfoćlająey, dobra 
ziemskie, chociażby nie był szlachcicem, każdy dzierżaweG dóbr 
ziemskich i narodowych obowiązany'"<izyiii'ć to samo. 3) Ani wiek, 
ani urząd, ani żadna inna przyczyna, prócz aktualnej służby wojskoy 
w ej, nie uwalnia od stawienia się na pospolite ruszenie Kgobiście 
bib przez zjtsłępep. 4) Po tyęli. którzy się osobiście, stawią, nie wy-
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inagffiŁjja sftii .^{Inakowe^M iibioru. ani jednakow ej b roni, kążjilty |poż§' 
w y j# lia ć  na konin, jakiego moi^, posiadać. 5 ) Ci. którzy żji stebie 
dostaw ią zastępców, pow inni ii*  na żarowm -h koniaeŁ, bhz u^ń lędu  
na lata i w zrost,- d o s ta w i^ . SJ Na m arszałków  pospolitego ruszenia 
pod hasłem  konfederaeyi m iafiowani z o ra li :  w arszaw skiego lira -
bjęńskl, n a  krakow skiego W alewski, poznańskiego Stótfdrski. kali­
skiego Skórzewski, radom skiego Jłopiel, bydgoskiego .SJubieki. lubel­
skiego K adzim iński. płockiego < <linka. łojtjżyńgtójgb Orgejti i na 
siedleckiego M em ira . “

-’W;r4>) f e p i H f e ,  generalny, w celu spiesznego H bransi i urzą­
dzenia pospolitego rutzenia, ]irz.eŁnaffzyr,rOtinistmi\\‘ i cŁefffijyGłi;. 
Ograniczając-ieh liczbę w miarę potrzeby. która, mu ma.itzałkowm 
p rzestaw ią . 1 Oj Marszałkowie są pod ‘ b .ęzp^ ;ednią władzą i rozka- 
zajni rogiman tarza jenelfofiąego lub \lc6-regim§ntarza. 12.) Władze 
nńejsńowoyjąa wezwanie regiiTOitarzii, ćlo.starcśaó bgdą żywńosći i kwa­
ter pospolitemu ruszeniu, a wszelkiej pomady marszałkom. jStfni- 
straqm i chorążym. 18) Marszalkowie, rotmislmś i chorążou ie po­
spolitego ruszenia wo wszelkich oko]ićzposek.ch znosić sie mają 
z władzami miejscowemi i od nich żądać pomocy. lecz w to wszy­
stko. co jest udziałem władz administracyjnych, wdawać sj'e. bynaj­
mniej nie jtKMgj. Marszałkowie w urzędowania mają. .stopień,
'■odpowiadający rand5§pgfj$dra(l,ów brygady^ rotmistrze szefów sżmbB 
dronu, a chorążowie randze kapitanów. liangj atójlj te nkjgdąja im 
praw u komopdoffw ania wojskiem linkwrem."

„lótóLubo z obowiązków, dawnych praw i zwyjijżąjów, a mia­
nowicie us^iw pospolitego ruszenia w Ifd^ĆSP, sama tyllydMszlachta 
osobiście lub przez, -JfasłęgejSw do p o s p o li to 1 ruszenia 'obowiązaną 
z&toja, wolno M t przecież marszałkom przyjmować pod znaki aK  
spolitegO ruszenia ochotników z mieszkańców nieszfa)bhty, którzy się 
•stawią uzbrojeni na u rasnych koniach. Tukowi oehotaicy.<^pfp$ 
wdzięcżft&śpi kraju, którą- im się najuroczyściej..cz;u'&tgą,- gdy pos©d-y 
byciu pospolitego ruszenia złożą chlubny dla śgShSe:' ^wiaćląotwa do­
wódców, do szlachectwa zaszczytów i nagród na*będą prawa. 16j§ 
Będzie pjąstano\\iony znak Mffoń.o wy konfederaeyi. Każdy, k to . wy­
trw a d.o. końca., mieć będzie nięgp prawo;. 17) Kfffljęjpnęr&lna 
udała IH kło  rządu w com wyzmaózeńia.gTunfówęz; dóbr narodowych, 
które rozdano ■ będą po ukończeniu pospolitego ruszania między&Ar 
służonycli i najmężniejszych lub wdoudgr i pojomstwu tych, którzy 
w boju chwalebnie polegną. Takowe nagrody rozdzielane będą plfzez 
radę jeneralną na przedstawienie regimentarza."



PRZEWOD-NIK NAUKOWY U'LITERACKI

,,.18) Nawro obowiązuje rada jeneralna temu z marszałków, 
który tysiTirC kom pospó.Mtąfo ruśżeńiS uajpierwej wystawi i do la jt- 
eia tegjnręntarzowi odda, wyjednać od rządu 10.000 zip. dćfehodu 
w zjieirń. 19) Niniejsze pospolite ruszenie ul ega‘ rygorowi praw woj­
skowych. Kloby nieupoważniony zfflerat zbrojne kupy, uwttźany beto 
dzfe za burjyciela spokojnóśpi publicznej f,>20) Niniejsze pospolita 
ruszenie „zwołuje sio jedynie, dla obrony " granic kraju od napadu 
i skoiiezjy sio z ustaniem niebezpreąfeeństwa napadu. Wreszcie 22) 
Gdy pdSpolite ruszenie uczyni widju o b y w a li  niesposohnemi do za­
łatwienia procesów i pilnowania zwyczajn£go^biegu sądownictwa, 
przeto staraniem Sfedżib rady gai|eralnej, iżby nąłezas t rw a i i if iĄ e g O ' 

pOspolitego5j.'uSzenia .InristiciiniT,.'czyli zawfssźame zwyczajnego bfSiu 
sądownictwa pbćCtng’ prawide-ł, pwfez. władzę sądową określić sio mia- 
nych, ógJogzorieni przez toż władze zostało-' J).

(Dokończenie nastąpi).

A leksander  Il-EjmowsKT.

1#!Urziulzenie to łajfiznie z odezwa, liazy kart dwie i artykułów 23. 
Nió uważałem jednakKa -*s®0wne' wszystkichbytować, ograniczyłem śjg! 
na ważnrajszyehy^któiiych większość podałem w sfefflftwi.
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S T U D Y U M  P R A W N O - S P O Ł E C Z N E .  

IV.
C z e ś ć  w  p r a w i e  d z i s i e j s z e m .

(Ciąg dalszy).

Zresztą fachowa komissya,' która układała. an‘atrya'eki projekt 
nowego kodosn karnego fiby-ła już niejako iRj tej drodze, ale zrobiła 
na niej tylko jeden krok i cofnęła się '-zaraz na dawne .stanów isko' 
na szlak utarty w B psiraB aK 1 prawne. Kiedy bowiem miała użasa- 
dnić‘- surowe postanowię.]??*^ skierowane przeciw7 publicznemu rozgła­
szaniu ubliżających w leŚciHs życiu' pry witinem i rodzinnem, zwieteyła 
się ze swoich motywów7 w7 spośSb następujący. Ze względu na do­
świadczenia wykazujące, że>- zabezpieczona w obowiąznjącfejn prawie 
osłona czci jest wobec zaimAhów, publicznie, szczególnie w prassie 
na nią w y m ija n y c h , absólutnig^niedostatdczna, uznała komisgya za 
rzecz konieczną, aby osłona ta została w-sjórzońa. Istnieje', cała. ka- 
tegoAa takich zamachów które ani nie stanowią zelżenia, ani nie 
zawierają w sobie zarzutu nieho-norowego a jednak mogą 'być w7 -naj­
wyższy mbstopiiiu do tk liw S i wyrządzić dotkniętemu przykrą ujmę 
wr ópini1 publicznej. D o'tej kategoryi- należą wieści o dyskretnych 
sprawach życia prywatnego i rodzinnego. W drugim rzędzie, zatem, 
w sposób niejako uzupełniająCytjpodnięsiona została tutaj opinia pu- 
blidzira, stanowiąca, jak widnieliśmy w właściwej definicji obrazy 
czci, punkt. cu |fkS ibi||tu liatonuast na pierwszy plan wysunięto przy­
krość, więc kryteryum  psychicznej natury, motyw, na któfy uważny 
kom entator w danym razie linJljaHy V którym jednak
Sędzia, zakuty w zbroję njęchaniezno.-paragrafowej int-erpretpyi, liczyć 
się- nie bedzie.
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\Vzmiąnka o takim sjedziu naprowadza nas na. argument, któ­
rym z&jfctanowńska pozytywizmu prawnego tak powyższe jak i dal- 
J®*' uwagj odsajdjffiyiugjjna od 'alrafakterti postulatów, posiadających 
znapenio  praktyiiz-pe, Sędziemu trzeba .dtój w prawie —  tak mniej 
więcej opiewałby ten a rg u m e n t— jasne, niejako .dotykalne kryjtjęrya 
rzeczy, .'ażeby ustawa ty ła  ściifie stosowana a dowolność nawet 
wAjhhrąj intencyi l.ie znailazTa punktu opaięjfi: Ktoby śmiał powąt­
piew ać o t.rafńbści tego jtrgjijnentu tam, gdzjg kry sery a dla kwali- • 
fikacyi.-.-prawnej pewnego czynu dadzą się ująć*, w ramy śęisłęgb 
określenia ze wsziysikiemi zewnętrznen.. znamionami? Ale do wBzy- 
sikięli przes*to£t\v i ich kryt.cryów zaśtóso\\ą|ę tego nieftiożfąa a i tam 
nawet* gdzie zewuę&zno znamiona czynu zdają się nie pozestawiać 
żadnej wątpliwości, może ona powstać w sumieniu sęnzi&gm* jażeli 
jtfgfr* uwagą zwróci sio ku niedostrzegalny i u i nieuchwytnym  .(la 
obejeg definicyjnych czynnikom psychicznej natury, jak  inteneye, 
wpływy moralne r ó ż n e j  rodzaju i t. p. .śSiofnożma więc w ognla-s 
mówić o J§e.\Yoluiezenr skrępowaniu uznania śędziogO,-Yjako o 1 $ wa­
runkowym postulacie,: Spraw ied liw ości1, niemożna--zakuwać sędziego*, 
w. tak e^ezką zbroję ę$£»graj[(»wogo mechaśizmu i formalizmu, żeby 

$»ż łekfcg' w któru włożono miecz prawa-} o nie mggł swobodnie poru­
szać. Komissya anst-ry^kaf^zajęł^tanow isko przeciwne takiej samo- 
dzielftbści sędzie^f; właśni.tó w uwagami, swoich Sedow oBie. prawdy, 
naw iedzając n i i i j  że ni.ę nsj^ży „subjektyw nemu uznaniu osądzają­
cego} sprawę-, przyznawać eo..do ocenienia konkretnych gąiomentów 
naclto sw obodne^B takresu.". Swmąje drogikb-jednak „dobra' v iara“ 
w wypadkach obrazy niepopełniohej publiczniećucttodzió ma za oko­
liczność, źpóćząda karygodność czynu. Mamy w.ięc błędne kolo, jjp 
sędzia miałby być p  jąknaj mniej' samodzielnym w męamianiii kon­
kretnych momentów a drugi raz bez ograniczeń rozstrzygać o takich 
impomderąbiliacti moralnych, jak dobra, w iarą ,g ,

Ezeęz gb_clna: uwagi, że jv takie błędne koło ustaw odawc-ą ,au- 
stryacki wpada sągzcgólnig' wtedy, 'gdy ćgześćęjwchodzi w rachubę.
I tak n. p. >v dwóch paragrafach (15. i 16.) pozostawiono sędziemu 
wybór między Ciężką gij zarazom i hańbiącą karą więzienia Jula tyiJMŚ 
lżejszym .jej (stopniem, k tó rS  nie w ycisk^ jeszcze prawhpgo pię* 
tna j&aifiy. Dyrektywą w tej mierze m a być charakter in terny®  
z jakich w ypłynął czyn karwgodny. W pływać mają na tę. decyzyę 

:"„bezócn8sć> in ten c ji11, „nieuczciwość11 i „bezwstydnej,ć“ — więc i ak­
tywa, których rozpoznanie wynfagas^kppieoznie swobody „siiięjekty- 
wnogo uznania11.
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. Mimochodem wypada przy tein podniaśćyjedn.ę oko liczn o ^  która 
'\viei(*Avatpliwos^ tłumaczy a ;iia.-j.stosunl i życia prawnego rzucą 
'Charakterystyczne światło. Form a, w jakiej dana jcjsjb powyższa dy­
rek tyw a co do wyboru rodzajów w iejignia, fa n o w i pepiokąd wotum 
.tńiiSnbi^ÓM dla ; sędzi ego. Mówi bowiem komissya w sprawozdaniu 
‘SwŚjjBm o zastrzeżeniach w tej mierae poczynionych. żeć, „wyraźnej 
ich  przytaczanie byłoby zbyteczne dla sędziego świadomego swoich-, 
zadań Ęljei gjjiem tfyęstiindigen Bichfer)% i^fif>\iby••tjejjj'- ustawodawca 
świadomość taką uważać mógł — jak być powinnp w normalnym 
rstanie rzeczy — za naturalny punkt wyjścia, tu nie-.byłaby ani nie- 
wyykonahra,? ani nawet wygórowaną p re tensja  r,d,!pratYay.dz.isiejszóg'o^ 
aby w daijfim razie miąra sanm dziehpoś^^§% i:ego isiyąęznie zo­
stała podniesiona. Jeżeliby kto na to odpowiedział uwagą, że? nie 
"wystarcza tutaj zwykła ś\viadótójęść obowiązków zawodowych, lpćz 
gootrzeba dla takich zadań ■ sędziego innej miary, cz'J nawet inifęgp 
tetylu, a to takiego, któryby w porównaniu z dzisiejszym uchodził chyba 
za i.łejiłMo i te r n  jeszcze nie odebrałby podstawy powyższej prąt.en- 
•syi do prawa, lecz tylko dałby powód do dalsz^& żarzutu, że w dzi­
siejszej organizacji państwowo-prawne&t aparatu wykona\v$aego urząd 
sędziego -nie został [jeszcze dotąd pdgtawiony tak wytsąko. jak tego 
wymaga jego niezmiennie ważna riiissytPyspulećaiijł, że w dzisiejszym 
pedantyczno- biiirokr&typzny u i ustroju funkcje sędziowskimi nie j ĵi 
otoczone fałś^. powagą, jakiej wymaga jijż-i nie* idealnie pojurtowany 
m ajestat prawa, lecz taki sposób jogo stasowania'? aby społeczeństwo 
z otuchą cbromćiŁię-i mogło, pod jogo opiekę ze w szystk im i liKte- 

teyftllieun i moraluemi dobrtrni swojemi.
Tał tej otuchy obecnie wzbudzić pje.może ani upośledzono sta­

nów isko (ffirazy czci w dzisiejszych kodaxaeli karnych, an i^ętlz ia- 
biórokrata, przyzwy&żhjony — co prawda poniekąd ta k / t r i  z winy 
tsnmego gnęteczenstwa, odpowiadającego na tó; upośledzenie ńje^pro- 
tegtaeyą i gadaniem  godzi\> ej reformy, lecz absteńcyą — do trakto­
wania spraw tej kategóryi w taki sposób,rjakgdjby to były natrętne 
drobiazgi, nie zasługujące na większą uwagę, owszem nawet niegcą, 
•dno togo, aby zajmowały wykonawcy prawa czas i (rud ktigztam 
innych sp,j0w, w koderowej hiS-areliii przestępstwa wyżej postawio- 
nycli. Prawo dzisiejszo' notorycznie dawało a austryącki projekt jló- 

węgo kodeśu karnego dalej daje po,t*(^j<lo takiego lekęąważenia 
obrazy czd, stawiając ją w jednym rzędzie, hoj w jednej katąggfri 
przestępstw a, ze sprawami niegodnomi tag'6 stanowiska, aktaini na­
ruszenia porządku punlicżnag.^, ln ian aH u e  ze zwyczajnomi brutal- 
srefni i^siiltaeyaini, jakie w niższych klasach stanowią zjawisko co-.

56



PRZEW ODNIK NAUKOW Y I LITERACK I

dzuenrag z pospolitemi buYdami psol i e y,j itó> k ai'n cl i arakt (* r  n, które
f>od wzglfSom objcCkt) wnym i subjekty wnym tak Hą podobne do 
o b r a z y p r z e t r z e p a n i e  ulicznika do debkatnie wym&rzone&b 
policzka w klifóadti;, w któryfćb opinii stanowi to bez względu na 
siłęftfuderzenia najw yB w  szczyt zniewagi. Ta w ilg  samego prawa 
łagodzi winę jago wykonawcy, o ile oftAbagatolizowamein-ifeałego 
koraplesu przestępstw obrazy ezjSi przyczynia się do dzisiejszego 
snm-tńdgo stanu. Nad abśtenpyą saniegó’' sppl'ą(Sze.ń||wa juz chyba 
tylko litować się flioRtft Mimo świadomości boW ieirJlBe sfff lje s t. 
jaknajgojszy i 'że absteiicya ta utrwala g|j jesźlfize w ięcej, niemoże 
ono inaćzej postępową?.. :l|?)?yź można bowiem brać to ko inu^Ś Jźłt, 
że nity-chce szukać sjątysfakty i tam. gilzie jej znaleś^nierruńfe, gdzie 
owszem b jf ty  tylko wystaw iopy ńtt dalszo przykrości ?

W obecnym j§jaiiio rzeczy naw ejtów  dowód prawdy, z zaloże- 
niapwojęgO niajiffir być i'.najlepszym środkiem jawnega^śUi iordzonia 
nikczemnośCi podnieśitónógta zarzutu, lub zdemaskowania szalbierza, 
który pozorami w błąd wprowadza opinię i dla dobra społecznego 
jakiajpręcf|p.f powinien być stócóńy ze stanowiska, podstępnie w op.i- 
nu zajętego, nietylko nie podnosi powagi sprawny, lecz nawet przy-'- 

'ozynia sift do spotęgowania tej abstencyi społeozeństwa. Skoro bó- 
wioin forunijń przed którem rozgrywają się takie sprawy; "dziś Stie jest. 
otocżóne laką powaga? żeby jego glos mógł stanowpzo zapanew-ać 
nad opinia., to dowód prawdyó niemoże doprowadzić ąpFfceln. Jeżeli 
sie powiódł' ‘z-opelni^ to zdemaskowanie szalbierza nie daje je sz c z ^ e z . 
pomocniczej, M  Ogńltfegó,; zainteresowania",?ię. sprawą zależnej, akcyi 
ópiuji publiczfiej tej pewiięj rękojmi, że'szalbierz taki już skończył' 
swojąSrolę. Wszczęty zaś dla sz\ kany-tylko i chybiony dowód prawiły 
narażą napastnika 1 1 :1. jfekka. i w każdym razie njeodstraszającą karę, 
chociaż tak ciężkiej krzywdy doznał ten, kto mimo nieskazitelności 
syfem  nietylkoltetał się ofiarąjnikezeiiinegefzaim&hu na cześć, lecz 
nadto,-.jeszcze zuosićS i s.ły|żsć musiał wśżystko, g’ó przeciwnik napa-, 
stliwy w formie wrzekom‘ę$&. • prowadzenia dowodu prawdyM ^wła- 
ściwię tylko dla dalszej j&zcze szykany powtórzył przed sądem 
jaw nie i to przy tak dziś - hucznym akompaniamencie nigoi-ierki 
dziennikarskiej; "Któż w takinbśg.tanie rżef<KjM zaleei%może w dobrej 
wierne szukanie satysfakcji na tej dfodze? Są:oczywiście sytuacydj 
przym usow ej w którjąelf.łinnego wyjścia niema, afle to właśnie je- 

• sżQŻ$Vięcej ^c iem ni S o b r la  stosunków, skoro z w iuy urządzeń p fa£  
wnych n aw k ltak ie  tortury moralne mttją czasem uchodzić za jedyny 
środek satysfakcji prawnej.
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Kom issyu, k y ra  ukladal^ę^ąustryaćki projekt nowej ustawy 
karnej w ostatniej redaife^i. podnosi to w swojem sprawozdaniu 
z widoczną prótensjąS^do uznaniam pochwały, że rozszerzyła zakres 
dowodu prawdy, zmieniając tym v,*źil§deni projekt- rządęwy. 
Po tem wszystkiem, cośmy powyżej powiedzieli ohosłońie czoi w pra­
wie dzisiąjszem, mogłaby ewentualnie da-lgza komiśsya redakcyjna 
znowu %i&śjiit$Vakres dowoftii praw dy i mimo to rośc-ió sobie także*' 
równą pre tensję  do Uznania. Jest®  bowiem właśnie jednęffigL zna­
mion n ie p e w n o śe flH iu  prawnego w tej kwektyi, m  u -ustawoda­
wstwie europejskiein znaleść m.ożna objaśnionby praktycznemi przy­
kładami wzory i argumeirta równej siłyffżik w jednym , jak  i Brugirn 
kierunku •*). mWoją drogą w $§amej naiurae S p raw y  l^ly tmdncEe 
zasadnicza, wskutek e^!g& n. p. w1'dziełach dwóch filozofów-prawni- 
ków frifiiouskieh. zgodnych źe sobą w traktowaniu czci jako wla- 
BrtfKi moralnej i w uznawaniu analogii z prawem SpiljJoś.di w jfente, 
w dziełach Erahcka i HeaussireA, spotkać s iS  można z wrpcz pmś-' 

Jajwnemi zdaniami. Pierwszy z tych pisarzy w dziele już powoła1,' 
nem *) stawia pytanie, czy prawda, której wykazem jest w danym 
razie dyffamaeya. może bypf w y s ta w c ą  ila rygor prawa karnęp> 
i odpowiada katego:ryoziii.fe:!:-,-:.^§:, niew ątpliw ie; dyffamaeya j.es-i-wy- 
razeifir.prawdy, ald prawdy, k » V S d |* i s  nie należy . . .  Cześć jest 
w łasnośoiąiinoralną, na którą zamach jest co najmniej tak karygodny, 
jak zamach na własno!^ m atey a ln ą . Ależ — możiiatof powiedzieć.— 
własność ta jest źle nabyta. Cóż koniu J a  tegp-Ssjhk) ustanowił nj^i 
pastnika sgdzmkĄzći i szacunku innych, kio upoważnił go do pod­
kopania tej" eżfi i szacunku, fjążeli ich tytuł wydaje się niedostate­
cznym ? Ozy kto z władnej mocy pdw[aly-się odebrać’ dnigiem u jego 
dom pole, w ogóle dobikt dlatego, m  nie wierzy, abyUtoae były 
owocem pracy .uczciwej ? “

Beaussife, który zgodnie "żiikwoirn filozo^ćznym poglądom na 
zasądy prawa także- C-zOść uważa- za własność iWoralBt, wcale®Tdt 
W n i a  zapatruje się na dowód prawdy i to tak w głow nttn dzinlói 
swpjsfći jak i w rozprawie powyżę}.przy tóM nej, która ma na celu 
w łaśnie obmyślenie praktyczny 6h a skutesgnych środków g g an y  ozci 
wobec notorycznej niedostateczności tych. któremi dzisiejsze prawo 
rozpormdza. JSm ®  — mówi ton pisarz —- demaskuję niegodziw dsl

ł) i p e i u r i c l i  L ani m a s  c l i : Diebstahl und Beleidigunr/ — 
Eecshjśyergleicirendo unctyicriminalpoli^ibclie Studien —  Wien 189S.'

2j  A. F r a n e k :  Fhilosophie du  droitr (j. w.) str. 119.
• 8) E. B e a u  s sb r ji  : Les Principes du droit (j. w .)S tr .  111 

i 383 i n.
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który pozorami szlachetności.:; i ofiarności obałimmea opinio, to speł--' 
niani tern obowhwęek wobjw społeczeństwa, spełniąbi czyn pod na­
ciskiem słusznej iAdJpfflacyi i z bozinlerosowanej 'troskliwości o dobro 
publiegne, więc al?fc nietylko doz w olony, lecz i wskazany, więc go­
dny .wszelkiej tóch\yały:“ Jeżeli do czynu tego skłoniły kogo inne 
-jlmHullri, n. p.  p ieg i wywarcia 'zemsty lub wyświadczenia przysługi 
interesom stronnictwa, to niem a : 0 1 1  już moralnej-scartpsjei Obowiązku 
••spełnionegój alę^zawsze jcgaeee posiada charakter wykonania prawa. 
Prawo pozytywne Bowiem nu wchodzi w motywa czynów, które 
uznaje za, dozwolone, mianowicie nie w n naga  togi, aby. m ile sa 
dozwolone, dokopane zostały ściśl-e z poczuci'® howiązku, lecż-.tylko, 
aby,nie- popadły w dy%harinq$i(j z obowiązkiem. „Jakiekolwiek za- 
temi były. motywa f f i jg i  oddanej społeczeństwu przez lW olacyę 
tajemnicy, hańbiącej człowieka niesłusznie czci zażywającego, będzie 
to zawsze akt, wykonania prawa, zależnego od jednego tylko warunku, 
•t. j, od dowodu prawdy co (Jo faktów piootanyęjj:l.',‘ W 'wyjątkowych 
wypadkach. rzecz, hTerń^zS być tak pojmowana, 1 1 . p.  wtedy, gcl.f 
takie bezwzględno wj konanie'..'prawa męgłoby zniszczyć byt rodziny 
człow'ieka, który tylkp dzięki ukryciu BBiliM rm: czci swojej może 
utrzymać sie na, drodze B E v iw ^  pracy, więc na drodze rehabiiitaeyi. 
Je.stt.o korekty \v-§’ f|«raliffl której warunki odmienne w każdym wy­
padku, tak, jak stosunki osSpiśte,- nie dadzą się w  sposób paragra­
fowy- zgeneralizować. Korektywa ta jednak nie osłabia w wywodzie 
lJeąn|^ire’a z a s a d n ic z o  uznania prawa do demaskowania szalbierzy 
przez dowód prawdy.

Jak mmiia wyt.łumacz%;, tę .różnicę w jzapątryw iniacli dwóch 
pisarzy, wwctlódząciśdh z tegm sgmeg?) stanowiska w uznawaniu f-zj? 
jafco własności moralnej, zasługującej na taką sam jy^S p ig  jirawną, 
jak  własność u tjiw y a ljia? iłylko w len- spSŚób, że się przypuści- iż 
".Franek miał na oku obecną tek niedostateczną dla gpśi.'’psłonę^pra- 
w ną i łzmiany na lepsze nie braKuiawet w raehub$ j fcieąy tymcza­
sem lioauąar-ę.jwJaśnimTfa tlaką reform ę kładz-ia^ów ny nacisk. Żąda 

ten miaftow rcjfeu^anowlenia (isobnych sądów hóhprowych dla spraw 
■obrazy c,zti, sądów tak zorganizowanych, żeby powagą swoją dawały 
potrźobną rękojmię obrażonemu, a wydających orzeczenia swojo w ta,ki 
sposób, aby nawjśt wt,e‘d j f  Ś.dyby 'szczegóły,' wTykazująree płonność 
zarzutów podniesionych, przez wzgląd na inne osoby* niew inne oiiary 
takiej Jsytnacyi, nie mogły być u h-ałośei wyjawione jako dowód 
niezbity, już w samem umotywowaniu orzeczenia leżała rękojmia 
prawdziwósci' i powaga, potrzebna do stłumienia wszelkich pownątpięr 
wąń.Ę,Y\ sprawach czci — tak mówi Heansśire, uzgadniając swoje
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zdanie — V  któi^c-li sumienie- iawsze przemawia 'dobitniej i jaśniej, 
aniżeli- ustawa, żadna jm ysdykcya nie zdoła dorównać orzeczeniu 
przysięgłych;® Ujemny cli strenrhdzisiejszego urządzenia sądów przy- 
st@ fych pisarz rtóft wcale nie'zapoznaję,; ale mimo tO wszi£s,tko twier­
dzi, iż óńe*%.lko: niógą da'a 'w 'yraz^gł,.oso\ri sumienia w -sprawach 
tak skomplikowanych, zwłaszh&a wtedy, gdy organizacja zastopowana 
zostanie do ich natusy yw-yjątlye-wój „Przysięgli mogliby być albo 
wsltazani przez obie stroiły, albo-dosgwani z listy naprzód otożcfeej. 
W  t.yih fijstatnim wypadku najeżałoby listę generalną żaśjąpićvjl,istami 
specyahiom i. . .  Jakąkolwiek k o m b in u ję  pod tym  względem tdgZSia 
się w raeliipbe, zawsze główny nacisk na to 'położyć; na leżv |jaby  
połączone były w sz y s tk ą  warunki, potrzebne do nadania jakaąjwyż- 
szej powagi1 (itzeczenioinęty , sprawach tak delisatn ij na tury .1'

y^ tanow isko , jakie prawo B H gyw ne zajmuje w spra‘# ie  osłony 
Czci, rozstrzygać musi także o jego stanowisku wobefw pojedynku, 
t e | p — mówią©‘słowami P in d ilig a— „wielkiego misteryum ^tiezśgo 
żyć® hohprowegoŃ Kiedy prawnik dotknąć m a^p raw y  pojedynku 
to ćttófciażby ona, jak tutaj, nie stanowiłąćglówiiego tematu, lecz tylko 
jeden ze szofc^gółów illustraeyjnych, nie daj%%eh się pónjinąć, za- 
strzedz£jfcię.'powinien tak samo, jak filozof, ku tem u  w jakiej sprawie 
omawianej wejdzie w drogę kwesty a wóJSej woli. ( y'em fltjjąfiiia 
kwestya jestadla filozofa, .tern pim-wsza dla p ra w n ik ^  tematem;jo -za­
kroju niezmiernym nawet w takim r^ i^ g d y -h j^ t# lk o  wypadło ogra­
niczyć się na zwiezieni alei: koijipletśęm^ż&śtawuaniu główąy&h pun­
któw spornych i wąrpliwffści, w polemicznych rozprawach z jednego 
pokołeniiiąna drugie przechodzących.

UM|)liój|jiią« jest tutaj dla' ńas genożfc pojódynku i kwestya, na 
©zjem właśnie opiertf się jego historyczna rola, jaka : uniwersalnego 
K i  zaradęGęjJo tak w drobiazgówvc<li sprawach konwenansów 
towarzyskich, jak i w najzawilszych i najtragiczniejszych BraSsih 
konfliktach hon&rowych. S k o ro ^ tem ey , mający n a itta l p r pretelflyi 
do^wątpliwego zaszczyty inw encji pojedynkowej, zrzekają się głó‘bta 
rjeśzj K rancy i1), przeto w dalszych uwas l p T wypadnie nam cijgjscie 
powoływać śi§3!i'ia f^dania francuskich prawników, jako na  k la s y ­
czne św łstjleljwa. Jeden tylko szczegół historyczny trzeba tutaj oso­
bno podnieść: Ustal iląksię nfl}iemanie, jakoby pojedynek był zwy- 
czajenlcgłębokckizakorzenionyin w sp.ołed|eiistwie europejgkiem od 
niepam iętnych czasów, jakbby zatem był iftejako złŚhi tek nieroz-

U I tr . J a f f i k e : HandlmrJi des $pmeinen deutschen
Strafrechts (j. w jg ^  TI. str. 226 i n.
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dziełuio połączonem z fó$ur% ludzką',:' jak przestępstwu w ogóle. 
Tymdzagefn jSStto l i l jE a p ^ n M B »  pojedynek dzisiejszy; jako 
kom-eneyonałfŁy sposól) załatwiania spraw honorowych, wszedł’ 
w zwyczaj, ifey w modę*, Jp fo ro  na schyłku XTI. stułęcia. Stałiśrny 
wtedy pod .^fhi względem Jia równi z zachodnią '3&uv|pą. I u ngB 
bowiem dopiero w tym czasie zapanowała mania pojedynkowa, jak 
swiadózy pierwszy ślad repressyi prawnej w konstytucyąih Sfjftm 
w ałiilBa z r. *ljbS8. „Iż się to miedzy ludźmi rozbieżałO — mówi to 
postanowienię prawne ^  — że jeden drugiego na pojedynek wyzy- 
wał nad' prawo chrzęściańśljie: 'telfy uchwalamy, aby żaden szlachcic 
szlachcica na duellum  nie wyzywał': a wyzywany aby ślę .nic. 
stawił, opró^yżeby to było komu przez Nas dopuszczone. \ ktoby 
się przt.ęiw kmin postanowieniu w ażyl'tego uczynić, tedy ma sie­
dzące pół roka w wieży, y sześćdziesfat;-grzywien dać, o co forum  
w zieińs;twió; “

Ikr za kolami ]jTofó,szyjnych bohaterów. pojędynkowyćh w ogóle, 
w kołach prawniczych w szczególności, nienioże być pop ijany  fakt, 
że pojedymk sftmowi już z natury, swojej jawne: i dobitne wotum 
nieufności tak dla prawa, ijjflf i dla społeczeństwa. Co do prawa 
■Charakteyystylra ta byłaby trafną naw et w takim razie,'-.gdyby prawo 
karne nie wyeijśkało zaw śzS i wszędżie::*.& pojedynku piętna prza- 

isiepstwa. .lestSok-bowiem przecież jawny£igndrowanwy nawet prosta 
jiiagaęy&i prawią jeżeli osobw jak to z natury  rzeczy wynika, wy­
kształcone a przytem pewnie świadome istoty i zadań prawa, nie 
‘■0’ghpłajtib się wcale Ha nie, lofcz owszem pod okiem jego prgafión , 
szukają w, otwartej w alca z przeciwnikiem rozwiązania sporu z pre- 
,T.enSJą do takiego uznania, jaK ffi się • prawdziwemu bohaterstwu 
w służbie obowiązków należyóh j®e]i dalej ; sama tcijeninięzole. prży- 

pgćtfowań nie jest wypływęljjgtakicli skrupułów, jakie każde przestęp­
stwo jatóf złe w sumieniu wzbudzać powinno, lecz stanowi niejako 
(Jalsjy despekt dla prawa, jako obliczona my uspiepie jego eznjipśĆi 
lub wyprowadzenie w pole jago organgw, uznanych z igóry za nięLj 

łzdo.tnyełi do interw encji, poniekąd nawet niegodnych tej intenv£peyi. 
Wotum nieufności, jakie dla społepeństw a pojedynek .stónowi, nie 

,jpst możj§!tak uderzaja^p, ale mimo to równie.-.Stanowcze. rOżłowlek 
n-jeskazitelnego charakteru, bardzo gm sj|o nawet ..zasłużony'-długą 
działalnością pubłiczim pod okiem społeczeństwa, więc znany mu do- 
brzi?; ltiemoźe razie p o lega j na jego poparciu, jeżeliby wbreW
k o n w e n to w i,  c ^  przdsądow i, ni^odpow iedziął wyzwaniem na uchy-

M Yolum ina Legum  t. TI. sk. 255. De duellis.
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brentę, kfcęe w innym składzie nffizy możnaby a nawet należałoby 
zbyć poga.rdliwem le|oeważeniem. Z drugiej strony znowu indyw i­
duum; które j& t zerem, jeż^ i nic wpvo|ś szkodliwym pasożytem dla 
społeezeństwii. n i o s k a  się Woale jegp sądu jiotepiająoegfl^ j i  po­
siadając: dzięki zimnej krwi i wprawnej Bp broni i$će ztipownjioną 
przewieję. na arenie pojedynkowej, wyzyskuje1 j^inajniaSjp.dzinitfpjna 
prowdkaey-ej i terroryzowanie swojfel&ófiąs. Odwagi cywilna, przyno- 

s z ą |#  każdemu najwyższy zągzteyt w służbie obowiązku, .jS&jni takiego 
cżlowieka, jak mówi Binding, „takj samo niebezpiecznym, jak jest 
pogardy godnym, więc podv.ójnym nikczemnikiem, plagą ludzkości." 
Jeżeliż mimo to taki podwójny nikczemnik powa&iksie ąradto jaszcze 
przybierać pozę bohatera i wychodzi mu to na dobre, to jóstto już 
Bi etyl ko wotungg nieufności jbileiijź akt f o r m a ln e j  lekceważenia dla 
społe^eństw a. i^el jednąk tó tf^kfeęw^enie n ie -'j§$t. tak powszechni* 
uznawane a raczej ucznwano, jak być pow innójnże wrzekomy lpęy 

t o  izm pojedynkowy naw ó ^ l i c b y i n  awanturiiilmnuał^glę jeszcze pozwała 
uchodzić za ludzi 'niepospolitych, to w każdym razie zapisać trzelift- 
na rachulick tych licznych uj.ąinnyeh pozyĆyi naszego stanu moralnego, 
naw et cy w ilizacy jn e j w ifcjgple. które dopiitóg dalsza ew olucja spo­
łeczna wyrównaćgiuusi.

Ponieważ w horoskopach tegśj, rodzaju prawu przyznawana jąstl 
kierownicza- missya h&wet tam, ' g|teie sprawą traktowaną jest. nie;, 

^fljisp^gyalni-ft prawnog®: stanowiska^ lecz a najs/^szeffii hlśmiyezno- 
^.ywilizacyjńeg5| w idnokręgu?),.• przeto szczególne, gsBHnabiorfc kw^y 
styS, jak sprawę pojedynkowy rozwiązujchprojokt austriackiego ko- 
dexu karnjago, który jako wynik przeszło dwudziestoletniej pracy 
koClylikicyjnej powinienby 'przecież zaw iórajj w t&jffiireydriiżliwcj 

ią zaifazem dla praw a i arcysmutnej sprawie jeżeli nie rekoj-iiJ§ po­
lep ien ia , .sytnacyi, jeżeli nie reformę zasadniczy to przynajmniej 
wzmocnienie tej pozyeyi, jaką dzisiejsze prawi) karne w7 wal«e>z po­

jedynkiem  zajmuje. krótko a węztowato scharakteryzować p$g
stanow ienia tego projektu o pojedynko, nie wahamy się powiedzieć, 
że  zawierają po pierwsze j$ e l i  nie otwartą kapitulację p jlw a, toj 
przynajmniej prolimmąrya do ' .takiej kapitulacyi, a powtóre 
najgorsza — poważne ^strzeżenie dla społeczeństwa, aby także za- 
•chowałe- się potulnie i ni etyl ko -nięęnszóznplafoi dzisiejszych'ustępstw 
n a  rzotó pojedynku, lecz owszem dając za w ygraną i zapom inają^ 
naw et7 o przykładzie Anglii, tak zachęcającym do odmiennego po«:

p. Ot t o  H a u S n e r :  O po jedynku  —  Lwów 1SS0.
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stępowaninjifpnosi-t^jiojećlynek jakby jaką insty tucję, usankcyóńo- 
\vauąl/ywwćżajami, już nigdyj zmienić się, nie dającemi.

Nie jostżeż bowiem i baką k&pitultRyfą już samo wyjęcie poje­
dynku z jednolitego szeregu zbrodni, w jakim stawia go 'l,odex 
kam y obeeaiie obowiązujący i wyznaczenie mu stanówiska nprzywi- 
lojo.^.anego, więcej prawie dystyngowanego nietylko w rodzaju- 
latjjy zagrożonej, lep , w ogólęi.w całym srafeobie traktowania rzeczy ?' 
Dystyukcya ta posuwa się tak daleko, żeOistawodawca dla nioj-ę-zyni 
'jeden wyłom po drugim w tej samej logice, na którą w sprawozda­
niu strojom eo do innych postanowień karnych z w raga uwago lije- 
ras aż" z prawdziwie lckliw^^śeisłośfeią. OlitfCiaż bow iem ostatecznie- 
uznaję pojcdynekKcIjrnam  karygodnym, uwal,da samo usiłowanie od. 
kary a funkeye sekundantów, świądków i.ted ., więc osafc biorących 
udział w' czynie karygodnym od początku do końca, zostały nietylko- 
wf|j§te z pod odpowiedzialności karnej, lecz nawet wprost ułógali- 
zówaft.0.’ Położono mianowicie nacisk na przestrzeganie „ułożonych 
lub zwycza]‘em ustalonych reguł pojedynkowych“.yjatójnst*okoliczność, 
wpływającą w danym razie na surowszsjirlub -lago dni e$zą kwalilika- 
eyęk-zyńu eg do R ó w n y c h  aktorów. Cały dawny rygor karny ostał 
iię  tylko wobec tak zwfthegd-pojedynku amerykańskiego','- nacecho­
wanego nadal eałein prra B ml zbrodni i zagrożonego na prawdę taką 
karą, jaka siedziifddni um B Sł chociaż istota i śgMwue znamiona nie 
ujtrawnialy bezstronnej polityki ustawodawczej do stanowienia takiej 
różnicy zasadniczej między ‘ obiema kategoryami togo1 w otum nie­
ufności dla jTrawa jedynię dlatego, że w jednym  wypadku wotum 
to zostaje wy po #  i eotziane „według uhiżbnycli lub /zwyczajem ustalo­
nych reguł pojedynkowy eh “ a w’ drugim wypadku .obie strony, nie- 
jęgłądająb się na te reguły, wcale nie zabezpieczające zwy-
cięztwą:słusznąj'i.sprawied*v-amemu lofMri pozbstawiają, decyzję okżyciu 
lub śm iera j®

Że w tym zarzucio.ifeapitnlacyi prawa wobec pojedynku niema 
przesady, o tem pćaekouać. gje - można z, brzm ienia t^ d l uspjpu spra­
wozdania, w którym k o m ik a  spowiada się ze-.-swoich motywó • 
Traktowano pojedynek pobłażliwiej, gdyż trzeba było „liczyć się- 
z zapatrywaniami. 'gtębołcfflKaKoi-zeiiiionęriłi w pewnych klasach spo­
łeczeństwa'*, zatem i „osłabićEglyametralną sprzeczność, w jaką po­
pada ustawodawstwo a ł zapatrywaniami pewnych kół społecznych". 
Owe „pewne koili “ przyklasna^ pewnie temu ustępstwu, ale inne- 
znowu „pewne koła", i to niezawodnie bczniojsze, będą mogły z zn- 
pełę/ijjracyą powiedzieć, że teraz dopiero powstanie „dyajnetfabia, 
sprheezno§ć" • między ich zapatrywaniami a tem najświeższem ustęp-



stweih prtftófc dla pojedynku. Gdyby w oaBe sprzeczność zapatry­
wań „pewkjjph k<Jł“ z rygorejn prawa karnego w iata stanowić ar- 
gmffeftt tak rozstrzygająęywdla ustawodawcy, ttń musiałby on wiele 
a wifśłe przestępstw pnśęrć płaipem a • fó n sek w e^y e  zawiodłyby go 
do granie absurdu. Nie mićemy illustrowaSjtejfeo twierdzenia iraczSS 
gółąini ani w' SosJttj Szydefcezy, ani nawet żartobliwy, eliociaż 
E ę  p ftsi humoreska-prawna- na te  n i p  delikatnych względów usta­
wodawcy 'dla rdzwaiiyclL „pewnych kół“, których zapatrywania,
„dyanfotralnie sp.iKaezne11 z wielu przejliSaini kariiemi,- dotąd na 
szczęście wcale niedelikatnie bywają tra k to w a n e j.

Ale ani szyderstwem, ani żartemhbyłoby pytąpie, dluc^ąge
uśtawodawićfl iiie,' pow odo W a t-się- powyżs&yflj, argurneptem w dziale 
przestępstw politycznej natury'? fNieHStawiamy tego pytania w tem 
zfiaiężeniu, żeby to miało być; reklamacy^Tozszorzenia ustępstw po­
jedynkowi przyznanych także na przestępstwa ostatniej katepwyi. 
•Chodzi ty lk jfc  zaznaczenie Hfckln, że ów mOfeyw, wysnutyiz zapsifify- 
wań „pewmycfc kół“ i  raczej z „dyametralnej sp rzecznośc i#$eh%if*. 
patryw ań z obowiązującemi dotąd postanowieniami tó jje m i, nretjgst 
argumentem]; ;de%ż.,Ctvlko protestem. Łąpśzym, bo przykładem Anglii 
poprzeć się dającym, jest już .ten dalszy argument, 9M/„paządarEgo 
niewątpliwidfcftłkoA\Tit.egb ucliylenia pojedynku 'ęiiżekiwac Vnożńd tylko 
po {powolnej zinianfij zapatrywań i zwyczajów.“ Argum ent ton. je ­
dnak?! tl'uma%v tylko niedostateczność samych środków prawnych 
bez współudziału społeczeństwa, ule w •żaden, sposób niemoźeiialużyć' 
f/Jk powód do osfebiinda tych iro(lliówT.

-HSie 'było i nie będzie takiej dośkó:ńąłej; uslawy karnej, p ó r a ®  
objęła wszystkie odcienia złogo i na v, szhśtlde sknfedezne
śródki zaradcze. Największy oplymi-tffj jeżeli nie jest zarazem fan- 

ifarstą, bujającym w obłokach po nad sferą ludzkiogf) ży.eia i ludzkiej 
natury®  nie przypuści przeeieaBże&y na tym świ.dćieAnożh wem było 

'•?upeŚn®\vyplęśueftie złejfo. jjjesl orni wieczyste WAsm-ie swojej tak, 
jak  łyieczjf^cie ułoninyni w moralnefn znaczeniu pozosianie człowiek 
na tej .ziem i; j^ 'j* ono p rz y & n ^ ią g ^ z tn ie n n e  w swoich objawach 
zewnętrznych tak, jak ciitgjł^zm iennd; sfc’ stosunki ludzkie, siano- 
w ia®  tło tych objawów. Nie ustanie więc nigdy, ta gonitwa ®&y 
walka prawa ze złem a w chwili, w której prawo, ęfii.o^lcone nie­
zupełną' skutecznością sw p^pj środków, dliłopy za wygSHną, stanąłby; 
już chyba u kresu nietylko jego rozwój? lecą w -o b lew y  wilizsfęyjnyj, 
b^SudzkdJŚci. ‘ Niewolno wńgc pi a w u wypuszczać ■% rąk broni, Ś&ii-i 
naw et mitygować swojego rozpędu w walce z pewnemi objawami 
złago z tej jedynie przyczyny, czy pod tym tylko pretestem, żek

'  ■ "i  N F A  M [ A _____ 88ft
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jSjjairio nie da Kidy, złemu fe-ez jjńpi wezwać do pomocy w w a fe  
jąpołeezeristwo, w którego zwyczajach .j-bgj w.-zekomo znalazło i silny 
punkt oparci% i k n  jówkę bezpieczną,. Społeczeństwo zawsze i co do 
wszystkich objawów zł.ęgsfc musdń pod grozą własnej -'zguby nieść 
prawu ta k ą 1 pomoc,yale prawo uiemożo kapitu low ać ani nawet. osty- 
,-gać w \ B M  jeżeli '• ójgóle pomoc- ta. ma być możliwą. Nie niesie 
się piłzęei^-odsiefczy sile Zbrojnej, już broń składającej. lulyehoeiażJyy 
tylko układającej się o waYunki kapitulaćyi, lecz tylko takiej, która nie 

ipglądając się na niebeżąaiebzeństwo walczy, z heroizmem do upadłego.
; y tlw ag i powyższe mogłyby już wystarczyć i im odparcie $a l- 

■sfggb twierdzenia austryąOKiej: ko-fnissyi kodyfikacyjnej, że wrBep-re^yi 
kailpej wo,bj;& pojedynku „prawo jest b e z s iln e j; doświadczenie histo­
ryczne nczt, że ustawy w najwyższym stopniu drakońskie, wpro­
wadzone w żyjńje dla stłumićniii pojedynku, okazały sic .bezskut-e- 
•ezuemi.“ Pominąwszy jednak fakt. ż-ę mpiej więcej to samo możnaby 
powiedzeń o większej Części ciężkich zbrodni, przechodzących od 
wieków p?jedtfęgo kodeksu karnego do drugiego, trzeba wziąć pod 
rozwkge jaszcze-tę; okoliczność, iż ą^odykpfezność pow.jżśzęg^»’twiej?r 
dzenićg o ile o,no odnwgi się n ie.jlę  znpałftegp, z natury swojej — 
jak  j.ivż powiedzieliśmy — niemożliwego'- wyplenienia zlogotglecz tylkp 
do poakioinióniat-jffige ] zuchwałości i do zmniejszenia jegóirhzniiarów. 
nie.łjęst uzasadnioną a przynajmniej może być ii.Ważajń i faktycznie 
..jest nawet uwaząnu za w ^pliw ą. Tardo, któregs świadectwo jako 
oparta na doświadczeni^® Francyi, klaśsyczńej zimni pojedynku 
i ojczyzny „kodeku“ pojedynkowęgćfc w  nadzvvyćzńjiHtr'znkr('7,onie 
w tej.: nnerźgW wprost występnjatfprzeciw utartemu zdaniu, jakoby 
-surowe -środki prawijS byłyhźłtwsse bezskuteczne wobńe manii poje­
dynkowej. W polemieęj \  Ferrim , powtarzającym to twierdzenie na 
poparcie ogelnie w yjiow ieljz iano^izdania  o bezsilności wszystkich 
.środków, pórom  i dzisiejsze, prawią karne rozpor.żjtdza, >\ ięc rv połS? 
mice1 z wybitnym reprezentantem tego pozytywizmu kałrisęiprawnego, 
którefpu.^ąjdź ćj] bądBjstakże i Tayde hńłduje, powołuje się ten pi­
sarz dla poparfiją odiniennóg^żdania swojógę liał stan Francyi pod 
rżądami Ludwika .'XTY." Surowa repkąssya^kanńi. za panowtiijją ,lego 
króla znąeżnie poskromiła mantę pojedynkową r).

Zresztą gdyby, nawet utrzymać się dała apodyktyfeźność tw ier­
dzenia o. zupełnej bląskuteoznośći prawnej repressyi w sprawie po­

jedynku, fb'-jeszcze i w takim razie dzisiejsze prawo, .osłabiające, 
cześć, jak widzieliśmy, w sposób bardzo niedostat-ecżiiy‘>zapoznająjęb

'filtr.,. T a r d£ : Lą philosofihie penede fri w.) gtr. 48|*i
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niem al w W spół^Ssnjch projektach ’ reformy M r »  wzmocnienia 
fe.jrj*S-l'ony. nie po winnoby przyiągzać oxćg0l faktu jakęrśargmńęntu. 
przemawiającego ®i ulżohlęni repressyi, tezi^aoząj -.jalęoi ry3ł£chąra- 
kt-erystyezny gy tnący i <mećn.ej. Że bowiem ta ó ty ^ n d ść , cz^liierność, 
ętjfw a wobe$ybezpićbzeństv, a czci wieccj objaśnia sytuację, aniżeli 
ow o tak storeotypowjjj-powtójzane powoływanie siej na zakorzenione 
a»-VcasB , to' poświadcza! bez og-fjpdek i zastrzeżeń niemiecki prawnik, 
gBfeaŚaf w sobie wiedze 'Jpoijątyczna z praktykąrgędziowską (Btliowj, 
■femi słowy „Kio nl.agą to pewnię żadnej wątpliwości. ifcę'£jtnl$3i!śft 
karna wcale niedostateczni w Ciężkich wypadkach ojtrazy czci 
a nadio i nieene]^;iczffefcstp.sowaiue karnych postanowi/ni p r z e s ą d y  
stanowi jedąff z powodów, dla których pojedynek uważany jo'ąt je ­
szcze ciągle za niezbędny w kolach, nie należących woale.._ według 
swoich zapatrywali i sasajC życia do sfer nlęreligijnyeh, niemoral­
nych lub lekcew ąafejęh praw o.:t -lako p rzyk lap  zwrotu ku lepszemu 
stanowi przytacza- ten prawnik postanowienia uowógtj włoskij^o ko- 
dexn karnego-, według którego obraza czci, pp&łiiioł&, przgzl rozpp* 
n ^ p lm ia u ie  pism  lub w inny sposób, na fp.zgiójjobliezanjĄćihą byćj 
p arana  więzieniem od-roku do pięciu lat. i kare pieinęahą od 1000 
lirów. Tę drogga wskazuje filozof JSckstein *) w głowach, lapidarnie 
określających zadanie prawa: „Daremnie pojedynek b \ wa  ?ąkazy-
uffiry. Chociażby grożono hańbą i szubieijcą, zawisaj. pozostałby on 
\v 'zapatryw aniu ogółu sprawą honorową. Trzeba jednak dotrzeć do 
■samego źródła złego., trzeba żabezpmnzyeócyęść wob^e $ ra z ,  trzeba 
wydać na; to ustawy i ustanowić sędziów, a pofedyjjek należał^ l i n  
dzie do przeszłości. Kie wystarcza ucięcie samej k<S»ny drz&wa; 
odrasta ono napoy rót z korzenia. “

Kto.vnie ogląda się na Inki w prawie, przyczynrąjągg. się w wy­
sokim stopniu dbppodtrzymania pojedynku, jako jspiulnyj ŁppjiecSności, 
i bierze jodynie niA%;sku)i§«zność reptąs&yi karnej przeciw pojedyn­
kom  za punkt wyjścia; tea  zarzuci projektowisauśtryackiemu puło- 
wiezhoifć i w imię konsekwencji posunie się, o krok (Mej. ®,ż ku —- 
formalpemu ulegalizowaniu pójydynku. Uczyniłt^o jeden z krytyków 
t-e&o projektu, dr. Dzbański s),; który we wniosku, przez siebie po-

*) B r. B i i l o w  (ReiohsgerioMsrath):’ fJĄę^d»ĄSclmtS'd&>' Ęfire 
and  das RecliJ-der frei&t M ńnungm usseruny  (j. w jy str. 864.

2) ,1. B c k s t e i n :  D ie E hre  in Philosophie m ul Eecht (j. w.) 
gjjp ”99 ,

*)• 1 >r.-$5-tani# 1 a n s  Bi t j t ó r  von  K m i n  D z b a i t s k i :  Der 
Ziueikm npf (mit biłtgmdorer Benicksicditigung des ncue^len. 'fintwnrres 
eiiręss ó^erreieliisclięn alłgenióinen Strafg.esetżeś)- — Wien 189'B.. '
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.stawionym i umotywowanym. uzi,taje pojedynek wfSnmiĘmym tylko 
wtedy, gdy nie jest nieunikniony 'd la  załatw ieiiiH  pewniej sprawy 
Ihtoui-pwej, u su w a n e j s|&, z pod decyzji sędziego, i fis-y nw&)dbywa 
się w gBepirości aó; najmniej trzech odpowiednich świadków według 
śffinfion® ®  uog.uł. O jfcefń, czy pewna*--sprawił usuwa się z pod de- 
fffzyi sędziego i $M  wskutek tego pojedynek, jako w rzekomo nio- 
unikiiidniy, odbyć s.rć iną^abezkarn ie , £by le tylko stało się to lege 
artis pojedynkowo-sekundanekiej, rozstrzygać miałyby jSkobne sądy 
Lonjprowo. Taką gam ą radę • w dudni Kapitulacji praw a daje społe­
czeństwu Ferri *•); a za jego przykładem i inni kryminologom ie ,'ńio- 
zytywistjgznego autoramentu Ate! JTecuri czyni to w dziele',T którego 
myślą, przewodnią -je&t wprost zagładit dzisi<vjsz®|?o praw a karnego,, 
wypowiedziana a racR j stSeszczotia tylko otwarcie w haśle: ex morte 
•v iia ! Dr. Dzbański, którego z przytoczonej rozprawy niemożna zali­
czyć do zwolenników ^erregtój: zapewne■ftnimowoli tylko zeszedł się. 
z tym otw artym  n itu lis lp  na polu prawa karnego.

O 'órgąliiżfidyi proporitfwanych sądów -honorowych nie podał 
dr. Dzbański bliższyu| szczegółów Skoro jednak nięjnożna -nawet 
tógo przypuścić, żeby nihtl na myśli jakiś uśtrój biórokratyczny, 
kręptwYaii.ydlilST^ prawa, -tęcz z a p e w n i m yślał o sądzie honorowym 
z wyłącznym lub przeważającym Czynnikiem obywateJśkinhia taki 
sąd wobec iiptisłęclzeiiia ośłony w prawie dzisiojszeln niezliwo- 
dnieyj uznawałby każdą drażliwą sprawę honorową za usuwającą się 
z pęd joecyzyi BjSaBM -IgCTffl-atY. przeto p ro jek t' dr. Dzbańskiego 
nie byłbji niczem innem, jalifjylko zupńłnein iil^gnilizowaniem poje­
dynku. przeistoczeniem czyiiuj$Iofiąd. karyfbdnejfeb "poniekąd na insty­
tu c ję  z napjftł praw n’Vm charakterem. Nasuwa się mimowoli pytanie, 
dlaczego owe sądy honotówm, k tó rą  miałyby z \rystąi:ezającą dla 
praw a rękojmią orzekać, że pewna sprawni, honorowa usuwft się 
z , po.d decyzji sędziowskiej! że zatem pojedynek stał się nieuniknio­
nym  a w konsekwencji legalnym  środkiem obrony czci, czy satys­
fakcji, nie miałyby, zamiast poprzestawać na tern Wstępnem negaty- 
wnem tylk(f-załatwianiii*fśprawy, wejść w7 je j tgjgić 1 wyrokiem swoim 
dać dotknięlpńni rzep y  w satysfakcję pod-,gfOzą infamii dłą'.każ­
dego, ktoby sfe takiemu wjtfękowi liięj^zeńhciał poddać lub I^ jb y  
poważył- się wyrok taki lekceważyć? TęSm więcej liasuwągsię to, py­
tanie, i leże dr. Dzbański w swojej kry.tysCe i w swoich wnioskach 
apeluje do .śgofóęż&ństwag jako najwyższej instancji, w Swrawie czci, 
wigfe--.hiezawodni«tómusial' mieć na m yśl’ tylko sądy hoilopw e, wy-
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posążone dostateczną ]>owagą: społeczna i z zapewnioneiu poparciom 
;ze strony społeczeństwa. '^odnieśliśm y to pytanie, by wskazać,' jak 
krucha jest wrzekoina konsekwencja, ' opada na, zatóżenia z cóćhą 
:zasadniezę'j niekons&w'ej§®i wobec istoty i żądań praw a kaniego.

W  dyspucie ftjiukowej na tem at karnegojcharaklęrii pojedynku 
ważna, rolę odgrywa generalizowanie pewnej kategoryi wypadków, 
ntipYot pewnjręh speoyaiuJfch wypadków. Grzeszą tern .zarówno obrońcy 
pojedynku, jak i jeso przeciwnicy. Ztąd pochodzi .|.a dyametraliia 
sprzeczność- zdań. bo pierwsi mogą poszezogóli^ęmi. czy tpj dla przy­
kładu z fantazji wywnutemi. czy rzeczywistymi wypadkami, pi.przeć 
swoje zdanie równie silgośajak drudzy;, którj 1 1 1 życie eodzigiiug do- 
-starcza. niestety aż nadto wielu, clśrakterysty&znyeli wypadków 
pojedynkow ać' tryumfu nikczemnośoi nad słuszną sprawą. Twórcy 
austryaćkiggo, projektu nowej netaw y karnej §gnać częściej słyszeli 

•O prawdziwie rycerskich f^zprawach pojedynkowych i ztąd pochpdzi 
ichwr&spekt - dla tej kategoryi czynów karygodnych. Prędzej już teo­
retyków.1 aniżeli ustawodawcy możnaby prgąbą^zye-;£jm<realiż.owanie 
w sprawie, któjji tego nie zifósi dla wypływającej już z natury ripg? 
czy nadzwyczajnej- rozmaitości koljfayi i motywów.

U s t a w o d a w c y ^ c - o ^ p y ą w d a ,  -ztom inieć o tern. żew\ nie­
jednym  wypadku, nawet, z tragicznym *od początku do końcąi pipę-: 
biegiem, raziłaby zw\czi jna ałccya praw a karnegif, skierow ana prztć 

"«fc.iw osobom, które w danym razie j > ad aj fatalnej komplikacyi
'.stosunków. .Jakiż jednak wutiosejj: ztąd w w iu e  wolno każdemu a pip- 
wnikowi przede wszy ątkienn,? Tylko ten ,.że  prawo dó&kdnałe. zapobie­
gające lub jpwadząją&e złemu zawsze i w każdyiji. wypadku, jest 
taki om ' śąpieiu niepocjabieństwem. jak węzełka doskonałość na tym 
śwjjfpie,' że zatem były, są i będą zawszę wyjątkowe sytuaPye, w y­
jątkow e wypadki, z któremi prawo pozytywndjrady łSpbie daU: n ^  
móż%, że wreszcie w  sprawie? pojedynku można pi^jwidzieć więitęj 
takich wyjątków, aniżeli w każdej innej kategoryi. czynów' prawnie 
wzbronionych. ^Dla wyjątków jednak r ś g p ly ‘ignorować' niemożna, 
zwłaszcza wtedy, gdy, jak tutaj,, koroktywą^nietylko n ię iję ^  nierno- 

^ iw a ,  lecz nawret. nasuwać ślą musi, jeżeli stosowanie prawa nie 
Będzie pojm ow fflg tak, ja’kgdyby ou&z mechanióznagbtóAYzgjędnijSgią 
odpoAcio-dać;- musiało z jednakową.: repiggjyą na aTćt&: z powiagjfeho- 
wnęini, zeAWętrznemi znamionami identy^żpbśdH lu b f.chociażby tylko 
uderzającego podobieństwa. Sędzia-biórokrata nięąjesł przecież, już 
nietylko ideałem, le&z.. chociażby tylko takim typem wykonawczego 
organu prawa, jakięgS w 'dzisiejszej fażrei żjmia prarAmego^póleGzeń- 
stwo wymagać może. Wigc nietylko można.-gębie Aryobrazić zmianę
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na K ^ z ą  t§fes naw et dążyć tr2$ba d€>/takiej organiz&oyi fun fly i 
'|Sdżłb\vslriel'i, ażeby w ich obrębię wyrozumiałość dla wyjątkowych 
wypadków w powyższym rodzaju uchylała rtiżąojjp sprzeczności mię­
dzy Mugn prawa a cał) m charakterem danego faktu. Jest w reszcie 
nawet i w dzisiejszym ustroju praw nym  owo szerokie prawo tłaski, 
które głowie państwa i najwyższemu zwierzchnikowi jego orgknów 
pozwala w wjjątkowjfjeli wyp4t|lkaef| wystąpi.ć ż interwencja., n ch ,-  
■iającą *.%$£oe -skutki podtobńycji kollizyi prawnych A  jeżeliby już 
ustawodawcy wydawało ,się niezlfeklnem w ydanie.pozytywnej normy 
dlii; wypadków wyjątkowego znaczenia w powyższym ko^zaju. to je­
szcze i wąfekim razie *je 8®! ćffega jeśft najlepsza, którą pipjekt 
anstryaeki obrał, droŚSjj wiodąca łls’ rezultatu widocznie niezgodnego 
z eńlełn wytkniętym. W olnien iSc uczestników czynu karygodnego  
sekundantów od • odpowiedzialności i ‘położenie.unrcisku na przestrze- 
feanię- jfeguł pojedynkowych, to w ła^ i^ jia jpew nie jszy  sposób wytwo­
rzenia cdSTęj klasy-profassyjnych bohaterów pojedynkowych, którzy nie 
obawiając s ię ‘.żadnej kolbzyi z prawem fearneSrh a mając w każdym 
razie takieńpohętnev^vi®pki przed^Ąefe^c'jak .śehslcyę, ro z g ło ś  tó w, 
rzęski, pozory bohaterskiej niissyi i t. p , fta wyśfcigi gotowi będa. 
nie&ć swoje usługi stronom powaśnidjfym w jakiejkolwiek sprawie 
i to usługi, pojmowane nrei w duchu uśmierzającym, pojednawczym, 
lehz praahiw njln w takim, kjąki wiedzie prosto na plac walki k ra  a- 
wej naw e t  w i^stęjfstw ie błahych nieporozumień.

Jeżeli tym  wszystkim oficjalnym  i uifeolieyalnym projektom 
nlżdSia-rygoru prawijr&e przeciw pojedynkom przyświecają przykłady 
wojskowych rozpraw honorowo-pojedynkowych, to wnioskodawcy 
nie powinni zapominać o rem, że co można tolerować w7 świecie 
zamlmkńym-Alla' "slabie tak osobńeni prawem, .jak i osobną organi­
zacją  celową, w której chociażby do przesady p$ś$foięita wrąlliwość 
na 'wszelkie* nawet pozory uchybienia czci stanowi punkt kaM ynalny, 

niń- da rozperżyń na całe; społeczeństwo be.?' podkopania pS.- 
rżądku prawnego, w ogóle' bez zachwiania całego porządku społe- 
'hżflogo'. Zńeszta jjlrzykłady wojśfcpwej organizaey-i, Czy legalizacji, 
pojedynku nie są tak dalece zaclięSffjące',1 jeżeli kto wtajemniczony', 
uchyli ^żtisłonęK oddziofaji£c$Tę widownię szczelnięvi£yd reszty świafąf8 
ł?ruskie>normy wojskow7o-pojedynkow7e n. p. uclJMziły zaw7śże pod 
tym  względem za wT̂ór dęjkóńały a jednak rew elacje byłego kapi­
tana Eftinunda Millera mągłyby, zwłaszcza w oczach prawnika, roz- 
wiaĆ-ćcałą tę illuzyę 1).

l) 1E dm  n n dł M i 11 e r : Die E hre  — Zuffoli 18911.
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A
| Jedynie możliwą-ibez kapitulacji ;pfawa A nigę wskazali dwaj 

niejeSrtókriplnie już tutaj, m sponuiićni pisarze franc-irscy, którzy spraw ę» 
czci a w kousekwoneyi i pojedynku poddali głębszej obserw acji 
i oe.ęnie, Beaussire i Franek. Olmj, chociaż w niektórych szczegółach 
niezgodni ze sobą,; w tem zgadzafą'sig.-zupeln^ę;; że njtrjdalszem ustęp­
stwem, jakie piatwo bijSyiuć może w sprawie pojedynku, jest nzna- 
nieljjiż w pewnydh wypadkach wyjątkowego znaczenia e$yn taki, 
jakikolwiek zasadniczo podlegający ffenPaliJtkacki karnej, wą&duguje na 
usprawiedliwienie (km isable). „W dzisiejszym stanie rKązych oby­
czajów i naszych ustaw — mówi pierwszy pisarz k) — pojedynek 
zasługuje na usprawiedliwienie, mc tylko na'uspraw iedliw ienie.“ To- 
usprawiedliwiapis jednak oi ieya się tvlkómj® „nreirip^j prawa,'i 1&| 
galnego wymiaru sprawiedliwości.‘̂ Jeże li 'samo spófói-Zeiistwo przyj­
dzie prawu w ponfokSsiią -moralną obyczajów, to pojraHfek stanie- 

-sio, jak w Anglii, -już niejako tylko reiniukscbncyą historyczną. Do­
kładniej rozwija tę myśl Ad. Pratfck fy. Zaczyna on od napiipjnowa- 
nią pojedynku, jako objawu wojny w samem loięjię s.połhjjzeń.stwa, 
„wojny prywatnej, wstępującej w miąjsofttfpublię?uej reprę^sy dla 
pomszczenia obrazy, wobefo której społeczeństw o wy daje się być bez- 
silnem lub , obojętnem a prawo rozbrojonemu“ IJ:ó’ft.ej ogólnej, zasa­
dniczej uwadze. Franek liczy się z taklefni do pojedynku formalnie- 
zmuszającymi wypadkami wyjątkowego ziujczenia, jiip n . p. 
nie żony lub (firki; i mówi ;  „Pojedynek' nie-zawsze jestyŚakim Zbro­
dniczym aktem, za jaki się go uw a ża ; czasem stanowi 0 1 1 nakóel 
pożyteczne uzupełnienie'akcyi jfew a, jirzyctiodzi w pomOc- spóJeS 
■tfcoiistwu i f^dzinic^nfezezonej. Mimo to sądzę, że wymaga oil re- 
pressyi, ale repfctsśyi z mocy ustawy speeyalnefj, która o tyle większy 
odniesie skutek, o ile więcej przebijać z niej będzie umiarkowanie. 
Wykon ahhfjj takiej ustawy wymaga koniecznie hitkrwencyi sęjlyiów 
przysięgłych, biorących w rachubę tak opinię i zwycżajef jak i spra- 
wiądliwość, a sąd przysięgłych powinien o p r$ z  kwesty! okoliczność,* 
łągodzftcyCh ollją.e w tej sprawki także tę nową kwestyć, czy miiżna 
pojedynek usprawiedliwić (tfuestion d ’excusabilitś>). .leżeli /fakt -ten 
zostanie uznany, to orzeczeniiwjtalde stałoby na równi z uwolnieniem 
ioskarzoHfe-go. Ty Iko potl tyią* warunkiem mdgłoby być uchylone 
rozdwojenie między prawom a zwyczajami, nitedzy sprawiedliwością 
a opinia!" Dalsze ustępstwo naf rzecz pojedynku byłoby, już niemo-

J_) E, B oa u.s:«i r e : L a  protection legule de l'hdńneur (j.£w.)- 
str. 66.1 i n. i Les Prinap.es du dr fik -  (>.. wś) st,r. ljlgfe 869Ji u.

*) Ad. Erajnck • Philosojdde du d ro ikp en a l^p ^ .jM r. 109 —118.
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■żliwe fjfez kapitu lacji prawa. A potrzebaż jeszcze w odpowiednio 
udoskonalonej organizmy] sądownictwa większego ustępstwa dla wy­
padków' wyjątkowego .znaczenia?

Bral* tem%zamknąć możemy ten rozdział,&g$lyż cel wytknięty 
mu uważamfó za ’ o^iMnięty. G łoslj najznakomitszych prawników 

ęWspólczesnyAL pxzyfoezojji(ś dla illastracyi, ale nie wyczerpujące by­
najmniej yjił&go matei^ ' 1 1  naukowo-dowodowego, stwierdziły nie- 
wątpliwńej-^że w y p raw ie  ochrony czci przed zamachami dzisiejsze 
] trawo karne posiada luki wiełkfef prawie rażące a., społeczeństwo 
uezuwa je  na każdym kroku, .leżeliby horoskop, stawiany w tej 
mierze przez lilozofię, praw:', pozytywnego autoramentu, miał być 
nieodwołalny, to za' słówvjedńego z jej wybitnych reprezentantów 
L a to n a ’r ) wypadałoby,niepom yślny stan dzisiejszy uważać za. osta­
tnie słowo jui lSprndenóyi. Nieiylko, bowiem uznaje on, że fena ża- 
dnę^n polu prąwo§ nie jujst w swoich środkach tak Ograniczone 

wV|'kut»ftzHo^ei tak skrępowane, jak w sprawach ochrony i resty­
tu c ji ozu“, lecz nadto z ^em uznani-em „nie-niocy prawa" łączy po­
stulat, aby pojedynek, jako śro,dvk zaradczy w tej niifei^ą, był „z pe- 
wiióm kautełajnł. i w Ymwnych ciasno zakreślonych jgrankśichA 
traktówatt® pod wzgtedeni; prewepeyi i repressyi „w sposób jakuaj- 
łago dn i ej śz

Ze szkicu krytyczno-inforinacyjnego o postanowieniach, jat je 
w -tej sprawie zawiera austryacki projekt nowegot) kodesu kaniego, 
wyniwa. ż$. i w bieźągjj fazie ustawodawczych niemożna je-,
szcze jgftzekiwaić ani rychłego wypełnienia powyżej wskazanych 
luk w prawie, ani nawet blizkiogo zwrotu ku stanowczej, zasadni- 

^ z e j . zmianie . dz-isiejsz^eh norm prawnych. Za miarę wzięliśmy pro­
jekt austryacki i pr/,y nim  dłużej zatrzymaliśmy się, dlatego, żo.jako 
rezultatż|wiąrćw ieko\v,Łj niemal pracy najznakomitszych sił austrya- 

-ckłggo-świata prawniczego-, pracy wspieranej krytyką doradcza także 
s»igłte|j0  menaieekiógo*świat i prawniczego, prpje^t ton mozmbyć słusznie 

uważany za najwierniejszy wyraz dążnglći i kierunku bieżącej fazy 
reform ustawodawczych na polu prawa karnego.

■» '(Cjiąs d a lsz y  n as tąp i).

D r . B r o n i s ł a w  Ł o z i ń s k i .

rjt Ai l o l f  LasSr on:  System der BeShtsphilosofikid. (j. w.) sir. 
547— 8.



PAMIĘTNIKI
P U Ł K O W N I K A  d ’ A L O A

R E Z Y D E N T A  S A S K O - K U R L A K D Z K I E G O .

{PRZYCZYNEK DO HISTOEYI POLSKIEJ XVIII. WIEKU).

Cześć d r u g a .
(Ciąg dalszy).

1 V v 2.

1.

'OgiAski m ia n o w a n y  m in is tre m  l\zeczypo .spo lite j w  W ied n iu . — W ielk ie  przy-, 
.-gotow ania w o je n n e  A u s lry i i P ru s . — D z ię k c z y n n a  (n ab o żeń s tw o  za  ((ocalenie 
k ró la . — -Po ra z  p ie rw sz y  aił-jczasu- zam a c h u  p rz y jm u je  król n a  audyenc.y i m in i- 

;s ,trów  zagiąjmy&riych. — S ta ro s ta  \\H jh< E sl« j jak,o m in is tę r-re z y d e n t je d z ie  do 
B e rlin a . — . P aoyfikacya .

Wfilrśmwa, 8. stycznia 1772X8%

Dwór wiedeński, jak to widżjeliśtoy z udzielonej królowi odpo­
wiedzi, pragjjie .skjfeaić do zgody Rossyę i Porte i przywrócić spokój 
Rzeczypospolitej. Do spełnienia tych zamiarów potrzebna jóćj&j odpo­
wiedź dworu petersbureskiego, która co dflSfwszystkich głównCdh 
punktów będzie, jak się zdaje, kategoryczną- i w Oczekiwaniu na Hę 

-odpowiedź wstrzyttią»y został {odjazd kuryerĄ. wiedeńskiego. Z tej 
samej .przyczyny (pi; Ogiński, mianowany ininistrain Rzeczypospolitej 
przy dworze w iedeńskim ,; me odjechał: dokąd na swoje stan.cró isko.

Ambasador jednak rossyjski już, jak się zdajigjjakieś wia- 
■•floiuośęn że odpowiedź ta zadowoli życzenia dworu wiedeńskiego*

"  *) Listy* pułkownika rbAloy z lat 17:^9, 1770 i 1771 zaginęły; 
dlatego zamieszczamy po r. 1768 bezpośrednio r. 1773.'.

57
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gdyż oświadczy** żc pokój i i^ y lik a c y a  nastąpią najpóźniej w koireu 
marca r. 1).

Zdaje się jednak, że gdyby oba dwory, wiedeński i berliński, 
były z sobą w zgodzie pod względem' środków pacyfikacji kraju, 
nie trudno by im było to przeprowadzić.

Ale przygotowania ich wojenne sa tak wielkie, że trudno przy­
p u śc i^  aby m llS  na celni*,samy eh tylko Polaków, i z pewnością 
okryw ają jakąś* tajeinni®®y£

Dziś kończą Sie dziękczynne modły za. ocalenie życie k ró la ; 
odbywają się jęskó^ytiroczyste prCiCssy-e i o^śpiew aue będzie Tc Detmi.

Król pokazał się publicznie po raz pierwsze w prześzlipmie- 
ilzielę. M o  sami ministrowie zagralfiezni byli na posłuchaniu. 
Król przemówił bardzo uprzejmie, prosząc, aJSWw jogo imieniu po­
dziękowali swoim dworom za okazaną troskliwość z powodu nia- 
szczgśliwhgej zamlUthu na iygo. życie, który, według jeg-oD. zdania, 
p fz^ |p§szy  z le w n e  pącytikśćyę kraju.

Wieczorem było przyjęftię>u króla?" który pytał p. Esseniusa
0 zdrów le \Vaszej Królew iezowskiej Mpśc-i.

Stayośta- wschowski, mianowany miidstrcm-rozydentein w Ber­
linie, wyjeżdża d&iśTąńi swoje stanowisko.

Ze wsząćjh stron obiecują nam w tvm roku pacyiikaoyę. Daj 
BosjęA'aby-takowa mogła wydać najlepsze rezultaty dla Waszej Kró- 
letwidzbwskiej Włości.

11.

D a re m n e ’ n a d z ie je  pokoju . — K o nfederaci z d o b y w a ją  sz tu rm e m  K rak ó w . — 
R e w itż ld  m in is tre m  p e łn o m o cn y m  dw oi;u \\uedęńsk iog jy ’i ró ż n e  ‘o p in ie  co do. 
te j nom inaC yi. —  rfjogłośki, że P ru s y  p o lsk ie  m P o m o rze  m a ją  p rze jść  p o d  p a -  
•łlow anie k ró la  p ru sk ieg o . — A la rm u ją c y  ra p o r t  o, tom  m a g is tra tu  -to ru ń sk ieg o
1 n o w e  ta ry fy  ce lne . — W k ro czen ie  św te ż y c h  w o jsk  iwfś^yfjąkicn n a  L itw ę . —  

D w óćh  rm n ey u szó w  p a p ie sk ic h : M onsignor D u rin i i a rc y b isk u p  G aram p i.

W arszm m , 18. lutego 1772.

Nap różno cieszyliśmy się nadzieją pokoju. W łaśn i^  nadeszła 
w iad o m o ść  że sułtan postanowił dalej prowadzić wojnę, a konfede­
raci zdobyli Kraków, Wzięli szturmem zamek, s a n ^  z^ś..miasto - pod­
dał©  im się' zaraz dnia następnego.

Żadna wiadomość nie wywołała takiego zainteresowania, jak 
wczorajsza; Otrzymana sztafetą przez księck-afJGhigiotti od nuncjusza 
V£śćonti z W iednia, a mianowicie, że p. Eewitzki, z po.chodżęTfiia 
Madiar, z rodziny Palli, mianowany został pełnomocnym m inistrem
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dworu wiedeńskiego p rfjy  Ezeczyjrospolitej, dla klótego kśiąom Shi- 
(fflotti ma polecone nająć odpowiedni lokal i służbę. Stronnicy? króla 
wystawiają, sobfe, zje przybycie pomioni.on.ego m inistra, bodzie, gwa- 
ranfljm szczerej przyjaźni i dobpęgo porozumienia ffoiniedzJ8(dwoma 
dw ornmi^ja Lama już tógo obecność wystfujęż^ do zaprzeczenia krą,-? 
.żąeyirr pogjńskom miedzy publicznością, jakoby A ustrya sprgpfM  
konfedoratoiibl^rzyjaciele i f e w n  BSossJri i ci,- którzy losy swoje złą­
czyli z jej losami, uważają 'przybycie tego ministra za dzieło dworu 
poterębnrgkiegjłj za rezultat nowego je®» stosunku z dwotem wie­
deńskim, w celu utrzymania kitefla, położenia tam y nad miernemu 
wzrostowi potęgi Priia i wspólnej pracy z ambasadorem rossyjakjm 
nad przywróceniem spoko.jnośći w kraju.

Ci wreszęi&*-itó należą' do part-yi przeciwnej, wyobrażają sobie, 
że Rcwitzki będzie 'ich protektorem, żo żądać będzie '^puszczenia 
Warszawęy: przez „ajska rbśśyjskLń, albo żo sprowadzi tu Austryaków7 
celem przekonan iaK gP f, że dwór wiedeński ma takie same prawa 
do utrzymywania w ojsk swoich w kraju tnmjszym, jak dwór ro fgy t' 
ski albo pruski.

Są rówtffeż iytaęy, Marzy niczego sobifr ni<f.'obioe"iijt$;po tym 
ministrze i- pomimo.: ogłoszeń w gazetach, ntę ohćą1 Wierzyc nawet, 
aby Ogiński otrzy mał audyencyę > V£ęedniu.

Oo do mniąę. oczekuje spokojnie przybycia p. Ręwitzkro^p. 
łĄ deszła tu wiadomość z Prus, która zapewcb kajjfe zapomnieć 

o wszystkicni, eo w powyższej kwęstyi mówią: Zawiadamiają?^ Kró­
lewca;, że cale Prusy polskie i PoinorzS m a jo n a  p ew ń i^p rze jjlp o d  
panów anieikróla pruskibgo, że wszystkie mocarstwa enropgjskiffl^ar 
dzają się już na podział kraju, że jednak Toruń i Gdańsk z icti 
okręgami zostały wfeączmB wskutek ipilegaiiia Anglii i Holandyi, 
że nawet- odbyła .się już w Kwidzynie rada .geńprałów pruskich 
z naczelnym komisarzem królewskim, w skutek psiego zarządzono już 
wydanie ńęw yel taryf eeluych w prow incjach zabranych.,M agistral 
Toruński przysłął Uu już nawet ahifaiiujący; raport w . tejjysprąwie;- 

Gdańsk dotąd milczy. Z abór'jednak Pomorza pt'2 0 'z< króla pru- 
Hciego będzie, zgubą dla nnast, gdyż wów*®a's. wszystko pójdzie 
W isłą do Elbląga.

.Otrzymaliśmy tu jeszcze dwie inne nowiny, które przesyłam 
do łaskawmj rozwagi Waszej KrólewiczowsBej.Mości. Podają tu za 
.pewn-% wiadorńość o przybyciu ajenta tnreckfeg? do Jass ws%elu 
układów -p pokój, gdy jednocześnie listy z n a$  granicy Kńrlandyi 
zawiadamiają o wkroczeniu św ieżych wojsk rossyjskich pa Litwę ze

m*
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znacznym .parkiem HujpŚEyi, pod który rozkazano ludności1 dostarczyć
1.500 koni.

Rżógz .s z c z e ln a ! będziemy tu mieli niebawem dwseh nun- 
w b só w  'papieskich jednocześnie. Monsignor Durini nie zośki?dotąd 
odwołany -/(eę nie może nastąpić, dopóki Papież lłie da mu iniwgo 
jirzezna.ezouijj), gdy,tym czasem  arcybiskup Garampi już jest u W ie­
dniu i z Bisy mu jfeszeze pisał do motóśignora Durini o zamianowaniu 
fp  nuimyuszOm w PolHe. Przybyciefoątątnfego, popartego specyalną 
pro tekcją jeesarza, które w krótkim ezasifeł ma nastąpić, spowoduje 
wielkie zam ieran ie  i spory miedzytó-ftymi, którzy uważają monsi- 
gnoru Duriiiiego za Stronnika konfederatciwgja tymi, którzy w arcy--. 
biskupie Gąraitipim chcą widzieć, przyjaciela króla.

MgWnwS się z tern i wypowiadam otwftireie, iż nie pojmuję wcale, 
jak ą  wagę w ożtt^prayw ią^w aft doytfSoby tMjfiilub owegipnuńsyusza.

:;Wblybj;,'ń3iw'et sam papież, znajdował się w Warszawie, byłby 
•on tu jfedynieBguidzosdemęeL.n bez władzy dawania jakiejkolwiek prze­
wagi sprawom, bę^ wpływu na interesą .B^fczypospolitęY, których 
rozwiązanie zależy jedynie i wylącznieyod sprzymierzony cli mocarstw 
bsśiennych. Zdaniem mbjoin, sułtan byłby nierównie użyteczniej­
szym dja k ra ju j. niż papież.

III.

W k ro c z e b ie ^ Jo  P o lsk i 20-ty s ię c z n ! ||o  k o rp u su  au s try ack ieg o  p o d  d o w ó d z tw e m  
gen . H aditz . — R okow aijiiU -poko jow e m ięd zy  T ńrfY ą a  R oS śyą — P n j& c y  
im c ią g a ją  k o rd o n  aż do S o c h a c z e w a ,to r ty f ik ii ją  P o z n a ń  i k o p ią  k a n a ł, m a ją c y  
p o ła ray b y  W isłę  z N otecią . — P o w sz e c h n e  p rz e ra ż e n ie  z p o w o d u  pogłosek  
o p o d z ia le  { a m .  — K ró l R a n c u M i i p a n i clu B a rry . — T ra k ta t p o d z ia łu  za ­
w a r ły  m ięd zy  trz e m a  ośoianiTym i d w o ram i. — K siążę de,. R o h a n  w sk u te k  tego 
w z y w a  P a c a  do W ied n ia , aby .tm u  oświadc.źyfi-. że k o lłfe d erac p .iiie^p o w in n i jsją 
ju ż  niczfegp sp o d A frW p ćS t- D w ór w a rsz a w sk i i a m b a s a d o r  roSsyjsk i zd a ją  siej 
n ic  o tern  rije w iedzieć . — LasoęJii zw y cięża  p u łk o w n ik a  F a b y ło w a , a le  n a ­
s tę p n ie  sam  d o sta je  Się do n iew o li. — Z a re m b a  o d d a je  DrsW .itzowi 20(1 fejjzjSgJpw.

W arszawa. 6. maja 1772.

Acistryaćki g S p h r ł Haditz wszedł do Polski z korpusem łJO.OllO 
Judzi od strony Słinok,di; posuwając się w głąb kraju uąf mil 15.

jKiJak donoszą listy, stamtąd otrzymane, dowóclća le n  ma pod 
swymi rozkazami ^'fu-ierałów-pornezników Esterhazego i Poniatow- 
sktó|;'0 , oragfgenerała-majora Bersard.

Ze strony tureckiej Osman-lEfiendi drugim  jeszcze pełnomo- 
cnikiem ^iiral^iaczeniS-sa do prowadzenia układów o zaw ieran ie  
broni z panemEŚinpilin.
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A
Pełnomocnicy rossyjsey: Orłów, Obrezkow i L e w k ó w , znaj- 

dująSsfę-- już w drodze do Jass; cśl.om rozpoczęcia ukła'dpw o pokój 
z Turkami cl. 18. b. iu. Jak  umie zawiadomiono z 
Obrezkow otrzymał od carowej* .60 tySgSg Lewaszow RjO tfysjWy/ 
r  u b 1 i ?gjii t.y fi k ąoy i .

Z powodu pajinjacyoh tam ehprób zaraźliwych, wątpię, czy 
będą w stanie dó,s|ać się cło Ją£ś. JSlówią, że kongres odHBgie śrJ  
w .Bukareszcie, jeżeli poprzednie u tłffig  z Simolinem jąippro wadzą do 
pomyślnego rezultatu.

Prusacy rEcjgfeniji kordon swój aż .Jo Sochaczewa, o 8 mil 
od Warszawy. Partya Zaremby, bije się:. eiąglęyz woskami rossyj- 
skiemi między Sochaczewom a Łow iczem, którym musiano spiesznie 
wysłać na pomoc dwra nowo oddziały.

Wiole tu opow iadają o wznoszonych przez Prusaków forijyfika- 
cyach w Poznaniu, oraz o kanale, który król pruski kazałbrkopać': 
dła połączenia W isły z Notecią.

P o w s & e t e h n e  p r z e r a ż e n i e  w y W .o fla ły  tu  ■ m o m u -  
ś e i  o p od  z i a 1 e r!P  o I s k  i. Nawet 'sami Rcjgśyanie iżdają gj§ być 
zdziwieni i niezadowoleni, je d y n ą  pomyślną'.'f^rspektjwyą^ jeKt spo­
dziewane zawarcie, pokoju z Turkami, a poddanie isię. ftgamku kifgh 
kowskiego oraz czynione przez wojska rossyjskie prz^jtów aniąb-na 
Tyniec lub ^zostochowę nie obudzają zapału; powszechnie się tu 
dziwią, że .Francya i Cmneralńość w ciągaj kilku miesię.py nie dały 

-‘zamkowi krakowskiemu żadnej pomocy, ani potrzebnych środków 
obrony, ajMjjiżyniieraolia z tern mocarstwem AitŚtrya nie nakazała 
wojskom - swoim zająć Krakow a, jak to uczynił w analogicznym przy­
padku król pruski z Poznaniem w obecności wojsk rosąyjsldeli.

Pośw'ięcenie 24 mężnych oficerów francuskich wywoła zn fe  
chęcenie innych. Wszystko to uważanem jest-'Witaj, jako.-,śkhtpk 
układów między Ajistryą i P n ^ m i ,  które niłj chcą dopuścić F ran ­
cy i Jo udziału w sprawach Polski, tak z powodu, że mocarstwo to- 
jest Bardzo oddalone i możę®edynie działać przez Prusy lub Au- 
stryę, jak również i dlatego, ze dwór francuski pozostaje ciąWe pod 
wpływetn ińtąyfg1 i że mu nie można ufać. Opowiadają przytem 
o dworce i królu f rajjjciiski m różnM koliczn^H . k tó żb y  mogły znie­
chęcić!; najlepszego: naw et patryotę, gdyby były prawdziwe. Tak 
n. p. mów ią. że król niczem więcej się n i iŁ a jn n S ,  iją^ czesaniem 
głów y pani du, Barry, przyrządzanieuryjej pohezu i kawy. •

Dotąd jedna tylko depesza Wąśznj Królewdczowjtśkićj: Mości 
mówi o potrójnem przymierzu i traktacie"'o podział Polski, zawartym 
między trzema dworami, komunikowanym d. 15. z. m. ńjmbasado-
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rowi francuskiemu, księciu tle Bohan, przez m inistra Kaumrza. Prze- 
•dowszystkieni:; podziwiać należy zimną krew ambasadora wobec po­
dobnej ffeklaraęyi,, ktera powiimaby^aać wiele do myślenia wszystkim 
moęflfrstwom europejskim. Pac zdawał’ mu się być osobspniałozna- 
cząóą, skoro Zaledwie ra f iy ł zarzmizić wezwanie go do Wiednia! 
aby mu powiedzieiSże konfederaci nie pow inni się już niczego w ię- 
eej spodziewać. ’MóA,p‘fedci|K zawiadomić go listem, aby się zawczasu 
poddał z całą Grenoralnośeią.

ppS#Sd7,ecz jeszcze dziwniejsza, że dwór tutejszy i ambasador 
rossyjski zdają, sic nic o tein nie T.ęn. ostatni otrzymał
nawet d. 7. kwietnia prffiz kury arii li&ty od Kaunitza i G.Spcyś® 
w których pierw szff dgrfniicza się jodynie na zawiadónueńwngó, że 
30 pułjłów wojsk austrySfckieh fętrzymały polecenie wejść do Polski 
trzema kolumnami, i prosi,N aby- wojska rossyjskie zachowały się 
m a jęd em  Austryaków w spdąób odpowiedni dobremu porozumieniu 
między d winna dworami. Książę ?@ łińyn nie może niCr wiedzieć 
o traktacie'".podziału kraju, slcdro zawierał wen traktat w imieniu 
sw lgtf dworu. Nawffl| byłoby bardzo niewłaściwein utrzymywać go 
w tajemnicy,5''aŁ3i%awczasn o g ło s i ł a b y  tym sposobem dać różnym 
stronnictwom fTo*"iiamysłu i przechylenia się na stronę, która 
najbardziej odgowi!ictó£ ich widokom. Musi tu więd&hcfdzić o wielką 
tajęinnicę, której powód flęży może w tem, że tu nikt zadowolony 
nie.kdiędzię. Dla m inistra wiedeńskiego przy łtzeczypospolitej wyna- 

został lokal w domu Dolfusa naprzeciwko Dominikanów 
Lasocki pobił pułkownika Fabułowa, ale potem snAu został pbv 

konalijńfi wzdęty do riiewoli w’-zeszłym tygodniu. Ma tu przybyć 
niebawem Z-aĘęmba, k t te g łć  wojsko w znaczniej części piześzło póij 
inneydowództwo. Jak utrzymują, podobno oddał pułkownikowi Dre- 
witżówi 300 huzarów, a kaszta towarzyszy jegjj otrzymała pozwjółdnie 
powrotu dó-.yiomów, lub tież%pfeejścia pod komendę pułków uika Stęp­
kowskiego.

r p fC ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .

X .
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(Ciąg dalszy).

V.

0  Koir.isyi S ą d o w e j  E d u k a c y jn e j  s ł ó w  kilka. —  F u n d u s z e .  —  Stypentiyum  
L e r n e t a .  —  S t y p e n d y ś c i .  —  K o nw ik ty .

■lakim był cel, jpkie z a d a n i  Komiśyi Sądowej Edukacyjnej, 
wiadomo już wszystkim. Zajęcia miała onatlsporo i to nienależnego 
IJpnąjmniej do przyjemnych. Niejednokrotnie*, walczyć’ jej wwpaglło 
z uporem lud-zkim i rzekomemi, nieuzasadnionemi nigzem pre-ten- 
‘syaini, w następstwie czego wyradzały ,<sig kwasy^Śijjargj.-, b a , ' nawet 
zarzuty krzywdzące. Mimo to wszystko członkowie komisyi wypeł­
niali z chwałą w łożone1 na nicli obow iązki, a —  ch§ć ’Jiezf£g głosy 
przeciwko niej w ystępow ały.— insty-tucya podobna była konieczną 
wobec faktu, żo wiele smn pojezuiekieh, lokowanych na pryw atnych 
majatkach, przepadało bezpowrotnie. Myśl jja u t a j e n i a  pjhjrwszy 
podsunął Czacki, on pierwszy określił również zakres jej działania. 
Rząd projekt zaakceptował i utworzył jednę- tego rodzaju juryzdykcyę 
dla pieei.i gubernii na Litwie* drugą dla .tęjech na Wołyniu. Na 
czele ostatniej — rzecz naturalna — zasiada sam wnioslffllawcgę 
•obok niego pracują p.rzez'cesarza, na. przedstawienie ministra o,^wiaty, 
zatw ierdzeni: rzeczywisty tajny, cadca, Filip Nerepsz lir. Olizar, były 
rowierisl, i marszałek, W acław Borejkoy. Michał Sobaiiski i h r Jm ®;, 
ksander j^tieclkiewicZ. Nadto głos doradczy mieli tutaj:: F ilip kr. 
Plater,- Feliks Czacki i Rom uald-^tęcki — wątystko najpoważniejsi 
■obywatele, w gubernii całej ogólnefn cieszący się zaufaniem.
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Odnośny u k a z  wydanym został 21. grudnia 1807 r., treść- 
jego poznamy niżej.

Zważywszy, że. fundusz, przeznaczony na utrzymanie uniwer­
sytetu wi^eiiskj.ęgo i szkół j&go; wycLiałn, wymaga, szczególnej 
pieczy.;, że wskutek amienionyeli warunków i okoliczności z4szł'y tu 
pewne nieporządki i zawikłania, że w reszc®  „roztrząśnienie i ukofi- 
czanię,. spraw stąd wynikłych po sądach zwyczaynym ic lp  porząd­
kiem sprawowałoby bardzo wielką zwłoKe, i przy mnogości innych 
spraw tym sądpm popaczonych byłoby dla funduszu wcale niedogo- 
dnem “ —  uznał rząd za niezbędne wydanie kilkunastu artykułów, 
rzecz óaltp -wyjaśniających, ubefflHczaffiycnH utwierdzających.

a)- Wszystkie fundusfe, un'Wersytetowi i szfeętońi jem u podle­
głym nadane, zostłfja raz naizaw ąz|"ł w łiH icH H  tj chże, nie nmgą 
hyjś obrócone,, ku innemu Celowi; nad stosownem ich użyciem czu­
wają' kurator i m in iS ęrpśw ia ty .

b) Dobra pojezuickifeę składające fundusz edukacyjny- zostają* 
oijąć*się nie mógąC-ą wtesnpśchj dziedziczną jiosiadaczów, którzy je>- 
przaz zakupno nabyli,

'mmk Od “summy szacunkowej dóbr takowych, jak i od wszelkich 
kapitałów funduszowych, posiadacze —  na mocy postanowienia z d. 

;Ś. I. 1*8$5 — obowiązani pJ&ciel £>*/„.
z/j-Drzy potwierdzeniu w tei^'sposób praw a własności, jak ró­

wnież przy powiększeniu i zabezpieczeniu przez to i ^ i  pożytków,, 
sprawiedliwójść wymaga, aby każdy z posiadaczy dóbr pojezuićkich 
powiększył dochód edukacyjny 25. procentami. Gzyłi irrnemi słowy, 
każdy z nich zwiększa pierwotną sunwr szacunkowa (*ćzwart%.d0 &Ść: 
tejź.ą i od otrzymanei w; ten sposób ostatecznej kwoty i-wnosi t]°/o Iia 
rzecz edukacyjnego funduszu.

e) Sumy te ni’6 mogą być pod żadnym pozorem ani podno- 
eszonef-całkowicie, ani spłacane.

f) W razie podziału dóbr pojezuićkióh, prawo funduszu .eduka­
cyjnego zostaje nienaruśzpnemii odpowiada zańm ały majątek, żadne-
inneąhiężary nie n/ógą z nim konkurować.

g) Dla wyjaśnienia spraw;, fjteząćy.c-b się funduszu edukacyj- 
‘ ł\ego, i dla" rozstrzygnięcia sporów, ściągających się do dóbr fun­
duszowych, ustanawiają się dwie komisye: w Wilnie- i w Krźe- 
mieńe-u.

M  W skład każdej z nich —  obok prezesa —  wchodzi 4. człon­
ków, a nadto 3. obywateli miejscowych posiada głos doradczy.

i-) W jsprawac-h ze skaTbem, Izby skarbowe: wileńska i wo­
łyńska, w y z n a ją  od siebie do komisy i jednego członka.



Ti) Kom isje trwać ińąją,'de.e chwuli zupełijfgo ukończenia*po- 
wfi.gr^onych im .sp raw ; o pśżebiegm tychże zawiadamiają co pewien 
przeciągSzasu m inisterstwo oświaty.; kanęeląw e utrzymywane będą 
z fundtfezu edukacyjnego.

1) Obowiązki komisyi dzielą się na dwie cS śc i:
T. W yjaśnienie i u peć-ząSd kowanie funduszów edukacyjnych; 

tutaj zaś mianzy:' Wożenie szczegółowej tabelli wszystkich fun­
duszów edukacyjnych, oraz,'dóbr i kapitałów, kjfgjjj n a t e ^ y  do zgro­
madzeń duchownych, odpadłych zą$gt‘anicę, a które podług konwen- 
cyi trzech dworów uznane zostały ^a^w łasnpć państwa -fossyjskiego; 
B )  Sprawdzenie i w yś8® 28je praw, służących na posiadanie taco­
wych funduszów edukacyjnyciK:‘C) Wyramiowanie zaległości: D) Uło­
żenie w spólnie^ rektorenf Uniweijyfetn Wileńskiego projektu: o urzą­
dzeniu dóbr w zawiadywaniu Uniwersytetu będących i 'beneficjów; 
duchownych iuv rzecz tegbżąjlniwersytetu oddanych; JE) Przepisanie- 
praw ideł ochronnych przeciw nieopatrznemu niężbzeniu lasów, w ma­
jątkach funduszowyc% W yt.uowari^h; g ^ fU rzadzeni^ odpowiedniego- 
archiwum .

II. Zadecyclowanięlysporów i procesów' w sprawach funduszu, 
trwających w chwili wydania odnośnego uk|a!z u kajak również 
w przyszłości w-ffiich&aM mogących.

m) \Y: celu,'rozsądzenia wzmiankowanych nieporozumień. wzy- 
w ają konń.syę wprost do swego biura wszystkig in td § ^ w TapęjjW spoi 
rze osobistości.

n) Jeśliby wezwanjafinie stawił się, lub komisy a uznała za 
rzecz mniej dogodną wzywać. kogo osobiście, wówczas* p rz e sy p  ob­
wieszczenie z dołączeniem w kopii dowodów i takowe obwieszczenie 
m a moc pozwu.

o) Pozwany ma prawo wyznaczyć:-,od siebie jednego pośre­
dnika, a w wypadku podbbnyńii czyni to, ze swej stiony i komisya.

j A  Wyrok zapada większością głosów, b e a  względu na. to, czy 
strona pozwana sjiawułąasie, cżyytoż uznała za wygodniejsze pominąć 
wezwanie milczeniem, W  razie rów-n<|fffigg|nsów romuzygą--zdaniej 
p r ez es ;®k o m iśc  i.

r) Sprawy sądzoffógw kom isjach nie podlegają apelacji, 
s) W  wyjątków 3 c-h wypadkach (n. p. -'jeśli dobra sporne- zo­

stają pod kdnkurąfem kredytorów) ma ‘prawe? p len ipo ten t funduszu 
w7 ej ś to  z pozwanym „w ugodliwą urnowe". Tego rodzaju umowy 
.zatwi erdza kom isya.

__________________________ K R Z fi M I E U I Ę j f e ? , _________  P05
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t) ySjffipttkie m agistratury udzielać powiraS| kom isji należną 
pomoc; „dochody i własności szkolne wybierać się mają za pomoćą, 
•Guberskieli Kządów“ . . . Mg} t. d.

Jak widać z brzmienia cesarskiego reskryptu, członkowie ko- 
misyi, z Tadeuszem Ozafcldm naKzele, byli — obok stróżów fundu­
szu powszpęhnęgO ćjśwMcenia — zarazem sędziami sporów wynikłych 
miedzy tąz komisya^ a stronąiui. t to jeszcze zaznaczyć wypadnie, 
.że jjjbd ich zaYząd oddane, również fundusze tak zwarjćgp duchowifeu- 
stwa^galicyjskiogo, za. stą&nram Tadeusza GŻ-tickiegÓ. także m je e le  
ośw iatyprzeznaczone.

Nowó-utworąpna lhajgistraturu, z prawofini takffc.&rdzo^rozle- 
.gtemi, odrazu z całym zapałem i energią jęławsię zaszczytnej, lecz 
zarazem niezupełnie wdzięcznej pracy. JW o ła n a  do spełnienia wznio­
słej m isji, jaką było ubezpię^e'^ie funduszów7 ośv mty narodowej, 
stanąć musiała w kdgo p f f l B ^ o  zachciankom i urojeniom ludżi, 
albo żłych, albo nieświadomych stanu rżcczytórztąd żale i narzekania 
fżekumo' ]lokrzywdżópych.

W pierwszych dniach lutegg 1808 r. rozrzuca preżek. k o m isa  
po obszarach trzQ®Jj£^'ubęrnii Śgłoszeiiie, do ziomków sJtierowmifS, 
wyjaśniająóewfgl, porządek postępowania i konieczność tego rodzaju 
juryzdykcyiyptTórbfieządei zarazem, żewchodzi tutaj jedynie, o sprawę 
tyle żywotną';! jak gromadzenie funduszu ku szerzeniu oświaty ich 
własnych dzie&i koni<eezne|;b. „Niech pantiętająjiptfifoztiickicU Dóbr 
]Josiadj§aa, że Ich w lasiS |ć  warunkowa rozporządzeniami władzy 
Kraiowey w stógsniona, w zupełiffl i całkowite przemienia się Dzie­
dzictwo. Z ordiotą-ctedy wykonać zećticą tó'-' dobroczynne p raw o : 
Wsfcelka zwłoka dla sanljch  póśJadaCzów przyiomną bydź iri&| może, 
bo ostąteczney -rezolutni o’'.swoich Dobrach nie otrzymuią, a w7 za- 
oczności onó|a Sądu omyloną łatwo bydź może. wyroki zaś Kom- 
misfyi, która A ppellaćfi niedopuszóza, eofnifeteini bydź nie uiogą“ 2).

Łatw‘0 ,'Jjom yślić się, że* chodziło w powyższej odezwie o to, 
by posiadacze dóbr pojezuickich w oznaczonym terminie pospieszyli 
z w yteaaieffh ip raw  swoich do posiadanych Obszarów, gdyż w ten 
•sposób tylko można było rzecz całą — z zadowoleniem styon obu —

Jj ^Rządzącemu Senatom , podpistmy pi zez Aleksandra I.,
ministra Zawadowskiego'/! dyrektora kancelnryi szkolnego wydziału — 
M aktynowa. . Druk \fspółP4 katet 4.

2) a) Kom. Sadów. Ednik. D la W oł. Podols. i K ijows. G u b .. . .  
-ustanouńona. Druk ulotny współczesny, b) Kom,.'Sąd. E d u lc .. .:  na- 
stcpujMC^co do pov%ądku w swoich czynnościach. i  dla sfr.on ... ogła­
sza  prfyoidla: ipruk współez., kart dwie.
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najrychlej do pomyśh/egn doprowmdż-ić skutku. W przeciwnym wy­
padku rzeczywiście „'cnota sądu“ łatwo omyloną b jH  mogła.

Z początkiem 1828 r. zaląrał’ w radzie paóstwawgłosyminister 
.•oświĄ® pri&dkładając zgromadzonym wniosek zwinięcia ̂ k.omisyi 
sądowej edukacyjnej. Motywował on swoje żądanie tern,? że w szy- 
s tkp i sprawy, jej do rozwikłania polecone, już ukończyła', S£ wiffc 
tern sameui ustanowienia tejże instytucyi osiągniętym został 
i dalsze istnienie- Komisyi jest zupełnit^zbyitfeczhatn. Równocześnie 
otrzymują wszystkie.- sądy rozkaz, by —  z dniem podpisania -odno­
śnego reskryptu przez (Swa —  wszelkiojfylafłąąe dochodzenia w spra­
wne funduszów edukacyjnych za nieistniejące nw.mrifeibyły. Kapi­
tały  zebrane oddają się w zarząd ministerstwu IMansŚW BBB

Tak więc — w myśl Tadeugża CzaekijSgó — określonym zo­
stał -pewien stały fermin, -tpo- upływie którego posfearaom  ziemskim 

4 iikt ich własności nie-.-kwćstyono wal. -lako zashig-Ć? człohków komi­
syi i tę okoliczność podnieść należy, żjdf-'jpodróże wsze'ffijwv spra­
wach funduszowych na w łasny .koszt odbywali, a jedynie hfa koszta 
kSacjPKyi wyznaczono 4.000 rsb. r o e z n i^ w ^

Rozwiązana koinisya wołyńska przedstawiła ministrowa tabellę 
lunduszów, na fcseeg powszedniego oSwiećenia zgromaklzonych. iM j 
wiadujemy się z ni,ąj’, izęiftltTzy podległe tej jufyżdykcyi glubeml® 
rozporządzały w chwili z n iż e n ia  konrisydO-kapi-tałeBr- 2 ,lg g S * 3  rsb. 
i 9 P /J  -kopiejek, iffi licząc w to' 86.370 rubli ąśygnaeyjn?ch Sa­
mego knzwsnonftickiego li-fiufti fundusze i roczrfe^d^lhody. składające 
się; z dóbr -mLęiuobfoniydh, kapitałów- i wieczystych pryw atnych o i ir ,  
przedstawiały jP lfio d  590.942 rsb. i 44.3jy3- rubli asygp. sj)la uzu­
pełnienia rachunku dodaćhy «o ostatniej pozypyi wypsiłalor: ofiary 
-jednorazowe i dożywotnie, niemniej sufny, które włsdza'-na"utrzy-1 
manie zakładów .naukow ydi corocznie przeznaczała w jfi

Już choćby kilka przytupanych cyfr najdobitniej świadczy 
,o sprężystości Itómisyi, a dodatniego wyniku zasługa spada w ró­
wnej ohyba^Meści, i na-gjwych cichych urzędników 4ai lirowych,: Ł -« | 

'r j c h  Ozśeki w tłumieKfeiczająeym go w$jyjdeź$£ umiał. łsa stti.no wi- 
Jk b  pisarza powołał bYancisfcka -Skarbek Rudzkiego; $ekretaii|n i 
został jMich-ałyGhaj|®‘hi, potem SŁózef lufać^kowski, z kolei skarbnik 
i buchhalteai? plenipotentem Tomasz Dunin I^ukowski. niegdyś pi.-

1l'TW :j o fc k i ; Enc. pow. XV. 231.
2) ,K. R a e z k o w s k i :  iWspomn. I. 27.

• “) Notatka Tadeusm  i Feliksa Ctefrckich (patrz artykuł W ó j- 
r a t eki ćgt e  j. w.).
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Ś.«ra ziemski powiatu krzcnńenteekiego^Zapj&wadzone przez prezesa- 
w olińskiej komisyi ulepszenia, rozdział tejżęŁcia- ekouomieziig; i są­
dową, zyskały szegffry poklask i nflL i|j»  ie, która projekty Czackiego;, 
u siebi&i również zastosowywae; postanowiła, a prozes komiśyi li;ew- 
skioj, Tadeusz Wawr-żećki, s&ldał hołd swemn wołyńskiemu koledze 
'W mowie, na -jeclBem^we^grońj/idz^ w ypowiedzianej: „Musicie i po­
winniście zazdrościć komisyi wołyńskiej' Prezesa, któremu wyższe 
od pospolitymi talenta, niespracbwana us-iJitość i najdzielniejsze o edu­
kację ', starania, dawno juz inezaprfcłfejoW w ważnej--zasłudze pow sze- 
diuego uświęcenia zapewniły pierwszeństwo11

lóe.-t|łowa W aw rzeekiego bynajm niej n ie  by ły  przesadzonomi, 
wskazuje ® tą teezny  rezu ltat zabiegów CzaókiegOj który 2.350..ÓOO 
zł. poi., czyli 35S.5(Ó0 rób. p a  rzecz okręgu naukow ego w ileńskiego 
z g r o i m i d z i ł C i e k a w e  § |  rów nilz  n o szŁ aap n fi kWwn. przez pana 
starostę now ogrodzkiego w bezustannych jego podróżach po powia- 
,tńch trzećli ISJberńri w y k S a tan e . -Dla szkół w ołyńskich przypadło 
wieczystej daiflESzij? 6§?20Q rfb .; dla kijowskiegO’gim nazyum  414.666 
rubli asygip ; riś; szkoły p o w ało w e 4 .8 1 $  r s b . ; speeyalnie dlĄ Ivrze- 
m ie r io ^  jednorazow ych darów  około 25.00pB |g8b.; wieczystych, 
(coropfciie) prząiało ^jflO ^/sSsb. itd.fJjlfeC liyb^już samHByfry świ&d- 

niezbicie o J^łu-gaiejk tego ' krźew iijg ła  'Oświaty narodowej. Prze­
m aw iają one równi.gż za tw ie rd z e n ie m , że ruch  ku lepszemu wszęu 
d’ite  b y ł widogznym.

Ozaoki pracował z zapałem, i'atl z pomyślnych skutków swoich 
usiłowań i żah iogw , a równocześnie niechlsne mu żywioły, zrażone 
lnożeę.ałjyt energicznem poszukiwaniem zatraconych kapitałów jezui­
ckich, podniosły- głośny:*lament, ggk$rżając starostę to'-lekkomyślne 
trw o ftia E  funduszów edukacyjnych i domagając .się zara’zein. by 
szkołę z Krzem ień® w bardziej ffogodne przeniesiono miejsce. Ezecz 
najw idoczniejsi, iż .tej burzy sterali sijej usilnie dotknąć
założyciela szkoły, wołyńskiej w najboleśniejszy spdl#>, dzwonili więc 
i ifg zmianę |lótybhczasowege;śZc«irw gim nazjum , wiedząc aż nadto 
dobrze, że |o  mu przykroić niem ałą sp ra li .

!) O s i ń s k i :  Żyw. i pism. Ozack. 142; K a c z k o w s k i  1. 27
2) B a t i u s z k o  w . Wołyń Peterśb. 1888, str. 260; O s i ń h k i  

j. w. 146 —1479 S z n l g i n : 19: Spis Efiiarcjffimww Steffesili, oprócz 
0-:S, i ń s k i eg o , I w a n o w s k i  (Helleniusz): Rozmowy .o koronie pmsk. 
Kraków 1873, t. II. i M e r c z y n g :  Fundusz Lorneta (Iionzn. shiorow. 
prac. nauk. Warszawa 18$$?,-';

*) S z u 1 g i n : 19'fęf;0.
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Xie pierwszy to już raz .'starano się z-Krzemieńca za.brać ufun­
dowany-tam przybytek oświaty. W r.iń'808 musiał CSScki w'kej p ra w ie  
walczy® zawdzięczając w ygranę jedynie względom, jakimi się eirfszył 
u ministra Zawadowskiego. ,,Pij?ę)ł odebraniem jeszcze odezwy JW W . 
Mć. Pana Dobrodzieja —"'(Ponosi on staroście nowogrodzkiemu — 
zniszczyłem usiłowania o pr^in&iiieaieiifermhazyum z Krzemieńca, 
wyS&WuHe też sairf&^irzyczyny, jakie w przełożeniu swojem wyraża 
JW P. Dóbr. A tak możesz oddaliajjuż od siebie wielką z jtago po­
wodu obawę i cieszyć się nadzieją, że w tem samern miejscu, w któ- 
reiń zaszczepiasz JÓYP. Dóbr. nauki, rozkrzewią się one i zakwitną1' jj. 
Czacki odetchnął swobodniej po dwóetl latach nowy zamach — 
przeciwny jego najgorętszym pragnie-niohr —  uknuty ćżustał.

Eeskrypfcem najwyższyjn z dnia »3': wrzćgfiiaYlS 1!P  r. wyzna­
cza Aleksander I. spec ja lna!'kom isji ur^tdnjąjfi w stolicy gubbfn ii—  
Żytomierzu, ktefej zadaniem być miało dokładne zlmdanikwźyriio- 
liychACzaekienm ijrzu tów . Pihiowie komisarze — sasz^ółow em  
rozpatrzeniu caiąj tej przykrej sprawy —  oczyśńjli oskarżonego ze 
wszystkiego

S p ro s ta — cliocl tak boleśnie .przez u k i»tego przeciwnika 
dzeny —  nie ciska nań klątwy, nie złorżfezy^ ale przeciw nik zacho­
wuje się z c a ła ; godnością i pow aga Oapbwiada na w§5ystkie 
zągy-łania komisąąW z największąc -‘drobnostkowośei$ -tłójnaczy . się 
z każdego niemal kroku. gSie pytanr-ysię — są jg g g  słowa — kto 
w im ien iu S & y w ^jó w  przemów U'.'?; Niżeli się ukrywa. Kie zdejiirę 
z niego zastany : ^owszem czuję powiniłóść jeszcze ważni ej sz'iftńmy- 

'.Śleńiąfo wycłtQważiu publicznom,’- aby.•ipbdobSę nie; odnawiały-iśjg 
przykłady. Jest kom isją, niech sądzi . . .“ 3)

Cała lepsza część społeczeństwa wołyńskiego,1 clioej. pewna zu- 
jpełńej Czackiego niewinności, z niętąjoną radością przyjęła pomyślny 
wyrok ad noc wysadzonej komisyi, a książę^gan&rftł, Adam C zarto ­
ryski napisał zaraz z Puław  ‘tło starosty nowogrodzkiego^ lisPiz wy­
razami współczucia w przyli-rym dla niego w ypadku: „Ile żółcią 
i wzgardą obruszyło się sęrpe moflg na tych, którzy .inieli£ehęć i za-_ 
m iar zamieszania spokojnośei Obywatela, • wystaw ującegD ^‘M a pm tyj 
i poświęcenia wszelkich Osobistych względów powszechnym kojjży-

D O s i ń s k i  j. w. (dodatki) str. 833.
S t. lir . P o t o c k i .  Poc-liwa-ła (j. w.).

*) l liim a tzm  się Taynego Konsyl. i  K aw ał, Czackiego ialto 
W izytatora szkół przed K o m i s . . .  dla m pw azrr& n. przedm iotów . . .  
ustam m ioną Ip - ' X I I .  1Ś10 r. w ZytomiĘgfa podane. — Kart nie- 
liezb. 13.



910 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACKI

jŚ$om, tyle serje ni oj e*uCzuło i-ad@ci, dowriailuljffgBsie o zflfezW p Hi 
tyęh układów. Stałość sżlaebletna i  ob?p<jvanie przy cnocie i niewin­
ności Ma r o w  i Obywmtelów Gubernii W ołyńsk. równą mi pray- 
iiiosM)jSpciedite£j‘ *).

Nietyiko jednąk interesowani piorunówrali na Komisyę sądowm 
edukacyjną. KeCeń krzejtnieni^cki, poeta-Gustaw lir. .Olizar, nazywa 
ją  z punktu prawniczego: m o n s t r u a l n ą  m a g  i s t r 'ą t  u r ą .  „Po­
mysł1 Gzaokifgp -  zdaniem jego — z poczciwego w ypłynął źróćfta, 
jak w t& $ko, CO on zamyślali t. j. z gorliwości o dobro pokoleń 
przyszłych naszego .kraju. Jednak użyty środek istnem był naduż. 
ćiem. ponieważ tworzył oprócz krzyżujących sic już niemało rózjnai- 
M i  władz sądowych, wśród praw ukazaiin pópstrzouyćh, nową 
sądowniczą, -..hąźappelacyjm£ wła&zę, liskalizującą na rzecz ^funduszu 
e d u k a c y jn y . Był to zapewne najprędszy sposób dorobienia się ma­
jątku, pizfeznąjgżoutego wpraw dzig na^»ś\ iątę publiczną,, aj^rękojm ią 
jej sp raw ied liw ie! był tylko charakter osobisty osób tę juryzdjkcyą 
sk łada jących /2).

W s^ptBgcę swoich okazał/się  projeld pana starosty nowo­
grodzkiego niezupełnie udały,m, znaczne sumy przeszły w posiadanie- 
nieprzwjaznogńi nam  rządu, ale czyż mógł fundator krzemieńiapkiej 

‘szkoły przeczuć, że liberalny Aleksander I.. tak rychło-.,ulegnie od­
miennym wpij woni a joga następcy zupełnie z innego punktu na 
sprawy narodow usęiówe polskiei^spoglądać zechcą, że więc tom .sa­
mem i MBł tó ÓaaB •— w i^obrej poczffo wierze — obfitować będą 
w ujemne dla kraju rezultaty.

Wracają®^ -4° składu komisy i wołyńskiej, dodać należy, że 
zjjfezasfttn zaaRteł  w niej miejsce Olizara — usuwającego, się od 
urzędowania z racyi po‘dąśzłego wieku słabości zdrowia — Filip 
hr. P M er, wysoko pjjJtftji Czackiego; już ceniony; miejsce Chodkio- 
wicza — Maksymilian ks. Jab łonow ski3) ;  prezńsem w migjsSe '!,»?- 
deuszą Cząekiegfjj^śtaje po tegoż śmierci MiehaŁSóbaiiąki A), potem 

© y m itr  ks. Ozetwortyńs1 iJ), W acław Borejko6) ; ostatni godność 
dźwigał od 1826 r., lat-dziewiętnaście już pracujący-jako członek

')  Qnsiń;ski j w. Sw a—
KSw&i 0 li  z a r : Pamiętniki 45.

3) Ram oty  II. 243§jjS
*) Odezwa Komis. Bad. lid . z du. 27. VII. 1818 r . ; Ram oty  

IB. 146; K o k o w s k i  I. 47. 
a c z k o w s k i  I: 48.

j a n o w s k i : Athenaeum ącl. VI. T. V. (wspymn.
o ltudzkim). <■
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komisyi, bńrtanek starosty. ffo filjw feack il|B  którego r z ą dów— jak 
widzieliśmy — przeąkała ona iąfciieó, ósbtadając tak olbrzymi stosun­
kowo kapitał miniśfer^twu finansów. Obok wyliezćrńyeh jo|V praijor. 
wali mszczę w wołyńskiej k o m is ji: sż|f- Drzewiecki. Adam Hilskiy 
Ludwik Baeiborowąki, K.azimierz Karwicki, Jan S%mpkowski, Cele­
styn Zhkasz.dw.ski, Żurowski, Mniszych i kilku in ira p , wsspffiy-i&ft- 
nowani powszeęłmiiL a niektórzy nawet k rzem ien i,® ^  uczniowie J). 
Dziwnym zrządzeniem los.u narodzinom i śmińke.i poważnej juryz- 
dykeyi asystowali członkowie WĆJziny rezaokieh; Bstryj zaczynał 
dzieło — bratanek koiiczył.

Z cyfr — przytoczonych wyżej — prze|joiirtó się nTptńuTiifc 
jaka kwota przypadła d&jkoląj wołyńskiej w udziale. Obok jednak 
owy'cli pryw atnych ofiar,, gromadzony cli zapobiegli., osdią s ^ o s t y j  
panń^tffl należy o 5.700- rsb., przeznaeaęiiyeh od rządu na roczfsS 
utrzymąnie każdogo gim nazjum , jak ęownież i o dochodach ze ,$tór 

s^osłwa krzeihiehieę&iegp, oddanegw z AleksJiudraRI. na
r&ejcz wołyńskiego przybytku nauk. OstStnią tg .darowiznę w y p B ja  
j:egzc® Tadeusz Czacki, jaknimas otótein pouczą szereg dokniąentów, 
oraz list lir Zawadowskiego do starosty 'ItjSany2). A dawała ona 
początkowo :-§.Ó8* rsb. rocznie: JEjmisem dochód ten — wskutek 
ulepszeń zaprowadzanych w adm inistracji — dochodził do 7 .0%

r ) Kń c z k o w- ś k i  T. 48.
/•'•^‘. ^ s i ń s k i  j. w •fdodat'ki® 53M p^6. -hi-st Zniradoitjskieg&r 

‘‘(Od obrawszy pismo JW P. Dołu-., w którem int#r®>wałóś’ się o ódAaiiie- 
Htwa Krzaihioni-fek. na rzecz Gimnaz/i Wołyńsk., przedstawiłem to Jago 
Imp. Mci. i MotótTęlia' ;;l£skawie zezwolił na to. i wydal Rządzącemu 
Sonatowi Lkaz, którego kopią przyłączam. Zdarzenie to óbóViązujć.minę 
znowu wyrazii- JW P. £)obr. szacunek “Era za gorliwość i troskliwość^ 
jego o dobi-o.rednka^yjnycdi zgromadzeń, które Kjfrzy^aJ^ z Je®  o nicli 
starania . . i t. d .“ ?Wkae ligądetfflemu Senałotói- £13. X. IS^ią rjjp  
Sta 1-ośtste^Ęi‘zefai.onieck. w Gub. W ot fimre zostawało w pósja-
ilaiiiił dożywalnicmi zim irli^J Xeia Ha-ngus&fci, rozkazuję oddać dla Cfilf 
innaz. V\'ołyńsk. a to na wspotttożWfi.śfl^zkolńyeh, miłosiernych rlgosp* 
darsLicli irsęĄmwifcń pi%  tern Gimnazyum zaprowadzających si!&; dla 
pożytku .powszechnego. ŚENa oryginale własną,.; Jego- Jmpor. Moi. ręk%» 
podpisano: Aleksander.

U kaz rz&d-gącemu sełmto»rtó'(lipmA 1807^» Ukazem Nasyym da-s 
nym Rządż%oeinu Śąjiatowi dnia 18. X. 1806 r. Rozkazaliśmy ŁfStwo 
Krzemienieckie w Gube.r. Yćołyńsk. hę-dące w doż.ywotniein posiadaniu- 
Xcia Sanguszki »zinarłego ntldie na reeoz Ifimnaz. WoJy&śk. dla wspwgj 
moźnnia szkolnych, mi-lotSrnysh i • gospodarskich, ustairówjień przy 
teinże zfi-pi'04vadzą)ącyc-h ijeię na pożytek powsyyelmy. Jednak gdy 
Lafiowy Departament i Rządzący "tjSenat z mocy ustanowienia, aby
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Tsb. *1 7.34 'p  rś& .2) a n a w e t— 'ja£  chce l i n d a n  o w — 9.0003p>. 
Na ówczesne stbśimki stanowiło -towpokaźny, a nadto p e w n y  cleSjf 

nlatek, n ła tw ia j^ i lw  znac>zhe^@^sei doprowadzenie c1q skutku pro­
jektów', ^żackiego. W  podobn-ych warunkach śmiało można było 
stale rozszerzaj zakres nauk szktjjy, '‘ ęo: rń ipa  cjg^iow o zastępować 
zbyt..odlegiy uniwersytet w ileńsk i; można było wyznaczeniem wyż­
szych pensji skłonić powagi naukowe krakowskie do przyjazdu na 
W ołyń i urządzić im na kręś$cli byt-j możliwy.

& * S | g  dalszy nas tąp i).

M i c h a ł  B o l l e .

Jasy w skarbowych nadania-ch, oddanych róznuu osobom w dzier­
żawę, zostayyały w zarządzaoiu-jtegoż DepartaMeitn, trudna oddanie pod 
Izayządzpnie Ginmazyum znajdujących się w tffltnże Stwie lasów, gdy t-e 
dobra nie w (raefeśii*, lecz w wiedź® posiadanie przez nas zostały da­
rowane na utrzymanie-, WoŁ iGimnaz., kt-óregcfo własnym bodzie pożyt- 
tóem^saproitotdzenie ntnESszIgo ^gospodarstwa w wioskach sobie naffigś 
nych, to więc Orając na uwadze, rozkazujemy oddtó’ temuż łasW e 
użytki swirafy z innymi przynppżnościęmi i t. d

ł) Tłumaczenie, sic Tajneao Konsuli, i t. d.; S z n l g i u :  Ist.or. 
TJniw. s. Wł'adj|jjO.

2) Kek. M m . Czart. N r. $ 4 5 .  Zestawi$ędójsraćh. sżftfiln. za 
r. 1810. Rozchód rów&£cjz£śuie wynosił' 1.500 rubli nsygn. i 18463 
rubli sgSbr.



1 PAMIĘTNIKA KONFEDERATA BARSKIEGO.
(Ciąg dalsży)!

IV.

P o  śm ierc i hana p roceder k on fed eracy i. — P o ło ż en ie  k on fed e­
ratów . — Ś m ierć P u ła sk ie g o  i O rłow sk iego . — W ojna rossyj- 
sk o-tu reck a . — P o słu ch a n ie  P o to ck ieg o  u  w ezy ra  pod Chan- 
T eppe. — D ek laracya  M aehm et-E m in a 21. czerw ca. —• O b lężen ie  
C hocim ia. —  P o to c k i się  odznacza. — Z m iana w ezyra . —  O dw rót 
arm ii tureck iej i k on fed eratów  za D unaj. —  K rasiń sk i u  w e­
zyra. —  L ok acya  konfed eratów  w  W arnie w  gru d n iu  P7 69 r.

Po niepomyślnej \vyprav;ie hrym -U ireja położenie kcSjfeSfflttów 
n a  Wołoszęzyźuie .jesżćże bardziej się pogorszyło. ' . a g . . Żadnej zni­
kąd nadziei nie było — piszp-t, autor dyaryusza -— Tatarów nie 
pozwolili furażów. Wojskojseieśniono potrzebą, ż® odpgł-aniey powtór­
nie za Dniestr wprowadzone. iAfie stało furażu, konie w pole .puszczać 
musmli, jedne Taforowio kradli,- drugie Turcy gwftłteiri brali. Mol- 
dowandży Pł$jŚS8 seraskier behdkrski, o mil dwie tylko od Kopanki, 
podobno pretendował, aliy mu sio ukłoniono, al.<jfi nabita.i-anrbieyą. 
jak ®  g$'owa ip. podczaszego; togo nie dopuściła- '.Siedzieliśmy jak 
w  odmęcie. Nareszcie wypadły ordynanse ip. podczS^-go, tdj&koló 
•złożone było przez regim ei]taszą:subalter.ua, na którem podpisywać 
nam sio kazano, jako obywatelom i żołnierzom i jjftoSj jakiego wo- 
śjpwództytoi/IJa tenyż^koie obrano dwóch, konsyliarzów z wojska do 
izby* kohieder&ćkioj i tak pomnożył sobie, krfeek ip. podczaszy 
w izbie.

„Wojsko w strasznej zostaje desperacyi. Ip. Pułaski, marszałek 
związkowy, w /ffijsłym  areszcie, wpada- w chorobę; przysłał po mnie 
do Safrlła. o. mil dwió: kwaterę mającego. Zastałem go już w lgo'ra- 
cżce, wyrażał mi upadek ojczyzny przez wyniosłe .im aginaęj$ ip-
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pndczaszdgg, żg I ’orta poznała .* lianem praktyki do trniru polskiego- 
zm ierzając^ wyraził i to, 'że juz z tej 'gleby nie wybrniecig, w która 
powolność ip. ifiavszałkfl pozwoliła was /zaprowadzić podczaszemu. 
Bawiłem trgff dnie w Kopance przy nim, alem sekrotinie musiał 
by w ać i nieidłjigo u n i® ), obawiając sio ip. podczaszego o sobif-- 
jakowej suspicyi w ,<p?£j&a!ym sądzi^' niebez..]piąpzeństw^żyOKi. W padł 
dn^łógjfc'łlnia w malignę wielką, 'frzaciego- dnia już począł konwul- 
syepierpieć, przyszedł trochę Bo siebie, mówił mi, żebym posłał 
prosić ip .j^ -a |sza łka  (Krasińskiego), niech sic z. nim pożegnam 
i dam pewne refleksy d$! jak z>,sideł wy wikłąc się,,’ które już podcza­
szy na niego, zakłada. Posłałem chłopca po ip. m arszałka'i przyszedł.. 
a (a$ftz Pułaski przestał mówić i wprędOć sk o n a ł1).

„Ip. Orłowski, który był aTitorew nieszczęścia j-eg’® przez sib- 
inentowan® wojska, ab y -g o  odstąpiło, począł^ apriiidowały wpadł 
i t e n  iv chóVgu^f potem \> ićałiM ę. począł wyznawać winę swoją 
i grzbeb Gdyśiny go nawiedzMi i perswitdowrali, ro zp ad a ł i bluźnił, 
wpiął, aby m u . sukiiie-; dali Pułaskiego pocałować, k-tórego jestem 
okązyą śmieipi i straty lioPOru. a najbardziej upadku ojczyzny. 
W tśjfcgh paSiwaniach się skończył życic. Marszałek konfederaCki 
obydwóch żałował', inni zaś w M izra ukoń«uto\vanie, mieniąc, ;t>itoę 
Bóg skarał & gnigęzc^J® ), ojczyźnie.-. \

„W ptiżbaiągu tych tragećlyi przyszedł han nowy>(jt*ew 1 et-€j‘jrejj> 
do kansziiD, dał znać o .sobikg spodziewając sto, że g o .m n  śźąfow.ię 
nasi » i t ^ S § d ;l  ale tej podłości, żeby sic kłaniać oneniu ni'ą po­
zwolił ip. podczaągy, lecz przez delegowanych traktowancfjrb wszy­
stkie. potrzeby wojska,- naszego, choć i ten ‘'iłowy, han ludzkość po- 
kfj.ał, ho pigćdziegiąl ki|3 pożyczył dla wojska, przgćież i ta ludz- 
kSapM p M me ztiniiTiowkła, aby ningl odebrał- powłnim wizytę . . .“ 

Z wiosną 1769 r. wybuchła, jak wiadomo, wojna^jturecko-rok-. 
syjska. Pam ietnikarz nasz nie wspomina przecież o przygotowywa- 
niaeh wśjeiinycjh Turków, ani o zbliżanii|._jsię armi' rossyjskiejsyjtfo- 
wadzoliej pifzszyGalićyńa. W drugiej połowie kwietnia miały miejsce 
pierwszę pokuszenia wodza l-ęgsyjskie-gp o Uhoeim, ktm® atoli bez..’ 
skutku zostały. \\'ówćzfts<tjy*ąrstka konfederatów, w yparta ze Zwańca, 
b ra ła ' .udział w  tych pierwszych walkach, rozpoczynających kilko-

*) 0  śmierci Pułaskiego MrgpółezefA^.. Zapisce tąkąf jgnżpze- 
znajdujemy wzmiankę': „O d/gfanic J\v. Pułaski, marszałek związkowy, 
zarażony powietrzem unrarł, k tórego'gdy M ę ża  w Moliylowio pochować 
cłteieli, rossyjskie wojsko nie dozwoliło, a tak w polu na W ohM czyźnie 
w trumnie tylko f poehoWTany . . “
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letoih 'r.iąjnę Turcy i zSBóssya. Odwrót^ 6iali.eyn&6po piajwszym tgjtaku 
:nSaŚiibocun rozbudził w Turkach wielkie nadzieje. Wezyr MąĆhńmŁ- 
Em in prowadził ogromną armie, óąje powoli się  yż* nią posuwał i za­
ledwie? pierwszych dni maja stanął pod Ishkczą n a d ^ iilia je m . Ztąd 
wielki wezyr p p ła ł  do- szSow barskich, w|y;w~ającoi ich rdo siebie?.,, 

„Ti^zyszfej szt.afpfo od Dunaju — pisze lakonicznie,; autor dya- 
ryu$za — aby K rasiński z Potockim jak najprędzej stawali, Chciał 
niuEśMek wyjeżdżać zaraz, alę . p.. pdŚęjżaszy negował i Ijpprąszał 
się o sessyęri łatwo na, niej wyperswadowano ip. rirSsźntkowi, żę 
to nie jest pow ag^R zpltoj i osoby jefei), aby sam jechał. Dapraśihli 
się ip. poduzaszego, ażeby wziął na siebie obligaeyę traktowania 
.i do .nodpisów wyżęj nadmienionych wój.slft^ napisali plenipotencją 
i ■ dekr&tem obywateli uradzili, aby dwóch posłać pctsłów z .oświad­
czeniem  przybycia ip. pode-zkszehtJ, pełnomocnego? posłao&d konfęclo- 
racy i: wyprawiona ip. Kożuchow sk iego’) i StrzeftiskiegeH starościca 
hadziackiegd.2). Ij-rzyjął ich wezyr .dosyć łaskawie, oświadczał chęci 
swoje goinagać lizpltej, dopraszał,ęię o jąknajp%dszeAirzybyCi.ó'te­
goż'. ip. podczaszego: n ie • bawiąc, odprawił pogłów, obdarowawszy 
kilku kidshmi pióiiięffiy. PowrućiliK lgpoaou w, opowiedzieli łaskawe 
przyjęcie i wspaniałość wezyra. Tem bardziej nabili gj,'owę'jp. pod­
czaszemu ; ząmia^l spittsz^c |a k  najtóĄ zej dla wyrobienia ojc-.zyźnie 
posiłków, kazał poroisyłać po' m iastaelrjza jjf&teryatm i gsie.mieślni- 
kami, kazał namioty wkostejki robić, -ićarabini^fiw sześćdziesiąt koni 

/oporządzać, proporce m ilo w a ®  słupy do namiotów, jM3||.Wrafo już. 
czasuiSztóry niedziele. Zatem pi-zybi^|ćzó,hodftc od wezyra* z ustnynp 
już rozkazom, aby, jeśli się mają widąićftgz wezyrem, w momencie 
ruszyli i czy mają wole, łączyć ąi£ą-.wojskiem  turecki em. czy n ie?  
Wyprawił- powtórnie p. pódczaśży ip.&0'hłuchowskiego, starosta le- 
tniowskiego, i Porczyńskiego’, piffsJrzii w i:inicki$śc przydał ip^M ie- 
lęćkiegojńeimfał-adjutaiitfi s^fogp’1,), przez ktomgo przepisał reguło, 
jak powinien być przyjęty, jaki ta m  powinien mu być dany, jakie 
obiady i kolacji) jak krzesło fu a być blisko wezyra, ale jakjgoba-

*) Kożućkowslfjj Tłijahciszgjl, oześnik kaliski który później (1770) 
.ogłasza! akt interregni.- '

2) Dwóch yŚtrzemeskich było w konfederacji: Antoni, Iśtarosta 
łiąreic-ki (pifijwgo także* starostą hadzmckim), konsylijurz i pułkownik, 
i Ju lian  Strzemaćifeijp^n jego, pułkownik kawaleryi krzyża świętego.

,*) W  inndm miejscu w tymże dyarynszu zapisany;, jako M ieleński. 
a.le najpewniej '• yc.fojapS Andrzej Miel noki, ło w ez j^m o M sk i, który jako 
konsyliarz koniederaoyi 29. lutego 17KŚ podpisał w Ikięjźe akt konfo- 
doracyi.

*ó8
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jtjgsył, że nie j>. pbfleząsz jęj mbeno był niezadowolony, solne
zftlafront owe przepisy, jak  ufa przyjmować pcipow. Ozieble przy­

jęc i, Mieledki?|nu oćlpowiedztóofy żo Forta zna s i | ;- na narodach, 
wi-e, jak przyjmować posłów. A wtem nadszedł |e rask ie r Eumelij, 
Pks f f i l szwagier cesarza, z wojskiem kilkadziesiąt .tyshęcyjfj którego 
wyprawił prostó-na Jassy do Chocimia. Ip. podczaszy jeszezegpJśft 
niedziele baw ił czasu, nim drzewca powysycbafe&a dzid, nim po­
kończone były roboty.

§M W  tym czasie p rzy jechał; Francuz z expcdyc}i»' dworu fran- 
cuzKrego, S?fetofortIfiOhateaufęjrfg orffl na reMKirjSyg do konfedera­
c ji 0 . Przywiózł wiadomelć, że Moskwa postąpiła ku Chocimowi, 
wyrugowała ip. Pułaskiego, stó®stę zoznlinieckiego z ‘Okopów, a ip 
(i»r:Qerholskiego, regi-meuętrza-subalt^aii marszałka zwuązkowegcr' ze 
ŻwaiiCa, ..;jećlni z ły c h  z ip. Pułaskim poszli w góry kiv Sfliatynow i, 
a ip.^6atóholski z komputowem wojskiem obrócił się ku .Ibssom.

'■*.*8a wyruszaami już z Kopańki tlo wezyra, ip. podczaszy; do-- 
wdedziawszy siłę, że konranilft pp. Fołaskich wyrjpfeowana ze ŻwaiuJŚ 
i Okopów, i że ip. • Grocholski c i^ j j ie  ku Ja ś$ m , wyprawił ip.

*) Pfrd ty 8kHl‘c wysłannicy francusr- często zjeżdżali do konfede­
ratów i obecnie 'książę (tfhoi.ęaul, i t j m i '  spraw  (zagranicznych, wwpfat 
wdł uwegsft" ile OJiateauforia, którego przecież, mpttoJaEB jęęt nam nie­
znaną. Tyleśfctylko wiemy z lisSi biskupa Krasińskiego do szefów liac- 
skioh, f o  kwirycli odprawił owmgo, agenta, że .. . do CJiateauiórt, 
przysłany z instrukcją, dostateezfihmi listami i oxpeihcyą; do bąijm a de 
• T o t t . . . “ i za.Ęicał, ab y  goCpfeknic przyjąć. Ale oczekiwanych pieniędzy 
zyłfraneyi Kita przywiózł, co tak zmartwiło biskupa, że, jak  pisał, trzy 
dni chorował. Przyfem z a le c a ła b y  instnik«fę.-ikoinnniko\v'8ł-„na bardzo 
prywatnej radzieh. WidogSnje proponcwał » hoisc ul przeTz . tegoż agenta, 
aby wydano 'kurkom Kamientec dla ułatwfeSp® opftfńyj-i wojennych,, ale 
już biskup sam odpisał w tym wfejtądzfć : „ . . .  N rf'ąrtyknł o Kamróńccr, 
któiif ten FraiSeuz ma w7 iffśtrnkiyi, mdpfeałem, że to by.5 nie może, 
abyśmy Turkpiu fottegf oddali w garnizon . . . W szystkie inne artykuły!1 
instrakflŚi nie*mają nie wielkiego w sobie.“ ( S c h m i d t - H . : t)z ie je  
panowania m anisiąń fy  Augti§f{J$ I II  str. Ająd). rBóźniej de (jhateau- 
fort był w Konstantynopolu. Lasocki, rezydent kolitederacyi w ,Stam- 

Eude, pifrS óęnim do W & śsl3£ło/-listopada 1^69 roku:  „Ip. Cliateau- 
fort w końcu tr^OJjnfeśiąręa l u b ' n a  początku przyszłego ztąd wwjeżdzgśj 
nie bardzhj z n i^ o  duc d e ' OŁoisenl kontent, że ni&Jpjfeywał do CTjCjg 
i z akeyi^z ńanęińjtatarskim , Kfe.jńig m iał z nim pokłócić. Zmiarkowa­
łem  z ip. Gliateaufortj:-że konfederacją Bftrlj|ą (tak nazywano K rasiń­
skiego .i Po%mieg-o.), pięknie; OttB iS  ile jeszcze z niej poseł frańćtizki 
(§^int P ri«M * nlekoutant.. . “ Dopiero jednak w §$YCzniTi l^feo r.^ph.a- 
teauforigajtrzymał rozkaz powrotu-, do Francy i. (L ist Lasoohicijo do see- 
fów  harękićh aM , stycznia 17 .7 ff).
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Pezyłuskiego, ro tm istrza koiiijyutowtófflo pAedniej. s traż # '/, j$ rdynan- 
j&uji, aby tenśjfe' lp. (||§fcholski dniem  i no$fc spiesznie ci^gnip; p> 
obozu pod Kopanlfę. © y  jednak  G rocholski potkał sulggż -gu ioelij 
pasza-, sp,\ lawśzy, zkąd' i dokąd idzie, przykazał mu, aby dalej 
Kie szedł, tylko przy wojsku $ g o  -sfenął^,’* m ów Lc, że tu  i wojsko 
z Kęjpanki mu&i przyciągnąij^ćlo m nie, bo już mam fen  naft do Polski.

„W tem  ip. podczaszy staną ł u wezyra,; n ik $ £ fn n ie  b y ł przy­
jęty/; .

Tem i t j lk o  kilku słow am i w spom ina autor dyaryusza o przy­
jęciu  Potockiego prąg? w ezyra '-w obozie pod C han-Teppo (mogiła, 
liana) nad P ru tem  w początkach czerwjidl7C>0 roku’; Z in n y ch  źró­
deł m ożem y uzupełnić te niedostateczną rełacPę; pam iętniaą^za.

W ów czas Po|ośki, jako przedstaw iciel konfederacji, okazałe 
w ystąpił, o tocz(||7  jg w ®  15'ft ludzi1;*'oficerowie zaś i je g ^ k o n s y tia rz e  
jechali w dw unastu kolafekach. Z araS tęż  'otrzym ał posłuchanie u w e­
zyra w. obecności jfgćn tów  zagranicznych i dostojników tureck ich . 
W- d łu ż e j  mowio Potocki, oddając siehiei i konfederację, porpopiekę 
W ysokiej P orty , przekładał, wezyrowi koniot&ębść posiłkow ania 
zw iązku i bronienia Polski. A toli w ezyr jąk  najgorzej- b y ł uspójo- 
b iony dla- Polaków. Z całą też bru talnością odpowiedział Potockiem u, 
iż,e Patoką,: n ic  ^ ł j i g u j o  na w zględy P orty , $ę*£ama łą i^ ią-.trak ta ty  
i ta jem nie łączy 'Się z Eossyą piaeciw Tureśri. IMbwiffc to, m iąłyna 
m yśli ow ych podw odników  polsk ich  napędzonych siłą  podc-zAj piętę#- 
w s ^ ,  '.ataku na Chocim i wy rzn ię tych  przez Turków. K onfederatów  
w nggje nazw ał zbiegam i i zajawił, żećM achomet,- seraskier Ruirie-,. 
lii, m a rozkaz w ejść do (polski i prześladow ać i tępićjptych wszy­
stkich Polaków, -którzy w jakikolw iek sposób w spierają' Rossyę, że 
nakoniec Potock1 z tym że se ra sp ero m  może ism do jfclski, p'oddaj$q8 
się jego rozkazom.

To publiczno ośw iadczenie w eam i, ubliżające Polsąę i konfińj 
deracyi, w szystkich zadziwiło, jakoyikprzeczijie' z dotychczasow ym  kie­
runkiem  polityki uiiASkiej wobec Polski. Pptocki jednak  przeniósł 
te obelgi roznam iętnionego wezyra, m ając fupew nienie od w ielu d o f} 
stojników tureckim i, że wszystko in m m  trybem  pójf^Jlnusi. N a na- 
stępnfelL też pojsłucłianiiTph w ezyr oka-żał si*g powolniejszym  i P o to ­
cki b ra ł;o d łąd  udział w naradach  eo do p lanu  dalszej w ojny. N a 
głów nej zaś radzie w ojennej za podstaw ę p ^ z y c h  operąeyi w ojen­
nych  przy ję tym  zóstłił p ian  Potockiego, zasadzając^-sm ę główmie n a  
wyprowadzeniu 'znacznych  sił tu reckich  w Noworossyę, dla gjjzdziele- 
n ia  obu arm ii ij<j^|yjśkieh i na u trzym aniu  linii D niestru z OhEg? 
lnem i B enderam i w Celu zabezpieczenia k f* § |w  hołdow niczych
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i kom unilmćjijęw* Polską. U is mniej przecież wezyr deklaracją, wy­
daną 21. czerwca, zapowiadał niemal wojnę z Polską i w yśłtaie 
znacznych |p l w  granice Ezpltej, rychło jednffk S lschm et jjfetgia 
ustąpić miał' ze stanowiska wieżyra i życiom przypłąfrió niedołężne 
pEgwadzenie wojliy.

Tymczasem Potocki w r# | z Machomet-em paszą,'jeszcze* 9. ćżery 
wca wyruszyli i  obozu w e z y ra  kierując się ku polskiej granicy 
przez_ C-hop-im.

„Szedł ten seraskier Eumelii — pisze autor dyaryusza — spie­
sznym  m a^ z im  ku iOhocnnow i, a z nim ip. podczaszy,' przyszlifpod 
tbrt&ćę cłiocim.ską;. bjfikowam wysiali od Mosk wy w iiiiśSt!Q;.'OhoCim, 
ztoalem  wojskiem w ejść^irzym uszeni byli.

■  W wigilię śś. Piotra P P aw ła  17(19 r. przyszły orcłynanse do 
wojska, aby szło <Tg (Ihoeimia spiesznym marszem. Złożyli sessyę. 
Włożyli iia iniiięttobliffimyęy abym komenderowanych wziąwSay^Sśżśdł 
z Mołdawaildżym scmaski ©Stein do Kijowa, wojsko wyszło ku (lloOi- 
mowi. Ja  zostałem w Bońtlepte w kilkadziesiąt koni komenderować 
njfeli i już wojsko Turecka? piechotą p rz e ja w  iało się zkjPniegtr.

„W kilka dni pńży'6iągnął z wojskiem Em iu wezyr, przybyli 
do nHPg w nocy Kossyanid, którzy, ńie bawiąc nad góilzin csśjery, 
powimili nazad z koii\yoj<?m. Zaraz odmienił plantę ćałąr 
seraskiera bendefskicgti; wypiiawił do Jassj wojsko z za Dniestru 
jego kemętfdy zawrócił, w lySnderze kazał wołkć wojnę przeciwko 
Polakom w szy stk ie j kt.oij/y się w Pol-scę znajdują, tym  tylko obie-’ 
'Cal prardon, którzy byli w gj&niSadk tur|ekicli J). I sł^yZawszy to, 
pojechkłetn do ultzyra, byłem u drogomaiia Ptfrty, prosiłem, aby 
mi pów iódział, K ?  lo znajdy Obwołanie wojny przeciwko PójSce? 
Odpowiedzią^ żeótoi wszyscy są więksi nieprzyjacielśsw Polsce, któ­
rzy z Kossy-ą trzym ająca  Bi wami nie bronią wI t  waszej i praw ; 
tjfć.li pierwej'ukM-aĆ, musimy, a pótem z Moskwą' wojnę-;zaczniemy.

D Jest, tu iao$a S^ow ej dekla racy i z 2-1 , czerwca I 7 (i9 lyblui. 
RJjklojyj wspomnieliśmy Deklaracja ta rozgłoszoną Ityła przez przeci­
wników konfederacji i bardzo ujemnie oddziaływać mogła na sprawy 
w związku, podając w wątpliwość dobre poroznntieftfS Porty z szefami 
barSBimi. To też’ przez czas clfjfói rezyłćtttl konfefler.acyi w Stambule, 
Lasocki, upominał1.się u korty „o poprawienie’ owej deklaracji w^fyfa, 
która'-wojnę Polakom tjypo winda.11 Poseł francuski, SaiifL-Prie^t, popie- 

te żiKlania. W Jiśtopadżie spodziewał się Lasocki „nowej deklara- 
cyi, do której' —  jak 'pisał — mam planto podać . . bodzie dotjfa i lun- 
dąłnentalrfa być musi." 'NA nnkffgflb pągła;efrancuskieg;p, Porta wydała 
mareszSie w 1770 r. żądane wyjaśnienie powyższej noty.
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Dojiflśiizafciń sio o -ferm an , aby g?ć za w ojskiem  swojiem, ale: mi od- 
atjBwion.® trzym ano niedziel cztery, wym orzyli się Indzie i konte 
już zdychać poczaj'}'!® pół czterech niedzielach wypv*śsió m ię kazał 
z całą kom endą.

„S ijri Em in wezyr ruszył do A iM pczu z wojskiem pod P ru t, 
do ktorię^o ip. ‘mkrsz&tek kóńfederaeki przy jechał z obozu z pod Jass1,- 
dowiedziawszy się, żg, obw<% wano wojnę, przeciw ko Polsce^w  Ben- 
-derze. Bóg ukayął- tegb w ezyra, bo przy bytpóści ip. m arszałka na j­
pierw icj wzięto drogom ana do S tam bułu. P o  n im  SSeeiago dnia 
przjjsaed ł Kapiej pasza odebrać pieczee, ktÓEgj. w yraża g o d n e j ,  we- 
■zyrską, jego posła ł kaikiem  f i f u B n  do SłiokopolaT a ztaiotącl d *  
•iA.dryanopola. Drogornan by ł stawpCily przed sam ego p a d y s ^  'po 
egzam inie kazaam iu  łeb tici&ć. K aptej bayźę posłał do A dryauopola, 
••aby.-zięciowi swomn a w ezyrowi Hłminowi łeb u&iąjł'' i do S tam bułu  
przyr, iózł. Pig&ięó zaf wezyrskii i fen n au  cesarski posłano Mołdagj 
wadżjś paszy, se raM orow i bendorśkiem u, z którym  ja  by łem  ordy - 
now ahy  iść do Kijftwa r ).

Napuszczony szedłem  aż pod Ja ssy  mil ijdwradzrNŚeia i CztfOry 
piechotą, pom iędzy W ołoszą zbuntowaną^! bo injtczej ni:* m o iń a  było.

„W tom  przyszła wuadomóisć, żeJSktOeim uwmlniony od oblęże­
n ia ; potem  nastąpiło  wojsko tureckie, któjfc zbimtowawjszy się prze-: 
ciwko wezyrowi, opuścili arm aty , nam ioty  swoffl i wrezyra. Narćązoie 
(jrzyszedł i wezyr z podczaszym, który w tomże obięźeliiu zna jdo ! 
w ał s ię .“

Tu znowu pam iętn ikarz w kilku zaledwie słow ach wspom ina; 
■o owem oblężeń,u Chóei.ni.^j w któreiń Potocki tak w ażm jjodegrał 
TOlft i gdzie, dzięki jego^w aleĆ zlM ^ i oęlwadze oraz znajom ® ći‘rze­
czy, tak  w ybitne zajaiAśtanowusko, zaznaezoiisó wr spećyalnycb liftwot 
•Opirach ówczesnyj. wojny turecko-rosśyjskiej. W idzieliśm y powyżej, 
że Potocki zaraz z serakkieilSm Jtaszą^ wwmszył by ł z obozu w ezyra 
ijo jjffiłc inńą, W  nadziei, żejStosow nie cfe planu, podanego .p rzazp i 
wezyrowi, wojska lu teckie w spólnie z koxifedm'rfcji^ffe'6jd% z ( hhePd 
nh.sCąpĄd K am ieniec i dalej, Potocki, stanąw szy w Ghocilniu, w ydal 
un iw ersał (12. lipea), zaw iadam iają™  bliższe województwu polskfe1,, 

i?e arm ia turecka w raz z Konfederatami idzie do Ifflsk i, w zyw ał 
w ięc w szystk ich  do łączon iatsię  z i i im  i przygotow yw ania furażów

1) Maołnnet Kmin otrzymał w dniu 31. lipca lidti-szgcifj-Śultań- 
ski, na mocy kfórego z powodu elio/óby złożony został z urzędu. IV dniu 
7. w «epnia został on K g ity  w Adryanopoiu. Kapidzi btisiłf spidniał 
wyrok. Jednocześnie-Anńercuą, ukarani zostali :*jyiikołaj J)raki. dragoman 
POrty, i -ierży Gika, hospodar mołdawski.
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i pj^wiantftw dla posjjkowyćh wojsk tureckich. Jednocześnię^|®i'a- 
skjer. Maejióiifft pa"|Ła w ydal odezwę do konfederacjo, aby łączyła 
się* z wojskiem tureckiom ppd Kamiowęem dla wspólifeę \falki z nie?' 
przyjpięle.m  1).

Nie łatwem jednak był® w ykonanie rozległogo plami. Armia- 
w ielk-itó  AA-j ĴM, ktęra wsparta znajpzną siłątóTlitarów iść m iała 
w No\vorofej%% stała bezczynnie, Chocim zaś ponownie oblężony zo­
stał przez Gaiićyna wskutek wyraźnych rózkazówfż Petersburga, aby 
konłeęznię zająć--,tę fortecy. Pojedyncze utarczki codziennie się jłjrf-' 
w7tar^ąT$ z tej lub z drugiej strony!rzeki, Pofocki z konfederatami 
cźtfcte Kpbił wycieczki, alj£ przekładane przezeń wskazówki, co do 
sposobi prowadzenia, wojny ą£ trafiały często na opór paszo w tuńe- 
ckich;?|fc W połowie lipca rozpoczęła się blokada Chocimia, którego- 
załoga nieżmyjstąwiała^ópór. A g d ^ s a m  senisk& rtoasza był ran ­
nym, Potocki używał wszelkich środków dla przedłużenią.-.obrółiy *). 
Położenie oblężonych z każdym dniem stawajo się trudniejszym. 
Konie wszystkie, niemal wyginał) z braku paszy, a z powodu-'cia­
snoty wgzieffiów; zarażających pow ietrze, c h o ® ^ *  dziesiątkowi®’ 
armię tmuSfką, wreszcie środki pożyw ienia były wyczerpane. Horda, 
wysłana na-OdsieCz. cófealaBflflttw ńięłbdzie-, pó pierwszej potytój?-; 
z banem szedł wówczas Krasiński z 900 konfederatami, pierzcha­
jące tłumy Tatarów unBsły z sobą drobny oddział: marszałka* 
który w odwrocie:,sjjjtacił '400 ludzi ze znuM na i chorób i wszystkie 
prawie konie. Gdy w ten sp^ób^pcź|k iw ana od hana bonflgfcaw iel 
dłą-.j garnizohę chocimski chciał się^poddaćó n i eprzyj arielów i ltói.toek‘ 
n ia jd o p u śjił kapitu|jjgcyi, mimo odezw7 Galicyną?. zapowiadających 
łhgódne warunki w7 raztó? jjąicldania sihjjf-, i przedstawił śmiały plan.

l,aJ$’Qbii‘ odezwy u 'P e t r ń w a  -$¥o jita  B ossyirz Turcyą i  po l­
skim i konfederatami 1760—1774, toin I.ffstr. 191— 192jte:Ódpisy 
kilkn ównzesnyeli nniweisalów Potockiegosmarny równi® pod ręką. 
AAJszędżie zaznacza wsMęSe do Polski z posiłkoweni wejśkiem tnreckiem.

*). Z owegfe oblężenia Chocimia przechował-\ sio rękopiśmienny 
‘•dziennik Jóaęhin^*Potec-ldego, roga ^ dt-Y 1 5 ,'czerwca 1760'. r. Znajduje- 
sic w archiwum wojenno-ii^toryoziłtan i topjjgraficznem w7 Petersburgu, 
o czem dowiadujemy s ię ‘z dzieła P e t r o  w a  (W ojna  R ossyiyM ., t. I. 
str. 201]j^ który też cytuje,: psfrf^ustftpów7 z tegoż!.ukiennika. Szkoda- 
tylko, że dokładniejszej informacji o ąhn, nic podał. Przyptiggezamy^źe- 
przy Tiąglenr.ypicrzchnięciu wojsk tureckich kanceLaryiw Potoćkiego wpsśek' 
mogła w7 ltffisj wMpów- rossfjśkicji i tą d-rogą ciekawy ten dziennik doŁ 
-stać sic musiał do archiwum Wojennego.

Ą ’P e .tro w , 1. c. str. ltó9.
A w) Tamże, stry 219.
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otoczenia całdjf« armii <uilieyna, ..óblegajfgiej Chocim i |cerikow anej 
w oszacow anym  o b o w  i żamkniccia^giftj odwTOtijbj przepraw}" za 
D n iestr1). Przybycie Ali-bęi^zy z nowym korpusem mogło ułatwić 
wykonanie (tego planu. Ale wodzowie tureccy woje.li zachować 
obronne tylko stanowisko, wskutek czego Galicyn wr-hoey z Ha 
,7.)-Sierpni a zdbł^PącofnąĆ^rA powrót za DniBśtr-armię swoją, ratnjącR 
ją  od zagiiązającęgo^jej zniszczenia.

\o w y  weźyr, Mold iwadży pasza. ® c ;S  korzystać ze zdjęcja. 
blokady GMćimia^ po.stańowił w targnie  do Polski. SJ}owe wiec »  
szły un;wersały Potockiego i odeżwy we.zyra dojJPoląków, wiSfffefe 
znaczno siły Turków jirzerzucóna^za .Dniestr, odnps&w?, zrążu prze­
ważne korzyści. Tymczii^om śród armii tuffiŁkiej roz.esłfly s S  ifS- 
trważające wieść), żeiwezbratie w ólłS  Dunaju grożą zerwaniem mo­
stu pod Isakezą. Gdy zajj* Dniestr wskutek nlewnyeli daszcg&w 
przybrał z niesłychaną szybkością, tureckie wojska, dotąęl.zwycięzkc^ 
na.^piijące.1 na szaii^fcni|przyjaciel® Q , w uioJadz^jj cofać się pó) 
ozęły, .przeprawiając się na drugą stro je . Mosjt, przez którv te tłumy1 
prz^M ^lżiłyjySiwcdił się rpftsie; moc wielka Turków n a p iła  się, ei 
zaś. którzy zostali za fisoką, po zawziętej" obrońjiaw’sfy.icjy v yguodlr 
Ta klęska przypadkowa tSfe popłoch wywołała, że wszystko z pod 
Chocimia piargbhać poCżęl'0. Załoga Iprtećy w ślad za głównSSarmią 
podążyła..^,akżgj( ku i^unajow i.K0jioc'i.m, wytrzymawszy. dwa groźji^ 
oblężenia, zajęty został beż i wystrzału. Za węjskiem podążyli wodzo­
wie, P o fe ld  szedł.jz wezyrom. Konfederaci ostatni wyszli z szańców 
nad rzeką.

W pochodzie do Is.akczy szli ońi śród^ wojsk tureckich. .'Poło­
żenie ic-h było opłakane zĄ w zgteilu na niodoStaJek żywności i n ie- 
bozpieczóifetwa, na jakie narażeni byli. Potockiemu dany. był oąobny 
kóinwj, ale niedostatek tak był wielki, żA sam Iłetjaki lichymi Su­
charami żywić się musiał. Iłesztki .^m ni wmżyra po przejściu Du­
naju rozłożyły się obozom pod Ęakczą. O milę, ztamtąd kółijymóna- 
sterft ulokowano konfederatów', jKrasińśld ?pPe|jpkim znów rażeni 
znaleźli2).

'Paki był wynik pierwszej kampanii wojny tu&cko-iyi&syjskiej'. 
Z wielkich nadziei, pokładanych przez konfederacje, nastąpił tylko 
upadek w ludziach, w-Jwz jjjtoUlie^żasobów i utrudnienie dalszej akcyil

r) P o tro w " : W ojna Rossy i z  'Ę-aruyciĄi polskim i l;.orifectm;a- 
tam i 1769— 1774 , t. 1. str. 2 M

2) Szufswie bafsyy przybyli-.do Jsakczyk;14. pąźilzicrnika 1769 r. 
z 2.000 ludzi i 3.000 k o n i.« G V « j de la notę domiĘ? a Ja Fo>tc le 
17. DĄęembrc 17(19 przez ̂ Lasockiego):
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I )b i’OTisi%CłioGirnia p rz lz  Potockiego pozyskała mu w ielką w zktość 
w arm ii turijftEiej. J.eszp^e wKpnociiniu jeden  z dostojników tu re ­
ckich pTzywiipzł m u od su łtana kaftan  honorow y, 300 kies w po­
darku  . — jeżeli dato-y w iarę w spółczesnym  r e la c jo m —  ty tu ł baszy 
trzytulnegiifij).

■ A utor dyaryusza, któpffi? dalsze losy konfederatów w Turdyi-,

„Już nadzieja w szystką nam  upadła, bo ani pieniędzy, ani 
•sposobu do zyeiti n ie  było. Ip. m arszałek  i w ielu innych  konjśylia- 
rzów i wojskowych koinendańtó.w chcieli i ś ^  ku Bukaresztow i, gdzie 
•z pod OhoOiinia, Kuiifelii pasza z swoją d\ w izvą" poszedł, ale p. pod­
czaszy dopraszał:- się rojfMo, aby za- D unaj iść za w ezyrem  nip> tak 
d la interesów  w strzym ania publicznego, jak z przyczyny urazy do 
'serask iera 'R un ie lii, udając,-zetiriteres publiczny będzie liiótAio w sparty, 
łgdy pójdziemy za Dunaj, upew niając, że na wiosnę z prżygfotsowapą 
forsą w yprow adziw szy się, dobrze do ojćżyzny naszej powrócim y. 
Zezwolić m usieli n a  to w s z y s c y ,* id z ą ć y  ip. m arszałka, liakłoiiio- 
njjgej na JsjióW; i z f l H S p .

„PrzyjeĆKal 5a;«naJmi ip. L asó c k is) z doniesieniom , m  mf?$£ 
szałkówieT' Szląsku Cesarskim zjechali się,Jże G em ualność uform o­
w ali i jak  najprędszśfjg jw yjścia konfederąęyi naszej (do k ra ju ) :p re ­
tendu ją#  Przyw iózł bjsLdeoś pieniędzy i prezentów  z Sa_\onii. (Jłnśiał 
, 1 >. m arsgw ffl za ra iB h j Bukaresztu, ab przeinódz nie móglą bo na 
każdej .-jsessyi kreski s^jęjaą^podCŻagzyin.

„Przepraw iliśm y Dunaj pod łsakczą i stanęliśmy^ obożem ■ 'rfod 
m onasterem , gdzie pipsó' siodm nYedziel bez pieniędzy, • o głodzie

'Ja ft u 1 h i fu'o ; (H ist°ire dc (‘anarchie de Pologne, HI. p S j S p l  
oraz listy wspót^aske.

rsSSjĘĆhłh Dolbga Lasocki, skarbnik rawski, konsyliarz wieluński, 
wysilmy przmę marszałków w Mnszynco do szSfów barskiah.
lnstrukfeyft-' spisaną dlańSfeostała 30. czlrwoo 1769 r. Nadto m iał oso­
bne polecenia od" biskupa Krasińskiego i od Weksla, podskarbiego kor. 
Przybył' do Szefów Brskióćli d(j* ISakczy zaraz po ich tam przybyciu 
i przywiózł w ia ilo n g ^  o utworzeniu (5 operal uości w Polsce i obiorze 
Kr ąsrńskiep) marszałkiem a Potockiego TÓ^irnenhirzem koiifedcracyi. 
SźWóWie barscy ze 'śwejrStrmiy spisali Lasockiemu instruM yę wj 7 pun­
ktacji (f31. pąździernika|,* którą później 7. grudnia; Ghne«ilHość ratyti- 
.lurwałą othióśnyni uniwersałem (Ak ta  Gtcwralnmci, sesspfe XV.jp|Zar»z 
też poteru odjechał Lasocki do Stambułu dokąd przybył’ .13. listopada 
1769 r. i przez trzy Ęfajlstale...przesiadywał, zlazn jako rezydeu.twkon- 

.federicyi. Działając jednak głównie, w myśl W esslay nie■'iniał m ufaiua 
u (rren orni ilości i^szafW  bhrskich. którym też niewiele mógł pomaga* 
i we w szy s tk io ł® \v y ^  pjęjnaoh' niechęć dla nich okazywał'.'.;.-'



wielkim, ifa 'śfeeie i zimnie*!trwać musieliśmy.- Tam koni większa 
połowa, wojsku wyzdyehafct. Ludzi wymarło wiele- ódyfcimna i gl'o(lu 
Do wezyra, stęjąee|S)'pod Hakezą, ledwio nie codami dęlęgÓw&ńyeh 
•WYsełdńal uld^bez pożytku, bo po siedm iu ' niedztelaeh powrócili 
z uiozotii,' przywieźli te widcl6fń;os|,o że namioty wezyrskie zbierano 
i wezyr m sza 'się do Babadagh. W yd^io rdynai^o i' ip. podczaszy, 

fŚćy wpiskpk wy$zło 1§li gościńców® kióryinby m iał maszerować, wezyi. 
tak konne jalfó i piesze-, w ypraw ił .do wezyra ip.sj&tygławskiego v) 
i m nit z pożegnaniem wezyra i oświadczeniem, iż wojskcftes^dniałe 
chce mu się prezentować [rt'zy gęSeińcu. Ofuknął ń J l  i ledwie nie 
kazał nas wypchnąć z namiotu. -Tuż mieliśmy wsiadać j H k f i i e ,  
w ysłał za nami B cgis-E fendugu aby ip. marszałek jechał za nim 
do Babadagh. % ,t«i'ti p o w ia liśm y ; łStalrsmy jeszczeitydzień w tym 
nieszczęśliwym obozie, potem przysłał ferman, żeby się ruszyło'\yojr 
sko polskie, pod Babadagh in'asż®fówaliśiny, konie prowąłcłzite w ręku 

jedn i, a drudzy pędząc przed sobą
„A gdy 'już wezyr stanął na kwaSSaa swojej w Bhbadagh 

i wojsko nasze przyciągnęło i rozłożyło :,s'i(k w pójji o p.ółńjrtili cid 
kwatery węzyrskiej, przysłał kau.sa do ip. marszałka, aby sam przy­
jeżdżał do niego. W yjechał ip. rnarśzSlek i badrlzjn był iiezóiwnę-' 
przyjęty u Turków, kilkaferodzin k^rferowafkrż.kwezyrem, dopraszał 
się, aby E w  pieniędzy na wojsko, gdzie rzekł wezyr: jj-ąycm w.ain 
śłticlAć radę .itaojąjesj w y ślijc ie  wojsko av ^zyjoj$ kóinandae do Bu- 
szczuka, tam niechaj przeprawi Dunaj i łączy . się w Bukareszcie'-' 

Eumolii ijfrSi seraskirem, ten obmyśli, <j£\$(dać) sukurs, czy >am 
pójdzie z nimi. Będą się łączyć z narodem swóiiu i dywersyę nam 
dfynić bardzo potrzebną. I’y zaś z Potockim zjłśtanisae przy mnie, 
zostawiwszy sobie ludzi do usług -i .b.6gpreęzeństwa s w ^ H  Wam 

iff id w W i na miesiąc naznaczę;:poj dziesięć k ig S jj' będziecie tu pil­
nować interesów publicaSEli. jaśli zaś z-ochceciioui do Slambułn je­
chać, zezwalam. “ Przyjął tę pjropozyoyę mąrśzałek z wielką chjęiśi 
i d^fękował wezyrowi zft życzliwe łf;świad$?enie. Zaraz %eż wezyr 
daje tóskirę uoikałsg}, aby wy liczono stoi1.’ki ńs n a  -wojsko, a rjaiś na 
ła m  ij>. marszałków i i podczaszemu dziesięć kies.

„.Jjowraea marszałek z pieniędzmi do ip. pijfcjiaszego i oświad­
cza wezyra ułożenie, któręi-już przyjął. Sprawcza filę podczaszy, że to

_  _  _  Z PA M IĘTN IK A KONFEDERATA BARSKIEGO___________ 9S3

i) Antoni, z Miłkowic- .BorysławSiei, podkomcjT-zy ziemi Jialie-kic-j, 
pułkownik i koftsyliartr w konfóderaeyi. Syn źjugo Andrzej był również 
w szeregach związkowych.

21 -Jedna kiesa -(irne bonrse) równała sio wówozas ^-.500 zł. poi.
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być nie może,.-aby śg© wojsko cla Bumelij-pąszy, które Wme pan 
póclajpsz* w nieteezpieczeóstwttl^.n-py zaś bfez wojska stać nie mo&rfiy. 
KłanjtK się nareszcie ip.uiiarszałliowi., gjmaze, aby legę wojsku nie 
wspomniałyMarsza^?f(itświadc7,a, nie cttę.e się już wdawać z wo-
zyroto o przeyiibipŁie ezynnoigi. oBódezaszy niewoli metr,szalka swoją 
ukljąclnością, wypraw ujo. dej6g^v anych, odsyła ferman, dany do prze- 
pra-yrjyya Dusaj. Ip. marszałek wyprawnje delegowanych drugi raz, 
wezyr rozgniewany^ daje fen pan nie do Buszczuku. a IS śo  Warny, 
ku Adryjanopolu, mówiąjćt niecił p. Potocki nawiedzi nriojsca,itg.clzie 
PolacY wojowali Każe prżesjrzedz maY^załkąd PątśjćkiSgO; aby. pi o- 
niędziiii śfcemi q|tóliodzi'i sięć, ft więiggj 1nkysjiodziewali się z kassy 
wezyj-skiejj). Zatrzymali się jeszcze kilka dni deputowani, nim o<;lęk

H h  $  pienięźfafe zasiłki dla saófów burskich często kołatał w Eftam- 
bule Lasodki. Zaraz pó przyjeździe potrzeby-ich przedstawiał posłowi 
dywnetfskiennt£(Saint-Ib'iest). Który już był poinformowanej że Potocki 
zadał od w£żyi-a'.,600 k-iogfc t. j. 1,5001*900 zł. pols. Poseł' uważał wi­
docznie tę siiniij za wielka. Lasocki objaśnił,*,że miano $n ; haftowi ta- 
ta^kiemu 5'OO.OGO żl. polś.p wojsku jdgo tyleż, aby wszedłszy do Pol­
ski. jassym nie brało i tyleż sobie chc-iaifo zlśstawiór.lubkolwiek później 
(11. gi'udiiia), Ląsbóki podał il5>jmakan-pa[S!v następującą notę: ..Ja® 
rllpntie.nr de reprśsąntor trfcs humblement a j§on Alte$|ę {§ Eśaimaknn- 
paóhajfe cpie Mrs. las OomteS Krasiński et Potocki. . . |e- reposent sur 
mon attention a reprśśentcr a la Siibhime Porte, '(e.S' differaats points, 
dółit |j& suis Jęhargd-db ,leur p a r t . . . Ms«agtant tonjonrs emba.rassós 0e» 
la ii la cprelle ils gont exposes, ils wenneYit dj*-m'expedieu- »vce
des lettres datśes dn ŁJKWiiBikbro. nnSbsprfcs clii nionastóte dlsakthia, 
paś l®jpiel ilajmlnforniout, Jgue^dopnis le 14. 0,'ijtobre jonr de leur 
arrnke ii Isakthia avee enyiron 3000 homipc® de'r trouppes et 30QQż 
flievanx, juseju' iąu 14. Niwembrd; ii no jłjńir a -ete donm* le tai'n en 
bsŁuit Sm en Tiandelniie poftr 4 jon®, sur le* pied':ie  2 oques de bisy 

;.ftuitpa.rSsemame, ę\ d"ifre oque-' djgvia.nde pour’£P jourśg; et de 1’orger 
400 tnlots | ’* Constantmoplą, qui -eiit a psinałsufTi pour fiourrir«3;eiO:s 
chevaux pendant nn jonr. Qne par feffet d'un paróti dófioit, il B#nt 
deja perdu dana cet intaiwaleasemiron mij^, ehevainx,i&ut're 500 qn'ils 
ava,ient deja perdu a!, Chocim. Qu’enfin fi compter dn 15. Noyelnbre, il 
leur a ete śfesignć M ur plus {TsEęOinmoditś, cu echange du tain, la 

Kiunme de; 150 p i S ^ s  par jjgnr; qile quelqu? modiipye ipirelle-feoi-t pour 
nonrrirVstantyd'liomnłes et tant de oheyaiui. ils out óte oontri*inp> ■ d'ae-: 
oeptpi', sauf a y supplóel* dni leur, a leffet de quoi, ils ont dójti.jYendn 
tw s  k u rs  elfots et leurs bijoux. Majs. que, consid&rarit de reełief l'u r- 
gente ndą^ssitń on ilswspnt de payer, habiller et reiuouter kurs gejlis, 
doiit, une śaisantaińp, p.ar un etfet de la misbro'^. se gont deja ynfuis, 
il.ą;' ont denffuwean y iS u rS  ausĆ gónerreux gentiments d ^ S a  Majastó Im­
periale, pour sacilurli* par le pret d iihe soinine de 600 Jyiurses, 
pour la s lir etó de laqnellqi| je pui|^j repondre par ecrit . au nom des
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brali tęp fprman, a afty o ąsbluatów kilkanaście, to jo ś^ g ^ iz in . mil 
mniejszymi polskie;; stanęliśmy w Storze, ypczeknjaie- 
nyeh w nadziS  wilejkioj,'/:że nam każe zimować w Kuspźiiku. Dni- 
giogóNpnia prżybyii żdelógowani z fermancin inszym, ale w am .iu - 
ićym marszałka) i wojsko cale. Stanęliśmy pod W ania w Kapakłyku 
trzema dniami' przed Bozgiii ISiąłdd-zonjeni (i7(L9)-“

(C iąg  dalszy  n a s tą p i) .

K a z i m i e r z : P e ł a s k i .

niareeliaux de la eonfederation, ijui mion ckpddiś :de la Pologn'5- sup- 
pliant Son Altesse le Kaimalfahhpach$s de youloir biśn ojJseiwer, qrie 
co pret si ii^onssairo daffi-s le nioriiwit próseiit aux cpnfóclerós rotii s

do laJ-SyiLlirno Pono, sflyS ponr {.®s coufederfe rSsidants en 
Pplógńp, nfie pren^^auienticpie de la bienveillanie protąction 'file la Sn- 
blinTś Pjsjlda; et nnĘSotif d'encour»g*me»tb daiij> • lenijj opórations . . .
W lutym 3 770 r. iSjJfse.ki na, rachunek Goi®aln4śĆ/po$x^ ył w Stambule 
p ) P  dukatów, z których olcsłtó szofomh}ąrski]hj|£000 zł. pols., ;y26;0U0 
zostawił na swoje wydatki. JV kwietniu dowiedziatlisio UsEeki, żej^^F 
fowio barscy „wszystkich in  swuma  pienioclzęi (oprócz tainń) p o s z y l i  
175.000 lewów, to jest H75.O00. zi, ■p^s. i>rćliisivę_ oj] 27. Manii. i 
W ogóle na. utrzymanie1 ad"d-żi<il'ów, które s ta łj V-Tnw»yj,‘ Borta dośó 
zdiaeznehasSygiiowaJa sniny, p^W sęstó bywał ffiędrajtatek, bó śtftny to 
aue Wystarczały na wszystkie jSotrzeby.
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W S T A M B U L E .
SZKIC JIISTOltYCZN Y KA PODSTAWIANIEZNANEGO PAMIĘTNIKA

syDokończenie).

O js ff la M i i wszelkich dostatków1 ,p,ozbawioną;-kobietaT wychu­
dła, wynędzniała z c$bri>%« i i  frdsunkn. pffekótfowlła opuścić Stam­
buł i nająwAzgł sobie wóz z końmi z a p § . iewTów, udała się w drogo 
do Polski na Adryauopol. Tow arzyszył jej staańp.żebrak, kaleka, Ta- 
tarzyn, nazwiskiem Krymih który umiałAmkoiw iek po polsku, bo za 
młodu będąc lajpK w , często bywał w Polsce.

W Adryanopolu dpz.n»ła. ludzkiego przyjęcia ze strony "tamtej- 
tezy Bi. nigtoiąśft, z którerui zaznajomiła się w hę/ihi. t. j. w jedynem  
.tui^sep»BdzieJ5fij| same. Turczynki. dla zabawy schodzić in(&% Zna­
jom o® z owerni tmeckiejlu paniami ułatw iła jej kilka pomyślnych 
km:ą’eyi,' które w swern 'pamiętniku notuje. Miedzy innem i wyręczyła 
pewnego sŁ-we® Gręęzyna, na krwawą deseńtory|- i suchoty, a pa- 

ten nietylko, że jej suto zapłacił ,(9 00. łowów), ale jej uczyń ił 
taka: „ć§iymaeyę“ w mieścię;' że odtąd miała wielu pacyentów gO-r 
ilnych i pożytecznych To ślepy od ła t  kilkunastu Turczyn', co „czy- 
bnki“ robił misterne, to pozbawiona wzroku A nastazja, ćórka nieja­
kiego Hadży Maęgp y ty, ęe aż do Jerozolimy jeździła po radę a może 
i w7 nadziei uproszenia cudu UffljgołS Pańskiego — joj zawdzięczali 
zdrowi“ ;0. owej Anastazy i opowiada nam, że gdy się-w  czasie by­
tności w Jerozolim ie zdraftnipfcla w korytarzach .Grobu Pańskiego, 
ukazać sio jejZiniała Matka Boipta, która jsj pokazała pewną, kobiety 
i jÓśwTia'dczyła, że ją  tar-;kobietą ą^jfedat spotkana w AdTyanopoln 
wyleczy. Po odzyskaniu wzroku zaklinała ęię dziewczyna, że owa
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lekarka, wt>, śnie jej jpi® z MatkęABoską ukazana, tok saiijó wyglą­
dała, jak Balp.iiAwa.

Wspomógłszy śję na kilkanaście tysięcy .lewów, wyjeohałs-^pani 
■ Salomea ido: Jam bułu, .gdzie rezydowab' synowie liana tótarskfflgo. 
Tam w y lą jw ła  żonę- i syna A lim giereya- sułtana, za co dgśtała 

ten ów i ‘ suknie? białógłowskie c&erkieskie. Odes-łftna w konwoju 
do 'If^tar - Pas&rdżinku, kntHnyalśSfżone 1 b ra t i ni j^efen tlieg tB  który 
ja o desła ł.do F ilip fe i w Macedonii. O tern mijg£teegku Opowiada, .-że 
jest miejscom urodzenia Aleksandra. Wielkiego, i ;że się zwię/od jg ą  
npa,i jdg.0 ; ojca. kurajgya córki tamtejszego komendanta, który ma 
ty tu ł „Nazyi;ii“, nim udała sio weąkń^ chora* Łow iom po zażyciu kilku 
kropli jakiegoś rliririt,j p ro p ik ta tis  \ dwi§tg;0<:lzińy później nmarłąk 
.1 loktorka nasza obrouiłi\,się. przed więzieniem tylko w ten. sposób, 
że reszko pozostałego lekarstwa sama wypiła.

Z Filip - djo e i u (lała p i  |  do Zoli i. Drogę niebezpieczną i bardzo- 
tgórzystą pczez Bałkany drzeba.' było odbyć konno. Kupujeęlbdy konia 
za 400 tynfów, przebiera sio w męskie suknjw najmuje .10 koiiUpod 
r& fży ." łu g i  i przyłączywszy się do ś§0 koUnyeli podróżnych, j,^ j 
dzie ćlo Zolii. W drodzgBgotykii ją sławny i straszny nsfiewie czyjś}" 
rozbójnik, Sar, Ilusein-agft, a oświadczywszy wprost, że wie, kto 
ólia jest, wzywa ją, aby sio wraz z itpin udała do liarłowa, miaste- 

.fzka bułgarskiego, leżąOego w lak głębokim jarze, że kiedy sig do 
niego źięź-dża, to sio żdaje, _żo z nioba na dótjgd Było to -  iniejsćć- 
zarnieszkania Awggó sławnego rozbójpika, który, ^ecląrajcierpiącyni 
na oczy, żądał, aby M  w y tęży ła , tudzież, aby wzięła w kuraflyę- 
jego krewniaka, który (i MW na nogi nie chodził?i Bo slaiteTęgnem 
wyleczeniu 1 rewuegp H usoin-agi, jego bowiem samego leczyć było 
niepodobieństw-ani, gdyż rozbójnik zFdbawy przed władzami kilku- 
dz-iegięciu dni u a jed n e ln  miejscu poź^stawać ń-ie- -mógł, odprowa­
dzoną została’ w konwoju do Zolu, gdzie wkróiśe m,trzymała pósftdę 
dok't#fki w hareudeUbaszy J\ i upru - Oły.

Przypadek zdarzył, że tu spotkała się z swym mężem, który," 
bodąc lekarzem pownogoSbośniaokiego bftSzyy^ęh.orował na kontra-- 
kfuryBpzłonków i przybył do- wód minerain-Jigb w Zófii dla kuracji- 
Spotkanie było bardzo czułe, pani Salomea otoczyła nawet męża 
Serdeczną opieką i pieięgnHcjyą, zdaje się \, nadziei połączenia się 
z nim. Ale owe nadzieje ją zawiodły. Mężowi towarzyszył jakiś 
w niewolę zabrany okrętowy dekarz maltański. Małpia, wyłączywszy 
Się, zostaw:ł  jej książki swoje i !invego maltańskiego lekarz*) sam 
zaś po.wrócił do Bośnii, .gdzie wkrótce potem żAyażóny powietrzem, 
um arł. Znajomość z „paizanem" maltańskim nie był^jjb6z pożytku
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dla naszej lekarki. Nauczyły on ja wyśmienicie zapisywać po łacinie 
rccęjgty ze znakami A ktorskim i i obźhajoraił z w~sz\>tkiemi ziołami, 
uŻijf,, anemi w medycynką wspóJęąęsnęj.

Dotąd —  z wyjątkiem oczu — BezyM bez najmniejszej znae 
jomo£© sztuki lekarskiej, obeeniwiz patpjką książek i maltańskiego 
lekarza mogłąsjuż rozporządzać pewnym zasobem wiedzy facdiowgj, 
Pobyt jej w Zofii przypada na rok

Były to nózasy bardzo niespokojne, Turcya p.rowadziłą^właśnie 
wojnę z Persyąf" Bossyąęji Anst.ryą. Wypadki polityczne wpłynęły 
iia£H alpnw a,v® l Zuff&hopuśeić miisiataf-clioć .jej w baszynskim ha­
remie bard:®* było do.brze i opływała wo wszelkitfe wygody. tydy. 
austryacki jenerał, Seckendorf, wziął ISiż j opanował e<iłą „nyską" 
prńwincyę, przyszedł ordynaną od sułtana, aby zofijski b"asza Jiiuprn- 

-0łu kraj teiigodebrał ody^Ńiemców“. (Sec-kendorf.t--pragnąc się przy 
Niżu u trz y m a j zbuntował ludnośćbmiejscową'.przeciw Tm kom, któ­
rych chrzęścianie wycięli na Kilka tysięcy. Tacż wskutek zdrady 
iiąs.tępcyęSeekendórfa (Doiehata), Niż wydano Turkom, ci zaś mszcząp 
si'gfen, poprzednią1;rebelię, uczynili taką rzśjtź między chrzeŚcianamr, 
żag lo w y  bułgarskie, zwiezione do haszy zęiijskiegp-, Kiupru-U-ły. 
formowały piramidę na „wysokość wielkiej karczmy"'. Bzeźtta tak 
■zrąziła, sturbowała i przestraszyła Ilalpirową, iż pożegnawszy żófi.j- 
sk ip |h  baffę. wyjechała konno; przebrana,, za janczara, »tłęf W idynia 
tureckiego.

W rniąście tem brak był ogólne mieszkań, tak, iż Halpirowa 
.10(1 $żer. złotych na miesiąc dawała ża,.staififyf§: i J e s f ®  nie mogła 

,jej dostać! musiała te«y m ieszkać.w lianie, t. j. auśjCeryi. Powodom 
o w ^  braku mieszkań kyła liczna za lec i ausfryaeka, koipgystująea 
w W idynui. Jenerał J a m n i e "  (DautńjKóńjfizyJiągn,ił ju z ogromni m 
w oskiem , „chcąc zrewanżować, co ^ c k e n d o rf  pobłądził, ale mu Kie 
to.ifieiuRało, bo przegrał bitwę pod Krajowem i wielu Aiistryaków 
dostało sigjhlo niewoli."

Wielu z tych niewolników, zwłaszezą ofińefów, kupowano dla 
interesu, aby ich potem rodziniń-clobrzt^śclsprżbdawać. Ku wielkiemu 

rzdziwieniu -  dowiadujemy się z pamiętnika,, że i pani Halpirowa 
wzięhi-sie do tego ni <^dji< ||M  handlu niewolnikami. Oto z -namowy 
niejakiego M ehm et-ag i K u ł-Jfły , kupiła sobie ó Osób, t. j. czterech 
mężczyzn i jedną rlanię.' Nazwiska ich b y ły : Karol łkwowina, Teo­
dor Oofnę^r Ąntoni Jorm entiny, poruczników ia, czwartyyzaś byi'Cb£J-' 
rąż tm  i nazywał;*śię-Jói&ąf J%tunatus5'ćfe Pichlszt-eyn. tudzież jedna' 
dama. Za tej^tSosób dała BOOk.czer. zł. i kupiła ich — jak wy­
znaje — dla zysku, „byli to bowiem z dobrych rodzingoficerowi^S,,
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z którymi *sie slaęgówiiła. że dostanie L2(jŚ czer. zł. i darowizny 
lia 30(0- eżej-.; zł.

Po wysłani a li^jjpw p «e»  umyślnego knryera der W iednia, 
przysłaiłćę; jej zamiast, by^O tylko .900 zł. i liczne po&irunki, ja k . 
sukna, pistolety- paryskie i różne g a lan te ry e . . . .,'„Tedv j p  mówiła 
do niewolników moich, wszakżeście panowie moi ze nm ąrśję^siar- 

.gowali za 1.200 ezer. zł., a czemu tylko 900 d.ąjeeic-4?4j^*ąli innie 
rac§?ę, że jeden oficer nijędzy nami .^owiijjsie Józef Portunatus de 
Pieklszteyn, t'śn daleko od Wiednia, mieszka, musi pójjzta i Se przez 
Grtft, fSteicrmark, niską Karniol?e, wyższą Karniolię do Łambue-łin 
■(sic), do miasteczka BigLTfzteyn, skąd imię mają *fiichlszteynowfo!; 
tam mieszkają tego imi&niątrodzice, to tam tak pliedko listy jego 
nieydoszły, dlatego dla Imci panaYJózofa .Fortunata de PielilSzteya 
pieniędzy niem a .“

-  „To waćpaiiśtwo w imie boskie jedźcie do swego kraju — 
odrzekła! Jłalpirow a — a paiy'Józef może mi posłużyć w k o m p an ii..

L w ten sposób p. Józef został przy okulistk i aż^y pieniądze 
ód 'jego  rodziców nadeszły, Iialpirowa ohyalMjeSŁ f t e  się jej udał, 
by ł bowiem człek rozumny, dobrej adukacyi, był w szkołach 'rzym- 
skicli, \ę,logorskmh, wiedeńskich i na to miał dyplom a z piScfę5j 
•ciami“, przy tem „trzeźwy, posłuszny, cichy i pobożny:. . .“

P rę jby ł w ity m  czasie do 'W idynia ks. J^zef Bakeózy, „króle­
wicz węgierski, książę siedmiogórski“. który, dluźgzy ^aśió  bM je 
w pojrnąjniu u cesarza K orali Yf. nerekł wk niewoli austryaprej 
i szukał przytułku Popieki na Łuiiąćkiej ziemi. O ojcu ks. Józefa, 
ex-królu węgierskimj.-b) — ęgiówiada nam parii Salom ei — o S m ie -  
<zka w Teldercbfgi nad Gząńneni m orzeni^?) i b ierae^d  .sułtapa dla 
siebie i dla swego dworu wijelką lafę. B ra tś  ••rodzop.ćigb. ks. Józefa. 
Aleksandr^, któfy był kardynałom, d w f f l  ks. Józefapniałwęfe- 
sarz Karol \ I., według Halpirowej, „.kazać skastrować i clo Paryża 

■odesłać11 (!?).
Ow ksiąź&JJśzef, mężczyzna d29-leti,ii, stanąwszy sfatygowany 

.z drogi i z bojaźni w „.hanie" widyńskim, rożYhorowął się na ka­
szel i krwią [ducie i zażądał pomtjBy- 1, karskiej. Trzybuńezuczny 
basza W idynia, Hay.waz H ehrnet,' przywołał doń H aipirow ajta ząpła^ 
-eiwśźy jej 400^ tynfów, obligowały’ żeby ,.go.j*wzięła J#'. kuracyę.

l\jęid  pokoju pasarowickiego (.17 fó) mieszkał kkr Ka.koif.ży w B«- 
dpśto<pard marzem Marmora, gdzie umaił 8. kwietnia 17§5.-r. Halpi- 
rowa więcż fciffljc \\ tóQ Jat później ów pamiętnik, wu:lo.ężniĆ zapomina, 
źe w 17§^r.i® 5(król wygjjapjec1 już m6 żył. 'Kodobnyeli bałamuctw 
i  omyłek historycznych, w pamiętniku'jest więcej. (Przyp. aufora.ję-^.

59
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W  a n  dniach wyleczyła :*ona go śz6żęśJiwiji| bawiąc się przytein 
jfóbożną i nczeiw;| z nim r ó ż o w ą , „bo był pan wysokiej nauki 
i jgybożuośfl chrześeiańskięj."

Gdy książę JRakoezy przyszedł do zdrowia, Haywaz M ebinet 
wysłał mnytślnogo kuryera do sułtana z oznajmieniem, że królewicz 
węgierski uciekł do jego kraju i szuka u niego protekęyi i pomocy! 
Sułtan w odpowiedzi przysłał młodemu Rakoczemu 300Skies i wiele 
kolorowych aksamitów na suknie z złotymi igalónami, tudzież inne 
bogajtfę podarunki w sukniach, koniach i służbie, srebrne szory, kul- 
baki, wierzch o we,;-konie, karety, c^ |i, rzędy, ludzi urodziwych- M , 
przybranych w strusiS p ió ra  dyamoh-śmi uasadzone, zegarki, taba­
kierki, i księdza kapelana. Gały dwór jego ojca Sfechał do nijSgo* 
z Takierdagi i ojgbna lafa szła na nS eo  z dóbr cesarskich, aby sio. 
mógł odpow iednio praze&towSc. Prócz lego wszystkiego — mówi 
autorka pamiętnika — oe§arz turęćki obiecał mu 100.000 janczarów 
dl.a odebrania Wigierskiej zj£mi.

Królewicz, widząc sje* takim dostatkiem otoczony i przyszedłszy 
do zdrowia i powodzenia, począł brykami puszczać wodze swej woli 

;<$io ioW zło się bę"ż tego, żeby s ta jn ie  p j$nsił o wdzięki młodej, 
a urodziw ej Polki, AlecHalpiiwaj$jfi». była tak płochą, jakby się na 
pozór zdawało. Na • jjłgn niecne. propozycje odparła z g o d n o śc ią : 
„Ayiem, żgj królewicz ze mną ślubu nie weźmiesz, a jeśli tylko tak 
dla obrazy bos.kioj,.;ćhcesz brnie, a fiołem mb,i §y młodość moja, i nieb; 
wimiaSg i wstyd, przyrodzony w hańbę* obrócić, i stangretowi lub 
lokajowi swemu w małżeristw~(Woddsió, to wiedz, że dość jestem bo­
gata i mam co jj&ć.; oko jasne i nikt mi zadać nie może żadnej, 
zfijjj akey i; jśśtem  młpda, to mni^r P. Bóg jeszcze i męża da przy 
gocłziw-em ełirześ^jańskiem życiu, |tijy\Vrasza Król. Mość o.dst.ąp ó.cE 
złego przedsięwzięcia w tym cudzyui; kraju.“

Ale książę Eakg%y był natarczywy i groził, że poste do ba- 
s m , prosząc o wydantej mu Halpirowej, przyczaili ‘uparcie utrżymy- 
wał, że ona nie ją |t  .'Polką, leezfe Węgrzy nką“, więc jes|> poddanką? 
gdy-1, się zaś upierała przy swej polskiej nu rodowości, odrzekł: „.feśłi 
cesarz tu n ik i  tyloma mię absypSł' dostatkami, toŚSmi jednej biało-: 
głowy, choćby'naw et i Polki nie zechce negować, ze swego respektu."

Zrraśumiała kobieta, jje trudna będzie sprawa z tak zapamięta­
nym ‘jęfcłektein, więc nająwśzy cicho mały okręcik, „aby zbyć się 
tego, niepotrzebnego amorata", pojechała 'iRmajem do Ruszćzukn.

Książę’ Rakoczy, dowiedziawszj.fsię o jej ucieczce, dał znać do 
H ayw as- baszy, że Halpirowra jest szpiegiem i że oni żąda, aby; za 
nią wysłano pogoń* jp  w rzeczy samej wysłani janczarowi^ złapali ją
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w Ruszezuku i uwięzili. Jako szpieg miała być ‘skazana na śmiętfćS 
uratoWag»ją zaś mogło tylko p r z e c ie  na w ia iS  turecką. Trałiło śięs 
jednak,- że w tym samynlyflniu. kiedy ją  nwięzioiM zjecflfcł do Eu- 
szcznka podskarbi koronny Ahm .et-aga, .Estero dzy - basza, ‘'-.•któremu 
32-letni syn „zachorzał1* nfiy!dziwną chorobo, bo mu głowa, oczy. 
i-cała  twmrzPśpiuiiły' i j ę | |k  mu na 5 .palców z „gęby.1? wysadziło 
ł.ąk, iż nic nieygaiiał, Kie widział i zB m m w  nie miał.

Zawołano Łrżeeli jedynych w Ruszczukn J e k a r^ d o  niego, lecz 
żaden sio nie [lólljął 0  liczyć. 'W ów cżs^k toś wspomniał o uwie­
zionej Hćilpirowej, którą nazajutrz mi$m» stadTcić. Ze wschodje-i^słbiica 
podskarbi posłał po nią. 1 hilpirowa, plioć nie -znała owej choroby$  
p&djęła się m a -wole boską, wyleczyć syna Ęptęredzy- b a S  y. Zaraz 
na rozkaz podskarbiego wrćeoiió jej- wszystkie ruchomości, oddano 
jej córkę, sługi i 'for-luti§*: wzięła ‘się do leczenia. Opamiętał się też 
w tym cafcie książę', ł^kocaf, odwołał oszczerstwo, jakoby, była 
szpiegiem, uparcie jednak obstawał przy tern, że jest W ggfżPnkąl 
ucfę Polką i żądał jej wydania. Z łaski jednak ^jśfieredzy nie wydano 
■jej w-óale, gdy zaś po 40 dniSctt pacjen ta  swego)' wyleczyła, sława 
jej lekarska się rozgłosiła 'i Dyl® n wszystkich w dobrej- estyinio. 
Autorka obioeujellże- kii|acjwi*ta będząe. opisana! w doktorskiej księ­
dze, którą Ilalpirow a później miała podać do druku r ). Z kuracji 
ten miała w ielkie zysli, dostała bowpm  500 lewów (3000 tylifówą), 
kolaskę pąsowem suknom z wierz?-,hu nakrftą , payfe; koni z szoirami, 
obszerne i wesołe nii&szkaii|gnadl. ‘Dunajem z wszelką suficyencyą 
z kuclmi podskarbiego, tudzież siano i obrok dla koni.

Turcy a, - jag już wyrag wspomniano, prowadziła wielkie wojny 
z P e rs ją . z'*Nieitrcaiui i z Rossyą. A krwawej porażęę azowskiej 
kilkadziesiąt tysięcy Turków zginęło, drugie zaś -tyło - .'dostało się 
w7 niewolę. Miedzy tymi było wielu krewniaków. przyjaciół lla lp i- 
'rówej, która-■;'musiała patrzeć na 'ich płacz, lam ent i żałobę. Powii^S 
do\f'ftti25 wdzięcznością za doznaną przyjaźń w obcym kraju, p^S a- 
now i ł ą . je.chać z Ruisżczuka przez Polskę do Poterśbufgąy aby 
u imp<awtófo\vej Tossyjskićj wyjftdpać£uwohueBi'e z niewoii Wwycli 
zabranych znajomych Turków. Był to jednak tylko pozór do wy­
jazdu, ftlSaŁ ą  bowietn dowiadujemy się, że uwolniła wprawdzie 
ja k ic h ^ ź te re d h  Turków rusżczuckich z rossyjąkiej niewplf; ale Ta-, 
zała im sobie za to dobrze' zapła'<5ip| gdy się zaś oćiągaii, procesem 
ich do zapłaty zm usiła; powodem więc w łaściw )m  owej podróży'

‘/•.Tj 'Biblic^paflózne moje poszukiwania w tym kierunku były bcj;- 
skutecZpu. (Lhzyp. autora).

39*
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była jej awanturnicza żądza poznawaniaScoraz to nowyeli krajów 
ludffl tudzież wieczna gonitwa za rozgłosem i powodzeniem.

Bpżógliawszy ruszęzuCkieh żnąjoiijjich, udała się w konwoju 
i4'0 Turków z .córką-i z niewolnikiem g. I^ilsztynem )jdrogą na "Mo- 
hiłów}, do Siiru. W Polsćeiginusiśfet się już rS&ltówaó'z opinią; i nie 
elfcbc ate pokazy \\fa*e po dworach j a  niewolnikiem',' postanowiła gb 
'zostawić u Jezuitów (parskich tak flIji£o8 pókiffj od -jego rodziców 
z „Kai'htójii“ okup nie nadszedł. K iłplyE, dowiedziawszy sięęlże go 
Halpirowa cdlcep)puśei.ć,' pojjzął ifeewmie płakaci i w tajemnicy wy- 
znął piged .Itóiiitainf, że wdowę miłuje, -ja. -że&jest człek wolny, 
'przeto rąclby ẑ&st-ać je j dożywmfnini przyjacielem. Halpirowa zwa-.- 
żywszy,- że tu-nre się musiała po ś wiecie sarna i że^jej żaden pan, 

■ani starosta za żonę nie weźmie, zgodziła się na ów zwnązijk, a tfćzy- 
niła tóitein  chętniej, że już M  pierwśzegó poznania — jak słysze­
liśmy — wielką fdlaijP ifetyna miała iympąty.ę, W  ten sposób p. 
clióląży\;vejulentuęjćadrała ."JJąuinica11. w,,ięty w . niewolę pod K ra­
jów  om,’ po dwuletniej, wiernej służbie u wdowy.' z niewolnika stał 
5aej jednym  ju|izęm jej panem, a jak siSpóźniej dowiemy —  tyranem. 
Ślub fffięódbył w Dubnie, gdzie starała się o -.służbę dla lh&a u or­
dynata ksi^oiiajSanguszki, co. się je j'jed n ak  nie udało. P i Iśk ty n o w i 
mieli już opuszczać DubnoPgdy, na z a p u ^ p ;zj®ćjhał tam z Otyki ks. 
JMicJiał Ericiziwili, hetman polny litewski, który z wielką ochotą 
przyjął do siebie oboje; mężówj dał zaraz patent na cliar^k jro^ 
panią P iM jynow ą zaś wziął z sobą za doktorkę do Nieświeża.

Wj powłornmn pożyciu •malżeńgkiem Bilsztynowa była podobnie 
nisaźczęśliwą, j&flc i w pierwszym. Potulny niegciyś p. Fortunat „jak 
sife^żsiiił, tak sM odm ienił.“ Nie szanował żony i lekceważył ją, 
mimo i© go bogpo wyp^gażyła, bo to i w suknie i konie i rzgiH 
pistolety, szarfy, chusty, nawet w pościel, jednem sloweln wyeks- 
p;ensoyy'ała*S)V-na 5.000 czm pżł. Sprzykrzywszy; sobi© zaraz z go- 
cawRii p o e c ie  z dragifn mężem, oddała córkę z p ie rw ^ g ®  małżeń­
stwa doi*-|rląszfóm  *©.^tódy.ktynekviia Aadukaa&ę1*, sama zaś postano­
wiła wyjechać do ^Petersburga w celu uwolnienia ruszczuckich 
Turków z nieWoh.

Książę Radziwiłł, mimo usilnych próśb, nie chciał jej: dać pa­
szportu.’ ani listów instancyąlnyoh do carowej; śmiesznetn s u  mu 
bowiem w y d a ło ^ab y  Bolka bez żadnych zasług u."dworu prqsjć 
udała za 'nieprzyjaciółmi Rojtyi.

Mime oporu swegy/óhlebodawcy pojeefiała. W dzień później 
. -spotykamy ją .ju ż  na noeięgu pod Nowogródkiem w karczni.ie, w do­

brach- staręsty bobrójskiego, Łopota, którymhebezpieeznie chorowrał,
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|8 to 'o w o  1 zęby: Starosta, dowiedziawszy się o pobycie tak &Ri| 
w n d  Jokarki w swej wiósęe, Ezawezwal ją " d o  siebie. Pilszty- 
nowa ledwie m iała czaiś dai?«ehoromu lekarstwo, gdy do p. 'Łopota 
nądjlehali góŚc-ie5! Byli to dwaj bracia R o^yanie, z któ­
rych jeden był jendHłęm , drugi pułkownikiem. Za wstawieniem się 
ŁopoJS? jelierał dał' jej pas^orfydp '.Petersburga i rekom endacje' do 
wielu paąów, starosta zaś opatrzył ja hojnie, poezem puściła się 
iv d'alsz'ą podroż na Birże do Eygi.

W  drodze tej pełnej rozbójników' tylko m ten sposób uniknęła 
niebezpieczeństwa, że sie ukryła na kilka dni w jakiąfśijtnedzńej, 
karczmie na uboczu, gdzie ja  spo'tbi|| niejaki p. .M W nśki, Jjoól l |h  
wiózł na 14 brykach do 'statku ryzkfego nfi iBźwinie‘y i td#wvzSh 
wszy w środek w oSw  jej kolasl^jęlzawdózł ją szczęśliwie do fi)g i. 
Tu mieszkając kilka tygodni w polskiej au.steryi, spotkała wielu 
„godnych11 Pbłaków, których nazwiska wymienia, tu także ptfzmtła. 
?ię z jenerałem  „Bysmarkiein“ (zSpei.ne pradziadem ex- kanclerza 
niemieckiego), którego jarko komendanta załogi prosiła o Ipozwolęiip? 
.feiMczenia Turków7, zamkniętych w fortecy ryzkiuhjsM rzawszy się. 
z nimi, wypytywała ich o ruszczućkieh niewolników7 i „wzą|ła o/nich 
dobrą i rzetelną wiadomo^?, gdzie i w7 której fortecy rossyjskiej zo­
stają i kto z nich umarł, a kto żyje.11

Tamże zawarła znajomóŚd w ńfteerem / chorążym, ąjejaldm Bur- 
manem, „Cętekiem godnym 11 — jak pissKj —  „a dobrej edukacyi 
kawalerem,'- bez ale.11 Ten miał w Bydze jednaypdamę, wdowę do­
brze się"- mającą, którą sobie życżył poślubić, „ta :dama zaśg.Tąkże 
;sóbie mcfcno togo; życzyła." ’ N^fprzeszkodzieTipa tylkoęfe okoliczność, 
że ojeietflchorążego, major Barm an, który się znstfc na hiromaneyi, 
„prognosfykował synowi swojemu, żo w7 roku 20 życia sw7ego i w 25 
i w7 r SS. m iał hamełma. śmiercią umrzeć.11 I  stało się, że .w roku 
20 wąMlłgfiw syn w rzeki*  „Niwę11 z koiSpęJ z promu i tylko je ­
dna noga w strzemieniu została? 'którar-l wyśliznęła się, iż go woda 
unióąła i z wielką tylko bledła'/sie uratował. Następnie służył on 
w pojskiein wojsku -za buławy w. hetm ana Józefa Potockiego, ale 
zbrzydz’w szsssól% -tsłOżbe, „zdezerterował11 i>Bąz, drugi i trzeci. Gdy 
go -złowiono; był dekretowany na śmierć, w7 wigilie; jednak wyko­
nania wyroku szęgęśliwiB uwekl z pod warty do ojczyzny swej Rygi, 
gdzie dosłużył sio w7 garnizonie eliora.$w7ą, „Dama11, w7 której się 
kochał chorąży, bojąc się „m ee l B o paroksyzmu**, jaki na niego!* 
paść miał, bo właśnie khhczył 85 rok życia, postanowiła prz®zekać 
ów nieszczęsny rok, nimby- mu rękę sw:ąj oddała.
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Burmai-Y, umiejąc po polsku. cHęf.nic przebywa! z Polakami 
chętniej jeszcze z Polkami, stąd'J,e# p. Pilszt.yndwa dobrą przyjaźń 
z tym  kawalerem zabrała-.

Pewnego tluia rozeszła się po mieście pogloaBB że Burnmii 
wabił swego' kapitana i wzięty jesj®-do więzienia. „ P r z y z b a  tego 
zabicia, by łą-tą’, ż|? kapitan źle mówił na damie Burmana." Przyszło 
do wymiany słów, przyczcm kapitan oświadczy! mu, że on sam 
najlepiej w i$i <M to za dauta, „bo jest, śam świadkiem jej nieućżci- 
;ryę.óśei.“ Burman oburzony odparł: „Ja n igd tą  nije miałom szczęść® 
z .żoną pana mieć koutidencyi, ąlo prosz.djj przyjść i przekonać się, 
że :g.dy tylko zaw7rg]z nią znajomość, po (trzech godzinaołi juz będę 
miał takie u niej łask i,:o  jakich pan wspominasz, żę‘4ąi mojej damy 
prolitowaMB Dowiadujemy się dalej, że kapitan 'na teu^zakła^jsię. 
S a d z i ł  i że Buruian, udawszy się do mieszkania jęgo -żony, jednej 
chwili zyskał względy kapitónow eji Kapitan, wróciwszy do domu, 
•gdy ujrzał,Ado,kąd sprawy.. doszły, porwał za szpadę i przyszło do 
bójki, w której sam zg'i®fi.: jBurmana wzMo natychm iast do więzie­
nia, gdzie go Piiszt.ynowa odwiedziła i pożegnała Zrazem , musiała 
bowiem wfy.jeźdżaj?, do Petersburga, przyrzekła jednak, że jeśli tylko 
będzie mogła mówić z c e s a r z o w ą ,p o d  przysięgątóołfeeuje prosić 
ża^nim i wyeksplikowłi^, j.egfc niewinność. Kawiąs^m dodaję polska 
okuligtka. że sprawna była trudna, Burman bowiem był Katolikiem, 
podejHs gdy większpśjAÓstarszyzny ryzkiej składała się z protestantów.

Przyjocliawmzyś do Narwi, udała się do jenerała Tarasa ĆHara- 
•simowięza Szati^w a, do którego miała list. od jenerała Lewina 
{z Litwwijipód Now-0 g>-pdkiem). Jenerąb przyjął ją  btu’dz.0 łaskawie 
i wziął do-swe®ińpa|,acti w gogćioe, żoita-.bowuein jego była chora, 
skutecz-pą-;zaś kuracya nietylko dokt,ęrowTej zapewniła ludzkie i przy- 
jM elsk iS jobejśęra |a le  i profekcyę,. Jenjerałową wyzdrowiawszy, na- 
pisąła ii|k do brata ro c ^ ^ o S tó ry g a d y o ra  Semiona Jurewicza Ka- 
raułowa w Petersburgu, „Jłtóry kiedyś był koihend,autem w Krakowie 
podczas- inkursyi" (zdaje sik  że było, to w7 czasie ko.ron.acyl Augu­
sta III. w styczniu l f S '^ r &  ?0  przybyciu dęfPetersbnrga, państwo 
„Karaułow,ic“, o .których dowiadnje0i^7§i'ę, że mieszkali w7 tym cza­
sie w pałącu księcia Szotem et.iego n ą  Wasilowym Ostrowie 25 linii, 
przyjęli ją  bardzo gościnnie. Brygadyerowa była właśnie w błogo­
sławionym stanie i bkrdzo frasobliwa, bo jej dzieci — a miała ich 
już- $z,t|śęiorp — umierały przy porodzeniu. Pilsztynowa pocieszała 
ją f  że za pomocą Ib Boga i z jej e.\peryen|ćyą wszystko dobrze t ó  
dztę., I w rzgjiziy samej,1 kiedy w kilka tygodni późnią przyszło 
dziS ię  na świat b.ez sęlm i gdy się zdawało, że jest nieżywy? le­
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karka kazała, sołjie podać dzierżę do robienia chlefea i obróciwszy 
ja  dneffl do góry, przykryła nią tlzicęfo, które $ \v  pół pacierza za­
płakało i żyło11. Dano m a iinięswhran Siemionownoz/. i „chwała Bogu 
'żyjer i byli "potem rodzice z niein w jiijo \tfg jfna pokłcfflSenie św. 
iB&bary, bóygo w ty/in punkcie Sliafowali.11

"-■ Dólegało w Pefeiśburgu naszej doktorce tylko to. że „nijai£“ 
iHję m ia ła1 przystępu dbjfeftrowej Anny Iwanównej, w dodatku zaś 
wszyscy jej mówili, Eze trudno bjeęlzie „ d ff ltą jjić łż e  „ludzie po roku 
siedzą, a nie rifcgą z nią gadJjS nawef^suplikę, d m  jóst oiężkój; ald/ 
źe jest tu księżna z domu „ rrubie"cka“Bst§Jj a ;zk meżem ks. Czer- 
kawskim, który był pierwszym m inistrem  na’ ten czas i że ta księ­
żna ma wielki respekt u carow/ją Imoi^p więc tylko za jej instajł/yą 
możnaby z momtyehinią fiiówie.

Pani „hi_ar‘aułów“, skoro tylko do jzdrowia przyszła, wzięła Pil- 
Jsztyiiową z?£ob>ą do księżnej, którą nam autorką przedstawia, ja-fo 
kobietf*su*łbwą i^ ó g ą f /  „Choćby jaką psd&muijg£4riczb§K —  po- 
wiiłćla — „-fe/bić kltże lub z ' mężczyzn, a 1 tu inaczej ni,o .można, 
trzeba Isię u niej na słtiżbę prosić, bo rada była różnej nącyi ludzie 
n dworu swojego hiHć.“ Przybywszy do paąąeu ks. Czerkawskiej 
na Milionnej ulicy ritihlaleifeb „AsnćlarSkoho Dworca11, oświadczyła 

'il^jl s ia  iiinięjęijno^K w doktorskim kun$£j»$M że ehćfe jej służjj®/
T'u następuje opi.s pałać u i niesłychanych bogj|ctw księstwa 

'Gzorkawskich, w ktÓT^h/ł"ska.i%eu widziała Pilszlyhowa jEaszkiSire- 
brne do wody wwożenia, drągi srebrne do noszenia .be$$£, Eebr\, 

fa je rk i alias piecyki srebnite", misy, wazy, czary. tąłęSjtoyjfnićcki ęjto 
'kąpania dzieci, wanny, sorwisy“, wszystko z bitego " srebra „od stołu 
taż do belki sufitowej^.Ł:-Oóika księstwa Warwajra“ ma na "usługi 
lićznjt' dwór i w .©{dążeniu sweiu dwie katoliczki,Egflwmrnantki, które 
•co niedziela jeżdżą do kościoła „GO. ^M ąpi^uów  nil MszSfcwietą."

Ksiciha, która cierpiała na zawrót 'głow$? p'ó"' medykamentach 
Pils2tyIiowej -wyzdrowiała, sława w'ię^j jej lekarska S s l S  gdy zaś 
w kilka tjfgodni później dokotniłać zdjęcia katarakty, na jej szczę/ścię,/ 
•dojrzałej, u pewnej.,.praczki przy dworze Ę&rownej ĘjżbietyfłPetró- 
wnej, szczęśliwa SSpjporacya ‘tak się rozgłoąiW przetfsłhżbęglworską 
po oałym P ete rsb u rg a , źebiarowoa Anna Iwąpówpa, dowiedziawszy 

-sięóo niejfęspolilej iokuliśtcefł kazała jej ’ s tan ^ap rżb d  'sobą w „Asu- 
darskim 11 dworcu.

■ 'Było to już o zmroku,C gdy $ą pojazdem do niej -zawieziono/, 
/Nasza dolt-torka padła przód carową na kolana, monarehim zaś ła- 
skawi"e$dała .jej rękę do pocałowania i długo" z nią rozmawiając, 
pi lnie" się o różne szczegóły dopytywała.
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— Za cżenipś też tu do Moskwjg przyjęwha — zagadnęła 
międag inpem i Anna IwSliÓwna.

“•t.^ilsztynowa odrzekła, żo była w Turczech w SgjinbuleB gdzieś 
służ} Ja derkom Cesarskim i wielu innym  godnym ludziom, ma bo- 
wie$j|fookolwiek umiejętności u kunszcie, doktę^kim , tu zaś slyszają*, 
że ,/|ąm a" panuje w .Petersburgu i życzyła sobłę tego szczęścia od 
Pana Boga; .aby :ja u c z c i ł  godna, ta ofczyma oglądać, co słyszała 
sfia .Cjna też Arę nadzieję wjBbg;u, że na dworze tak potężnej jgtfti 
będzig. „mogła opatpzyćj swmje potrzeby w Petersburgu11. Połt-ęm po- 
chlebneńi oświadczeniu, carowa (która ją  w rozmowie nazywa Sala- 
manidą Jefymówmą od imienia '-Salonlei, tudzież od imienia ojca 
Pilsatynowej Joachima), dała j.ąg miejsce u dworu i wyznaczyła mie­
szkanie w wlijsjnym pałacu na parterze.

Tu w dalszym ciągu opowiada autorka pamięjhika aw antur^  
księcia l ialicyi'ia^' który w ypraw im y w p&eljsiwie na dwór wiede,ń-w 
ski cło Karola YI., mimo iż był żonaty i już miał dorosłą cęrke, 
udawał kawalera i' żtjałaiuueiwjśpy p e w ^ jp ię k n ą  wdowę, przeszedł 
ulg katolicyzm i wziął z n ią 'ś lub : '• Sprawią- wydała się^dojiieso po 
powrocie do Itóssyi i ęparła sięyo w yrok^ainoj feaijowej, któła-księĄ 
ciu nakazała powrócić do pien\'sząj żony i dzj|ci. Druga ąpna jednak 
nie opuszczała Rosayi i ksi'śrS  miewał z nią 1 potajemnie schadzki. 
Garowa pod w ie lk^karą lsu row o  pilzykazała, żeby s i^ k s iążę  z nią 
nie widywał, wtem „czy ętóyz woli bożej, czy z przysługi męża — 
umi.ęra księcia.Galicylia pierwsza żuna.“ Po roku żałoby Anna Iwa- 
uowna widzący że książę, nie mjyęji się us|atkowae, .zawołała go 
wrazBWpwą W iełenką doAsiękje, |}t posławszy po duchownego, ka- 
za łS ich  ślub konlirmowaó,i&aby żyli w pokoju". Ale książę oświad­
czył, że. choćby życie m iął dać, to' tej „Madame" za żonę mieć nie
chcg! A iedenka usłyszawszy to, padła na zięjbjgrtyjfzosteła zarażoną
chorobą św. WaleildeŚbf i „tak ją bez zmysłów' na dół odnieśli do 
pokoju" Pilsztynowąj. Garowa zostawszy z księciem sam na sam, 
dowiedziała się od niego, że on już tej drugiej, żony nie^ehceg bo 

Jśię zakochał w własnej pialężce i tę wyłącznie pragnie poślubić.
Wówczas Anna Iwanówma „rozgniewana kazała'z niego ordery zdjąć
i powag^fgęnefajską złożyć y  lokajskie:6ubiie oblecyyy żeby dogstołu 
półmiski z kuchni nosił y z talerzem stał za plecyma drugich od 
siebie podlejszych." K siążaŁ  ęjiliotą tę'kar.®1:'p rzy ją ł „dla miłości, 
swej praczki"^ którą carowa zawezwała do sigbie i śmiercią jej gro­
ziła,,’ jeśliby poszła za niego. Dziewczyna pświadpzyła, K e  ch H M  
pew ni®  znała, żo ją  mąż zabije^ ale dość ma na tern, że ch$! jeden
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dzieii bęctzie^ąliczyijów ą y..;?amilia jej piasta.?zaszczycać.' się kiedyś 
będą,-że ksigżuigw rodzie m ieli.“

Tymczasem owa piękna W iedeuka z frasunku i tęskności od 
rozmnm;M ć%dzibij z $żego Pilsztynow& wielką miała niewygodę, 
bo w tym samym pokoju n.iaszkająe, wszystkich raj narzekań na 
niestaiek księcia i Ikinentów dzień i no|5'£liTelmć musiała.

„Widząc carowa Imci tey Madąąiiy niespokojność, tedy byw ało 
każe przed sobą stanąć księciu w lokajskiiu ubiorze y Madami® 
książę był niskiego wzrostu, owa Mada ruń zaś wysokiego. Tak Ma- 
ięłaina w prezencji carowej Imci ygeałego dworu a s y s t u j w j e A  
źinie taboret i księcia co siły w :łeb  uwali. Kilkanaście razy 
ucieka, &e za drzwi nie wypuszczają,Jsedy tej gonitwy będzie prząz 
długi czas, tego igrzyska mało niSfeo. •dkioń napatrzyłam się dośę.g 
już ja y z Petersburga wyjechałam, a Madame,powaryowaną zosta­
w iła m .... W tem carowa Imci obiecała księciu dać ową praczkę, 
jeśli taką pokuty 'wypełni że mu każe pałac Todowajfy wystawić? 
z pokojami, z stołami, z kuchnią, z łóżKem, a on żeby z ową p ra­
czka/ rft«jj£em łóżku przenocował bez pościeli, bez futra* w swej su­
kiennej barwi*, narzeczona zaś w kalńlotowyeh;' © z podszewki 
kienkach.‘jfcKsiążę podjął się ..teJj próby, która się odbyłinCposruskiem 

;Bożem Narodzeniu, w ostre m rozy.“
Narowem  wćjs.eln były li,ezjfeę‘dZi\vó\Viska i „konkurs ludzi go­

dny". Akademia kadacka asystowała w7 maszkarach, na koniachń';;za 
świctypni śłomianęini". dąść i pip* sutóbdańo. Lifefcne kapele ..przecho­
dziły przez ulice. Tymeza.spm pan it[łofly z patyną młodą zamknięci 
w7 owym- lodowym pąłacu, zastawali poci wartóf? „żeby ani gBrien/ 
ani napoju, ani w ęgłów rozżarzonych n tó  podał kto temu lnałięńę 
stw .1. “̂ ŹPrzenocowaw s/y długą noc pa gołym lodzie, nazajutrz rano 
stawili się, pijfed carową i upadłszy, przed nią na kolana,-,! p m  wró­
ceni zostali do łaski. Księciu kazano - order „przywrócić" i w ksią­
żęcy; bojgjjtty strój s f l  uhm*, poćgem Naszła po nich posżpstna kareta- 
i odfećJrali oboje do sw egoj pałacu.

Wyżej była wzmianka o Barmanie, co zabił sw ^o ; kapitana 
w’ Rydze. Gdy ta nowina doszła', jobecnie do carowej i rozff|osiłst»^Jg: 
rtąj dworze** wówczas Pilsztynowa opowiedziała całą iiistoryę Annie", 
która widząc Burmańa niewinność, wydatęf ordynans, żeljy go przy­
wieziono do Petersburga, gdzie „doHał pardon" i „wielką łaskęs 
z woli P. Boga zjednał so.bie u carowej yrfra®, pożałowany." Został? 
on porucznikiem w7 „leibkompaiiii" w kakai^jskim pułku z łą^ki doy- 
ktorki polskiej, po jakimś zSjg^zasiepprosił o urlop, aby mógł jechać 
do- IJygi i ożenił się z ową wdową, o którą się biłiJ0ftrowa posłała
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po ni cii pjjSŚd, ludzi 15 i tysią‘c rubli dala na oTpeirs na tę ich 
drogę,' po przyjeździe zaś odebrał porucznik patent ąa  kapitanią 
a wdowie gsprawfó¥l‘p wspaniałych gukioii, gotdw alnię: sre­
brne pudelka, zegarki, dw ie^zezero złote' tabakiefy, kotafę za 1000 
•rublów nad ęTpżkoityńinnych wieje rzeczy, tudzież dworek y karet*; 
4 konie,'dy tak z Bógieni wypokoju, wosbłych i zdrowych zostawiłam 
w Petersburgu . . końscy autorka.

W na^e-pnyiit. rozdziale opisuje nam 'j,w esele Jmci pana Kiez$A 
lin g a" (Ka.iserliug$|) szambelanaj^arowoj, z pewna „damą je j frau- 
■cimeru". 'Byli na tein weselu wszyscy ministrowie i dygnitarze 
dw oru : ©sterman, W ołyński, ks. i\Ii<3lfa| Alesiowićz Cznrkawski 
i dam niezlięizona nfoe. Podarunki dla panny młodej stanow iły: 
rlyknrgńtowa korona, kulant (?) y bransoletki waloru 10.000 rubli, 
łóżko a raczej S yp ia ln ia  “30;000 rubli z taboretami, z gotowalnią 
i obiciami. W ymienia'1 też inne mobilia jej darowane, jak : 12 karet 
pdszóstuyęh, których koła ku tą/by ły  srehrnemi szynami, szory je- 
•dwaibno z złotą blachami S-tnlSmymi 'herbam i. Laufry przy karetach 
mieli kaszkuly-"dyan^itaini^skdzorie, ,la’ski w ręku złotej kameryzo- 
wane brylantam i, 'przyczerfi nawiasem autorka wspominaj. żc tegoż 
reku w ydała za mąż carowa siostrzenicę ta  „fJrlieha (sic), księcia 
olsztyńskiego", „która goKuiiefci Anny Iw anów ńj^ była nańlodnicą 
y  panowała lut siedm (!), w cfbm Pilsżtynowa zdradza grubą nie- 
znajofnńśc współczesnej historyi 1).

Weśęlg) o którem wyżej wspomniano, zasługuje na bliżpże. opi- 
sa u ic i©  względu na współczesno rossyjskio zwyczafdi Pan młody, 
przyjechawszy (fe pałacu earskfego, rozebrał się do koszuli, tylko 
był w szlafroku i wj ńociiiejj czapce, w „halsztuclm". tudzież patynki 
miał nocne na nagach! które mu dała panna młoda. „Te rzeczy 
były waloru 2000 rubli*? W takim kostiumie pan młody co żywo 
ucieka do innego pokoju, tynfeżiisem zaś, „co ty Ha/--jest ludzi go-

*) l\i śmierci Anny z początku 'sprawował' .'rejonćję jej ulubieniec, 
Biron, '\y;aftste,p§fwifeńXal'oletnlęej3 Iwana (17,40— 41). Po kilku
tygodniach Biron b^'ąffwu|<:pfźftZ|jJVIi1nnii:ha i wysiany ni'£ybir, poczem 
w. księżna Anna Leonpldówria, zamianowawszy męża swego, Antoniego 
lilryoha, ks. holsaryńskiegb, komenćBtntain naczelnym wojsk a Mimnicfmj 
kanoler-siem, objęta rejshcyę, sprayowala ją  zaś nie latfejedmghwż kilka 
lipęfięcy t. j. do początku .1(741 r., w kttrym  itoL.czaSio Elżbieta ztt§§| 
mocą, Więyiiego bandur zifśty,. dostała sjie/^ua tron. MaJgt Iwan
uwięziony, i'®zie%jego wygnani, Munnich zaś, Os^ęritiaii-; i inni z sza­
fotu ■posjsli na Sybir Omyłki powyższe goj. aczyć tylko mofjia jtein, żc  
autorka pamiętnik swój pisała' w kilkadziesiąt lat -później w- Stambule, 
nie dziw przeto zawodziła. (Przyp. autora).



dnyoh z daruj kawalerów starych y młodych y cudzych, nawefistan- 
.g&eei i -masztalerze^, pćmajiłc.sjęklo pokoju, gdzijel łóżko panny młodej, 
stawiają ją  na, -śroflku pokoju bez u$paoi$Ś '-tylko w koszuli i dają, 
jej srebrną - wielką U c h  na której kilkadziesiąt stoi kubeczków pel- 
jaych"„^ukrowgj wódki", ona zaś każdemu „z pok(M “ daje kubecźfek, 
proszącażeby pili, „y każdy biei%.e y pije y mocno- P. Boga chwalą! 
y- błogosławią państwu młodym, żSjyjfezczM iwą ź$fjjc y dobre zdro­
wie y błogosław ieństwo boskie mieli, y morki teyże pannHj młodej, 
żhbyjkakżę' c/wstenn pannam i-za mąż peęfcjjy, jak ygjnatka ich tjraz 
w oczach naszych jest czystą panną z fflhru boskiego." Potem przy 
szedł jeden przystojny i stateczny kawaler z damą i przynifisł so­
bolą szubę, zifdon.ii, aksamitną-z djalmentowemi peń'tli«aini,|^hszePn% 
i bardzo -długą. Obecni -gpści^okryli jią tą szatą, -a;życząc jej „stanu 
i posta>iowieina%, położyli ją na 'łóżku i wówcais wszyscy obecni 
ustąpili dÓHinnyeb pokoi, gdzie zasiedli do sutej uczty, po której 
•były taijfee i [dąsy, „jak zwyczaj bywa na weselu". Tymczasem pan 
młfifły, cichaczem przez skryte pokoje .skrada sjja do^jąnuy  młodej.' 
i każe sobie jękfc i pió dać i zośUjąłisami dwoje p rz w w o ic h  d o n » | 
wyeji w B p h  i służebujftaęh przez g^ygodzi.n. Po tekifętm sam na 
sam wyszli spaniale ustrojeni do gości i z nimi się Sbaw iali. 
Wesele to „agitowało się strojno i bogato przffl ośm dnPhĄiy

•Pilsztynowa, wra s BaaBdo własnych wspomnień, opisuje, jak 
zyskawszy łaskę1 carowej; ,\yprpsiła sobj-e 4 -Turków- z Ruszczuku 
w niewoli fedąęych, mianoiv’jc.ię dwóch z twierdzy .ńarewskięjfj 
dwócH ząg z twierdzy rowelskioj. Otrzymawszy konwój z 7 żołnie­
rzy, przybyła wśród najrozmaitszych awantur, napadów--zbó.jeckieh 
i hajdamackich do Koraliez pod Nowmgló&Lem, wio ksigyia"'Michała 
Radziwiłła, hetm ana polnego litewskiego. Chciała owych Turków 

isaffia odwieźć do Rm-zczuku, ale ksiafżg na-dó nie zezwolił. W ysłano 
ich do basza benclarskiago, skąd ^lazęśliwie dostali się d a j miefsea 
rodzinnego.

W  dalszym ciągu opisuje Pilsztynowa hisłpryę Riotra W mie­
szając ahegdotyczne opowieścią z historyą, .‘,nie pomija jednak niigini- 
zącyjnych. i reformatorskich jego czynności. Z tych opadów dowia- 
.fdnjąm y^si^nietylko, jak ów monarcha kraj z rozbójników ffiijś.śeił, 
jak  wojsku dał „b^weK i mustry ge  uiEyó&azaff* lgS ^są  tu u taki J  
szczegófy, o których mało ktod wspóifuna, jak n. !pA?ąę pyzy każdej 
drodze kazał car powbijać słupów 5 ąa  m u^fr& ow ańjfrd i z podpi­

s e m  po mpski.jwsku, po niemiecku i ©  łacinie, ,,g$he |jdn iąć i jak 
daleko". AY'5/au s te riach  taksy na drzwiach zaprowadzi^: „wszystko 
więcjtanio można było d o s ta n a  dla lfbogidh d^m,<*|§śM pjfó daw ali.^

_____________ DOKTORKA MEDYCYNY I  OKULISTKA POLSKA__________m
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!'M $£Ąterburgu pisae, co następu je: „OhMę były błota i trz® B g 
wice, co to za mos.ty kamienne y drewniane y piaskiem równo 
wysypane' - . . .  Pot|rburgę tak śliczny, tak wspaniały, wystawił, 
Jiiptr nad rzeką Niwą', że piękniejszy i milszy niż Stambuł i ie- 
deń; b $ ’gtambuł' lubo wielki, wspaniały bez miary, ale stare m ia­
sto. Tu pałac za; tysiąc kies, a tu kuźnica, gdzie konięikują, a tu 
„bąkał11, co ogórki i liarbuzy przedaje, y Wwraeń toż samo; tu kla- 

wspaniały, tul .'chałupka jednego rzóżnika lub bakałarza, dość:,, 
tu stary dom, tuj-ńowy p a ł®  Ale Pjejtersburg — acb, jak śliczny 
i porządny! Takie długieJulice, ,że kilkaset kam ienic czy li pał&Cew 
wciąż tak wszystkie równe, zwyż i około siebie rów itot stoją, żęfesię 
zdaje...j‘edną ściana. Niektóre pałafes miedzianą blachą pdbite, około 
kjp d gj- kajnienicy różne stoją .drzewa. Żeby największy deszcz, to 
się. człek nie pomoczy, pod daćftiami' idąc, a ulic® tak szerokie, że 
się sześć Laks&i?; pominąć m ogą; nigdzie odrobiny śmieci lub błota 
widać, bo jak chłop prosty z miasta wyjeżdża, to musi dag? 2 ko­
piejki, a jeśli śmiecie lub gruzy weźmie, choćby je d n a k a ® , to już 

K  kopiejek nie da ,--ą jak  do miasta- chłop wjeżdża, to musi, drzewo 
lub kamień przywieść, a nie przywiezie, musi dać ą . kopiejki. To 
drzewo i kamienie na reparację  mostów po małych utm fifl.11 ..Ko­
ściół nasz katolicki wspaniały, w nim 5j'cowio R e fo rm ac i.^ 1'

Opow iada dalej o ńastępctóh Piotjg^Wielkieg^JI szeroko zaś 
kreśli nam postać 'A-nny-pwmńów-nej, na której tw orze 1739 r. ba­
wiła, w końcu z3| wspomina, .jak Elżbieta z pomocą Kyryła bau- 
durzysty (ii-r. Iłazumowskiego), uwięziwszy rejentkę ' Anno Leopol­
dów i je : i jej SBłężlS koronypdostąjiila.

O Bironie, którego nazywa „Herc-Herdug von K urland“, opo­
wiada iniędzy iniiemi, że miął ?• syiiów. Skoro-tylko którego'.syna 
żona mu powiła, „ t o a S  zaraz w yćassSio z kołyską na pokoję£'ći-i 
rowej.-Anny, gdzie był aż "dó-jczasu, póki się'yBironowej drugi syn 
nie urodził, którego podobnie nffi pokoje, garowej w-ynoszono, a po$ 
przpdnidgo oddawano rodzicem11 . .  . „Taki to afekt y nagrodę — 
dodaje — odbierają dobrzy słudzy

Znajdujemy dalej wiele szczegółów ;!$•; Kyryle ban durzy ściegi 
o jego nobilitftgyi i jego pocbodzeniu. „Ja będąc w Kozielcu“ — 
pisye okulistka ppłśira —  „ wt miasteczku za Dniepyem, 1 0  mil od 
Kijowa, ująfjjłd dziesięciu, M!e od kilkudzresiąt ludzi dyszałam , któ­
rzy znali K yryła Rozwmowskiego (sic)rl-j ojca, matkę jj braci, y sio- 

Sjsfcry. By|; to chłop m s n  y kaza;io mu woły pa'śej J p  nie mógł ich 
upilnować, bo mu się w;szkodę w d z ie ra ły ... i biednego chłopca 
za.nto bito. Ten Kyryło miał. ,extra dobry głos y-pad był na kobzie;
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lub skrzypcach grywać. J ę d r n ą  '.dnia krwawo płakał y do P. Ijęlćą 
wo-Ms ie b y  mu -Mobrogo pamlij diii, a iry  się mógł c z y ta j  y pisać 
nauczyć I  na bandura® dobrżę grać. ĆTegoż dnia porzuciwszy woły 
w polu, pobiefgł difcigą pieszy-,ięboso, bez czapki y płacze. Już trzy 
dni biegł bez posiłku, i|BBUśzy od wałów,iigdy wtem jodzie jakiś 
pułkownik rpśsyjski i widzi małg* dziecię jśfd lat dziesięciu w losió 
płtezace. Kaź,,!’ się chłopca spytać,rjgilzie idzigb®.tczegpi płacz-s£ — 
„Pana '.'szukam y głodny .jestem®— .odrzekł chłopiec. Kazał- mu tedy 

jten pułkownik dać jeść i wziął go na s ł u ż f ^ B
P,g kilku latach mlnej i wiernej pn.sługi ów Kyryłó AvyuKp 

pięknych różnych umiejętności, zwł^sąghu w muzygęjt jK iew fi 
dobrych m anier nabrał i pracz wszystkich był łubiany.

Tralitop'aę, że pułkownik, u któregg, Kyryłot1- służył, wyjechał 
-do Petersburga. Itazu p ew jj^ b  ęloyłUoh z panem swoim w cerkwi, 
w której rńwnoeze|iffreV znajdowała się Elżbieta Petrówna, „a że 
w Moskwie przT służbie- .bożej śpiewają extra wy.borni^ludzie. tam 
zaśpiewał y K wryło. Jak „Elisabet11 posłyszała głos, zaraz so­
bie .życzyła upiec go za śpiewaka w swojej kapeli,-, bo się JpSdzo, 
jak^yl'ja wiem, kocha w muzyęa,,*;widziałam bowiem, że nria-ła dwa­
naście dziewczyn, co na bandurach grały . . . Pryncessa Elisaboł 
prosiła wiec pułkownika,*' abJo jej iigfąpik.tsw^^l-Kyryłii1.1 : i w i ten 
•sposób- dostał on się na dwór E lż b ie ty  Al ów i o nim, £ 3 H & # ł to 
-ezłp: wejrzeń-ia pięknego y wzrostu uuera r a b, wfzumm, dowcipny, 
cichy, trzeźw)-, y pobożny. sę się "nigdy na nim żaden występek nie 
pokazał- \ przez to zjednał -gobi-e n pani swołey wielkie łaski że 
mu siła? śu iadeżył^ęg

Po powrocie Pi lszty nowej do Polski,!.ksiqaę> Radziwiłł kazał jej 
z mężem jechać do Łach wy.; na Polesie, owych p rz y w ita n y c h  zaś 
z =Moskwy T urków śdebrano  jej i mHe§łanói ich dd Bendera. P i% % - 
nowa&bardzo by ła  z tęgfj rozkazu hetmańskicMy niezadowolona. 
W dodatku i mąż jej męt sprawiał pociechy, „bo mi ofezewilSę — 
p isa ł — wiarę,>: małżeńską złamał--, na odludnem Poletehi
„ani rejzrywki, ani awantażu“ żądiiego nie inia-ła, jeżeli zwa- 
żymy,.;;ż,e była cierpiąca., ,,jio z woli IJąpa Boga w7 cieży^żostawałai-,;. 
•ońa, któysi „przywykła była pątrzeięYił7t£e|ersburgii na -takie szla­
chetne-rzeczy, i żyć dobrze“, tto żrozumfemy, | | e  |,cp w  Bólśśe w cale 
nie byłę -wesoło.

W kilka, ^miesięcy! chorąży otrzymał od hetm ana nowy ordy- 
nd-as, aby z żołnieteami swymi wymąszerował.-,# Łaehwy do Żółkwi 
i wówczas tp umyśliła Pi;isztyno.wa prosić męża. aby jej pozwolił 
jechać, do „cesarskiego państw a", §§) rodziców7 je^p dla względów
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inat|ipalnych, wykupiwszy ‘Powiem męża z niewoli, spodziewała sde 
od rodziny jegośs&gwnego jeęlszkodówania (SfflSwJz. zł.), jjHsBwszy- 
Stko- zaś lofafla była w yrw $3 się jak z niewoli, bo niSktmtenla byłą 
z ^'Otowegjb5%fbsza siedzieć na midiiem Polesiu" lub w Żółkwi 
Wziąwszy tedy od cliom eSp do jego rodziców i kr^wnfeeh,
tudzież doSenerała Damnica w triejf&Śu, z którego regimentu Pil- 
sztyn pod Krajowcu i Turkom w niewolę wpadł, córkę zostawiła 
u niftjąjkiej pani Szczytow ej kasztelanowej śłnoleńskiej, i w ybrała £'§• 
z dwoma luuźnii i b ia ło g ło w i czterokdnlui kolaską, przydaw lly 'w ó- 
gek pod raąfczy, „na Wrocław, Otawią, NayscfiO łm yg,' Brlln., Nikils- 
liurg do W iędniaa stą;<| do „Sraeu, Niderkarniolii, Uberkarniolii do 
Laibuóha" i o 4 mile dalej do miasteczka PgiklszteSii, śłtąd przod­
kowie hSh męża mieli ^ lae liec tw o  od cesarza Leopolda nadano. 
AT domu rodziny ifliz?r: d.oŻnała łnardz(t|afelkmiego przyjęcia: prze- 
mioszkała tam niedziel sześć, lecz jjgBuę-tyczy pretensyi pieniężnych, 
te ąie zostały wyrównane, ledwo bowieinęzdołała oęnjojca męża 100 
cz«r.- zloty rai w y d o s tp g  Zniechęcona niepowodzeniem matcyąyalnem, 
naparła s i^  jechać f i  powrotem do W ftdnia, miedzy innemi zaś przy-" 

feynąm i wyjazdu i ten podaje, m  „w i*JS ,̂iiAęlii d a rte , w połogu 
tylko zupy jedzą, aj»jH, ro lka , zwykłam kapłuny jadać.“ Tracbapaę 
jej 'p ż  było i spieszyć, bo pragńęM  przed pbłfgieui' dostać w W ie$ 
dniu • palężną ^lażę ;?Mskarbu wojskowego dla rnęża za jegó w v.jennw 

iąasługi. W ymieniwszy tedy p o r fp f j  swojo z krewnerui, pożegnała 
ich i udaM  się do stolicy 'Austryi. W Wiedniu sta ła ' ną Leopold- 

Ssładt „beim rotyn Aesyłf1,? ( s ity  Tu, gdy zabrakło jej pieniędzy na 
Śalfflą podrte, donjaglilaeTTę audyanćyi u cesarzu, n s |a lk ie  jednak 
zabiegi, aby uzyskać zet skarbu państwa należny żołd dla męża, 
skończyły {Ęgjj ntis' ezcśgroh obieCankiccli skąpego ffibnareby. Wkrótce 
miała M bye połóg, a tu ani pieniędzy, an itiiS ^a  dla koni, tylko na 
polityce „nie schodziło". „O! nie tak jak w Petersburgu" — dodaje 
autorka. „Nikt mię tu na obiad nie zaprosi. Niemcy nie mają tej 
maniery, $jąk Polady lub Eosyaarie,i*'t%gto kiecły do kog®} kubkiem 
piją za zdrowięńi potem też i temu dadzą, do kogo piją. W Niem­
czech będzie mię szukał z pilnością,^gdzie ja ' .siedzę, znalazłszy zaś,. 

Jnije ten kawaler moje zdrowie: „Ibr Gesundhsit eltgclsze (sic) Ma­
dame" — sani Niemiec wypije, a mnie n ieda!“

P-ołożenih jej było rozpaczliwe, gdy wtem przyjechał do Wie­
dnia poseł turecki z Stambułu, Dżany Alibei - efendy, w  towarży- 
stwie 300. Turków i stanął na Leopoldśtadzie. Udała się do niego 
Pilsztynówa w swej wielkiej. opressyi, a poseł dowiedziawszy się, 
z kim ma do czynipnia| przyjął ją  za poselską lekarkęstem bęhętniej..
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Że mu ludzie w drodze pochorzali, a z j B H p y i  wiedeńskimi ^ ru ­
dno się im byl'0 przez' tłumaczów porozumiewać. WpjsanojSją na 

fflejjSg dostała mieszkanie, r a if l  i gafeczośi po ośiu^półmisków z ku- 
.\Clim, na 4 konie po jefa  siana i obrok a prócz tego 8 oka kawy,, 
gffijwę cukru i 12 częr. zł. Za 'rurkam i poszli inni, co sifi(u niej 
leczyli, a naprzód ńtafuy dworskie, jak: „iraila Iląreya księżnicAa, 
fraila 'Mafyanna dc>-B$-;chtult“, gdy ..zaś w y b ^ y ła  „lir. Ijw ^w^cyłiH jj 
który ‘kilkanaście lat był ślejjjjj, nietylko że dostała za kuratyę Ś&00 
cz. zł., lecz sława jej szybko rozeszła się po całym W iedniu.'^N ad­
szedł czas połogu. Powiła^-scna , któremu dano imię Fm tóiszek Ksa- 
w.ery. Kumem był „ks. Fęrifefu (zap. w erner) a kumą ^jlo fraila 
Jlerchlult", damąygóniego fraucymeru cesarzowej. CHrzpt się odbył" 
u fary „iii die 1 (gppi)ldstadt". Cesarzową nazywa „die sz-eyiłe Lizil 
aon W óllinbytelL Opisuję polowanie',,cesarza, w Zwierzyńop w 'tow a­
rzystwie żony „Lizyl“, córki i sioptry zaręczonej wówczas z księciem 
bawarskim. W tern towarzystwie była też siostra rodzonii^Cesarza, 
SI a rT a ^ ą g d a le n g l która „niegdyś zaślubiona ('zaręczona) j iy ła  za 
Imci Pana Sapiehę)! koniuszego litewskiego, co go rozsiekali11 (pod 
(Jlkiemiikaini j?;' „-Damy th \ orskie bardzgj go mile wspominały . .

jeclnem z tvcli .poJowMi cesarz Karol tak.ybył ..rozminowany.- 
strzelaniem, źe niej cheiął podobno j£e do wspólnego .obiadu, leM 
prosił jednego 'z strzelcówt.-yjt&iwałek „^Isąsom r1, który) tenże jadł. 
Po zjedzeniu tej potrawy, ę&iirz zachorował i umarł. Podaje też 
wiele innych szczegółów anegdotyczniń^powiedzianye-łi a dotyczą­
cych dworu w ią d e ń s K u s g tn ,  jak n. p. o pewnej mamce, co Y |-letniemu 
Synowi Narola TT. w lać-m iała iglifCdo głowy, wskutek czego dzie­
cko umarło i ród Habsburgów: wyginą!„po mieczu.

W kilka miesięcy później ijobdąuzona suto przez popa ture­
ckiego,. Opuszcza Pilszlynowa Wiedeń, kupiwszy sobie wprzód 4 konie- 
za 200 talarów bitych, karetę za 100 talarów i wziąwszy z sobą 
5O(jB0. zł.,- które z praktyki łókąSkiej zarobiłę: Wyjechawszy przeto. 
,.z pieniędzmi i z honokepY11, śwjfipa Hożego Narodzenia przepędza 
w Ołomuńcu. W \\  rogla.wiu pud pozorami, trudności paszportowych 
pililstępęm dostajeEięf-doi^pałacu królewskiego i gw-Fiłtejn domaga 
się posłuchania u Fryderyka U l., aby zwrń.cie na sieiirc uw-aglS 
togo króla- Ale na dworach środkowo-europejślach, wobec potężnej 
koukurency i niemieckich lekarzy, trudniej bvło-'o miejsce i kary erę,. 
niż w Petersburgu i w Stambule, t-o też lekarka nasza, nie dozna­
wszy spodziewanego poparcia ani w Wiedniu, ani w Wrocław u, 
wra^a na Piotrków do Lublina, u nasiennie udaje- się do Lwwwu. 
Tu dowiadnje^śię, że njąż zmarnowa-I ńiftunę. jej, złożoną w depo-



PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACK I

•życie u pani Szczytowej, w doętetku : dochodzi ja weeść, 'żfe fi eho- 
Tąży trzym a flgbie w doiun dwie białogłowy i hulaszcze życie pro­
wadzi. Widza® nięża lekkmi>yślność i marnotrawstwo, stara .'-się 
o separację., ^i;z bezgkutączniej maż.bowiem, mimo swych excdpów, 
nie ck%  jej opuścić. W .tym  czasie ciężarna po raz drugi, zostawia 
pśłet-niogo syna u kasztelanowej bracławskfej, pani P o lff ir ie jjw  Smo- 
trjfczu i udajecie.?* ho Tnrcyi na Bukareszt, gdzie połóg ją kilka 
'tygodni zatrzymuje. Urodziła' znowilCggna, którefiiu dano na imię*; 
Stanisław.

*5 Stąd wyjeójiała clo Riiśż&zuku., gilzie po długim procesie wy- 
■dostahi od owychtTurków, których uwolniła z nigwoli rossyjskiuj, 
5000 zł. poi. dwóch lalśch złożywsżyó sobTfjrp40.000, wróciła 
znowu do Dolski — jak pisze „na swojąś.biedę11. Dunajem popłynęła 
dtSjfialaczu, stąd zaś na J astra i Żwaniec do Czarnych Koziniec:; 
gdzietm biskupaAkamienięckiego, Mikołaja Dembowskiego, ochrzciła 
pewnego mew.olnikgg(Hasana basą^, którego przywiozła.z sobif.iż Tnr­
cyi i nazwała Mikołajem Nadołskiin. i)mrt Nadolski stale osiadł 
w Czarnych Kozińcach, pBS afe ie  późnigjK Bolka’ożenił.

Bedijfę; już teraz majętną, zebrała dzjgći raamn^La więc- spro­
wadziła 'Córfc|'#. pierwszygó* małżeństwa,od Benedyktynek zfe-Lwowa, 

•ódeb ra ła jśyna^d  kasztelanowej bracławskiej z SfeySffiaBli- z dziećmi 
postanowiła mieszkać- stale w łylmioiiTui. Męż&t jnde życzyła sobie 
wćałe mawet'1 wirlzie^fi ani sięąó fózwófi nie ja r a ła ,  pragnęła tylko 
'W deWocyi/żyć, „bo jej to 'zanieście kością w :gardle sfShr.

Wl iym M zajie był jenerałem  kainionie.ckiej załogi, p.  Kpmfńiii 
Bekierski. Jeńerkłj dowiedziawszy się, żfei'P|jsztynowa ma pieniądze, 
postanowił jaj wyzyskać, jflay się to nię^nda|pJ*'zrobił jej zarzut, że 
niewolnikami handluje i skonfiskował jej całą gotówkę i klejnoty*; 
grabieuży zaś takiej nietrudno byśtó dokoiłac dowódcy, który $£$£ 
załogę miąił na usługi. Był fS. gw ałt i Ąądużyćie władzy, ujął siój 
też za lifą biskup* Dembowski i wydał nawet dekretów koiiłęstorzii, 
orzekający jej n iew in n o ^ ' Ale to 'n ic  rri.ęjpomogło; Bekiersk. kpił 
ssg w Ł  biskupich dekretów. Wówczas .biskup kamieniecki, wybra­
wszy. się w podróż do Radomia Utl kom isję, wziął; z sobą Bilszty- 
nowąf do Załoziec, gdzie lietmarntwi w. koronnemu, p. Józefowi 
Potoctiofnw, sprawę pijzćdstawił i oprosił ^ o , aby wyperswadował 
jenerałowi, ż ro f  biednej kobi^Ćie^oddał zabraną fortujSp.. Ale i to 
niewielę -pomogło, bjęperaB bowieup tek sfę zaparow ał i obronił fał­
szywymi św iątkam i i listami wobec hetm ana, że bezradny kapłan, 
obdarzywszy; biedną n iew iasty  13 , czerw. złotymi, sam pojechał do 

,-Jtadomia, jśFjzalŚi zestawił w Załoścacli.
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WjjJakiś ezas.-dop-iero' M nrsl|óh kaśatelau krakowski, p  ojciec 
hetmanowej, Postepski, sędzia wojskowy i podkońiorzy; tudzież- wy- 
łe^ o n y  przez dokjt&rke mą mjgi p. Stefan j-Słtędowski^ pułkownik 
z •Olejowa, zdołali przekonań hetmana, że to nie ład n a  „hułtajka", 
jak  utrzymywał Bekierski, Yecż .-.godnych 'se n ty lo n tó w “ LiałógłcnBa® 
poczem Bekierski, stawiony przedjfcjjj na rozkaz hetmana, wydal'jej 
zabrany kuferek, w którym prócz klejnotów było 18.000 zł.

Było to v r. 1743. Pilszty.nowa', m iała musiała mieć
niezwykłą urodę, Skoro w dalszym ciągu pamiętnika dowiadujemy 
•■się o jej miłosnych sukcesach i awanturach.

Pizyznaje sieAdo nich okulistka polska z pewną dyskrecyą 
i nie przechwala si'e. niemi wcale, owszem uważa jo za liiesęęzfcście.’ 
'Oto pewienć’"S?l&choie Modnego u ro je n ia " , którego nazwiska; nie 
wymienia, tak uiataYczywie staijS się o jej względy i rękę) iż * |g  
bieta yodwptżayśięBw duchu raz jeszcze spróbować szczęścia w  mał­
żeństw ie. Wkirótęćń jednak przekonywaj© się>Bż<? am ant jej ji^jfepędzi­
wiatrem, awanturnikiem  i pijakiem i po wielu kłopotach, które ją  
duże zdrowia i pieniędzy k o s z t o w a ł y k t ó r e  .bardzo ssęzegółowo 
opisuje), widzą,ij£ że się kawalera nie pozbędzie, -córkę M  wydaje 
za mąż za Antoniegoyfiilrowskiego, syna 'jg-detniego zostaw ia w szko­
łach kamienieokicli, sama zaś udajekśid^now u do T urcji, gdzie już 
•do końca-jżygia przejHHpkiwa.

W kilkanaś^e] łat późni oj doznaje ona największej krzywdy, 
jaką  koljieta-nuitka doznać w życiu może. gdy, w utęsknieniu
na: obczyźnie przebywała^ ów w Polsce zostawiony kawdfek w yłu­
dziwszy resztki mająjŁku Mgtawionogo dJa.fjej syńji, wyprawia go do 
matki z Podoskim, wojewodą płockim, który w r. 1760 był postem 

.do Turcyi. Stęskni©Hf. matka przyjęhrsyna z otwartemi rękam i i usi­
ło w a ła  gp zatrzymać przy so b tew  Stambule.-. Ale ani jej prośby, 
ani łzyfljapł dostatek, jakim go otoczyć pragiioła^nie zdołały skłonić 
młodzieńca do-p®§$gtama w Konstantynopolu. Syn nie (poczuwał się 
do obowiązków przywiązania, ani w dzięczniej względem matki, która 
dotąd ani-jego wychowaniem, ani jego losem weafej się lftffeajmo- 
wata. Opuścił ją  więc i wraz z towarzyszami wrejcił do kraju.

Zlablala Pil^źtynowa szuka ulgi i ukojenia' w modlitwach (któ­
rych kilka/- wierszem w swym pamiętniku zapisała,);; w peregrynacji 
do Ctrobn Pańskiego w -Jerozolimie, tudzież w podróżach iioKmtiM  
nigdzie jednak ódnałeść giie może tąajenk'-© ją! na zawsze ipdlecialo, 
t. j. szczęścia, jakie kąpiecie daje miłość i ciepło’ ro d z in ń ^ )  ogniska.

Spędza przeto ostatnie*., dni żyjgiifiw Stambule w os^iń.otnienra 
na  modlitwie i spisywaniu owego pamiętnika, ktftfy „podaje do

6j
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uwggi l u d z k i e j „ K t o  go czyt$$' będzie, ntećh uważa, wcv ielu juz 
byłam  niebezpieczeństwąiifh życia i wiele razy fortuna mię bogaciła, 
i nazbyt zubożywała. niććh zrozumie, czy miałam ja  co dobvęgqs[od 
m'ężów, od ntrapioiidgo kawaleta, ’od dzieci i sług . .

Eb'f(?i nasi i powłęśoiopisarze'robią nieraz poszukiwania w świę­
cie wyobraźni lub w książkach za bohaterami swych utworów. Pil- 
sztynowaĘj? to typ awanturnicy operetkowej doznającej w życiu niemal 
nieprawdopodobnych, przygód! gdy '$iś w głąb je j’ zbolałego^ serca 
i dhśżyijspojrzymy, to mamy przed;-sobag bohaterkę wstrząsającego 
dramatu i łejbraz zinaJK^owanegd na obezvźni&'życia polskiej niewiasty. 
iNicarzaznala onajiSZ,cz|ścia, szukała (gp bowiem tam, gdzie go kobieta 
nigdy nie znajdzie.

Przgczytaw sąy ten pamiętnik, nasuwa się mimowoli niyśl, m  
ubieganie ; lę  kobiet o rozgłosi o zajmowanie’ stanowisk, dzierżonych 
przez mężczyzn, to rzeSz nie nowa, że emancypacyjne dążenia płci 
pięknej istniały po wszystkimi wieki i istnieć berła, jak długo egzyr  
jśtdwać będą kobiety chore, nerwowe, wr pożyję/u mSźensklem nie- 
pzozęśrnre, niehi^ehicj&nie ichow’an'e/ij^,óV;ytnycłi swyoh raadań nie 
pojmując©* lub,.żądne sławy i niezwykłych przygód. Różnica między 
ubiegłymi wiekami a obecnym jest’ ‘tylko ta, że choroba owa w m i­
nionych wiekach ,sporadyczna,v dziś Kjjtrsjuje m o d n i^ i epidemicznie 
w całym niemal cywilizowanym świecie.

Jesześfe jecłha uwaga. Pam iętnik ów, ozdobnie w czerwony knr- 
dyban oprawmy, podpisany je^t na pierwszej tytułowej stronicy: E x  
catalogó■ librorum Joannis de W itte, anlonnelii arUleridb-^reg; in  
Kamieniec. “

Podpis, ten pozwala przypuszczać, że Pilsztynowa nfogła być 
znajprna; W itta, agłżte znajdujemy ślady a nawet dowody w jej' pa­
miętniku, że handlowała żywym towarem, ona to wuęc mogła spro­
wadzić4̂  Stambułu ow'ą sław ną,^piękną Gteczynkę, panią W ittową, 
której późniejsze losy i koleje życia pow szechn ie ją  znanhf h

L. ĥ .LAT-MAX.
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C z ę ś ć  t r z e c i a .

I.

(C iąg  d alszy ).

Dysputy, z kwestarzami. spotkanymi po drodze, o królu pru­
skim i o W oltem , opowifetfei o obrazie Matki Bożej z konfederatkąj" 
na głowie. widzianym w jednym  z wiejskich keśdółkóu wypełniają 
dalszą treść listu w którym jeji przytoczenie zasłużyła chyba wzmiąńkfi’-' 
(> V\rieącpiacli,:;'(\\ "tek|cie figuruje n a z \w : W i  e r k a  n J)'. Dziedzica 
taitftójszagm Stujowskiegę'1, zwie nasz turysta dośw iadczonym i rzeź- 
kim staruszki ej3(5 Służył on przez czas dłuższy v. aralii koronnej 
i bawił  swego gościa opowieścią o wielce komicznych przygodach 
księcia, Marcin a-((Lubomirsldego V), podczas utarczek z konfederatami.

I?5dóbiii;^tiej5snyni i pozbawionym dla nas głębszego interesu 
jest list dwudziesty piąty, zawiefaja.h^:; koniec opisu podróży ano­
nima, który, według własnej relacyi, zwiedził w ciągu trzynastu 
tygodni 76 dominiów, 390 miejscowości i spisał' 86.000 głów. Po- 
bipżfiość i płytkość kilkowiorszowyeli, pomieszanych bezładnie uwag 
i spostrzeżeń, oznaczanie poszczególnych miejscowości jedynie pier­
wszą literą ^ich nazwy, tudzież nieznaczne dykteryjki o księzgjph 
i o zakonnikacli, J l i e  przyczyniają bynajmniej wartości reltóyi(ano­
nim a, v niezbyt fortunnie wplecionych wT całość książki TramipauraS 

lCońcowych pięć listów7, (26-ęrfiO), tego autora sprawia raczej 
wrażenie luźnych, notatek, aniżeli literacko opracowanej opowieści. 
To gorszy się Trauupaur brakiem wychowania u autora „Listów7 
dalieyjskichŚi Krattcraya który o ludziach współcześnie żyjącyeh wy­
rażał .się bez dodania -tytułów7 pana lub pani, tog |^śniieśż%  krzyże 
przydrdźne, obwiązywane szmatami przez lud wiejski, sądzący, że
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w jgpi sposób pozbędzie się febry. to znów uśmiecha się szvdaiczo, 
słuchając legendy o Jairieyz Dukli. Zaraz od tej materyi przechodzi 
autor; do naszkicowania sylwetki galicyjskiego motlnisia. którą kreśb 
w tych slowa'ch: „-Galicyjski PeMt m aitre  jest najpocieszniejszu 
w śwńecin iigyrkj gdyż suknia, polska w towarzystwie fryzury, upu- 
drowanej na wzór francuzki, z Szymonem!,ha tyle głow y. pobndzieby 
inujMila do śmiechu nawet ponurego ll.eraklita“ . .  . Smihszhośó są­
siaduje u Traunpaura z okropneś.fią. liaz żądny cli przejść stylisty- 

tijżnyęl iloraz występów opisuje nam akt nas$Shgjąjjy : JęŚŚĆ Magitiu- 
eencya^?,), szlachifc i w|dścic-iel dóbr w & . . . a .  ■zaślubił w roku 
1779, licząc już szósty krzyżyk, dzień iet£iągDoletni%. dobrze wycho­
waną panienkę /  Podola, która wniosła mu w p&saguyS.O.OOO zło­
tych polskich. -sŚptodziwszy z jrfą siedmioro dzieci, począł ten n il 
kf7jfc§nnik w siódmyni roku zhęcSć się nad potulną Jiiiałżó.fi.ką, zalecając 
się 1 Równocześnie do sąsiadek w okolicy. Tyranię wj$bec żony pośu- 
n |ł ,  tak dalece, iż odmówił jej nawjpt dwu filiżanek k a ^ y  na śnia­
danie. 'jiyheiaŁ-yją na śmierć zadręczyć. Biedna ofiara nie um arła 
wprawdzie, leezij— co gorsza — postawiała zmysły. Zastałem ją 
w tym smutnym stanie. Ujrzawszy mię. rzek ła : Złi ludzie dhcięli 
m nie otruć. D latigo wyjechałam na Podole. P o  '..trzech dmaeh opu- 
szęźam p'ią; drogą matkę i udam się z nią do Jerozolimy ... . Tylko 
W'zg‘łąd'nia drobne dzioei [J>ył przyczyną, iż sprawy „tej nie oddałem 
w ręce właściwej władzy."

Ponury ten epizofj nie przeszkadza wszakże naszemu autorowi 
podjąć już w następnym  wierszu polemiko z klorykalnem zacofa-, 
l im m , poczem znjćjw opowiada o ezwóikaSb i poszóstii-yoh zaprzęgach 
jednej maści, w jakich się* lubują ziełriianiehgałiejjsey. wreszCiej 
o zakupnie dóbr rządowych, przez B o b y  pryw atne pod nader koęzy- 

s tn j  mi Warunkami. sflopi, kulawi, .garbaciy.wjyególh kaleki trafiają 
sim zdaniem Traunpaura, bardzo rzadko. Ludność, zwłaszcza rusiń- 
ska, odznaczała się silną/budową eiałą*. Dlatego też rekruci galicyjscy, 
wcielani do pułków niemieckich, twoijzyli zazwyhzaj pierwszo sze­
regi, a wielu z nich*-.'stawał'o 4ę  prawdziwą ozdobą gronadyerskh-li 
b$alionów Ghlop-pólski, rzódko jadający mięso, dożyw ał n a jc z ę ^ e j 

wioku i nie chorował nigdy.
W liśęie dwudzjggtyśm siódmym uderza znów7 a u to r ' na prż-e,- 

Walg) francuzczyzny wśród jgąlicyjsk-ieso 'ziemiaństwa. Począwszy od 
•łÓżką''a skończywszy na podnóżku, wszędzie przeważa; wyrób fraii- 
cuzki. Francuzi zajmuj® w przeważnej części domów szlacheckich 
posadyj^oclnnitśrzów7. sekretarzy, lektoifiw, bibliotekarzy i —  stręczy­
c ie li — Potizty — czytamy w dalszym ciągu listu — urządzone na
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lńjjdlę austryaeką. pozostają w roku 'Ozeeliuw, Morawezyków, \VĄ- 
I|®\V, oraz SzlapłJów. Mieszczanie ifćhłopi, ebcąę.' okazać kóiiiu swój 
szaieimek, śejy|ają ‘go fakl silnie ziTikptaua, iż traefą dobrze trzymać 
się na nOtgje-h, ,’aby nie i f t ś |  Inni znów ^ n a j%  się-feż do ziemi, 
ściskając stopfl honorowanej przez nich <5$oby. Przypominają w tęn 
sposób pokutującą Magdalenę. Więłęjjrodzin, które po rew indykacji 
przeniosły się za Wisłę, powraca obeeińe; widzącj porządek i um iar­
kowanie. nowej władzy . . . Spotyka się ku hieniałemii zdziwieniu 
r\%óteszl;!i.chtv ludzi, którzy władają: żyjącymi językami, posiąjają 
zasobne biblioteki i ,śwfatly rozsądek, a jednak żywią uporczywie 
usposobienie nietolerancji. ySą to skutki mniszeje edukacji. Wielu 
synó\. pierworodnych dófeka klątwa, ^ ę fg a ją c p  przeważną c z ^ ;  
dziedziców majoratów. SaSoni najmniej mańremi. najbardziej pró- 
żnemi i jzarozumiaJei.ii istotami pod słońcem. Co ich w G alicji wy­
różnią na pierwszy rzut okHB to szczególniejsze upodobanie do jpraH 
głąda nip;ńji,ęyw zwieęgiadle. Popełniają też nierzadko literackie kra­
dzieże, wypisując w swych listacli ustępy z obiWclguuto,rów, których 
utwory udają za swoje. A takich gąpiów jj^tnieje spora liczM  —  
Wszystkie towary w sklepach żydowskich Są tandetą, wzięta na 
kredyt z handlów wiedeńskich. Okoliczność ta w .połączeniu z złą 
nńjtrąji \vą&ą jest przyczyną, dla której li-retylkiMrtykufy zbytkowejJ 
ale i przedmioty potrzebne wjbjodziehnam ż |c ju .''śą  nierównie droż­
sze, aniżoli w innych prpwipcyacli meęarehii. Wprawcfeieapara butów 
kosztuje tylko dwa złotje reńskie, ponieważ jednak skóra riąi nie 
użyta nie jest. wyprawiona, przeto o w ita n ie  obuwie nie trw a'dłużej 
nad sze.śifi tygodni. — Wśród płci obojga nie wiele znaflftc można 
osób, tańczących inne .taiiłę; prócz polskich. Nawet ci Polacy, któ­
rzy noszą się po niemiecku, tańczą z wielką gr^oy^Mrnuciski.el ka- 

ąłryle^strassbum sPie i styryjskie tarieę. PanieKame zapraSzajSnie-. 
kiedy dca tańca cudzoziemców przez podanie im ręki: Zwjczaj ten 
jęstgwielce .ujmujący, podobnie jak wiele inń jH i grzeczności, jakiemi 
się wyróżniają w Polsce ludzie dobrze wychowani. Muzyka na, pu 
bHc^tiydjh balach liclia a chłodniki bardzo drogie . . .

Łakcj^óżjje spostrzeżenia różnorodnej trę®? t.woraaJ.,też osnowę 
n^ijtępnego listu. Poza ob-rebein jŁwolPa — czyttimy w hśhio dwu­
dziestym ósńpyrn —  niema żadnej, znośnej sceuy20#}c«asu do czasu 
zabłąkają siy wędrowni koniedyanci do którego z miast prowineyo- 
malnych. 55k oni jednak tak mierni, iż opłatę za wśtępLęuważaa nar 
Ueży raćzęj jako jałmużnę. Njsjlepszenń ^ zgłędnijmsą przedstawienia 
raaryonetek, .sprowadzane od czasu do czasu ze Szląska. Zajmują się 
niemi pan PrSśsłer i jego miiuchna małżonka . . .
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Z dalszej treści listu, bającogo o wartownikach, pilnujących, 
dworów w7 gLórife nocnej, o trudach oficerów7 ewideneyjii)*oK, Ci go­
rących trunkach, używanych przez szlachtę, tudzież o zwyczaju przy­
ozdabiania pokojów obrazami religijnej treści, zasłużyła na wzmianką 
notatka ojgcenie c]j#ow7a. Stcżeń w iedeński twardego drzew a kosztował 
od 1 cłó{ 4 złr., sążeń miękkiego od 7 do 15 krajcarów.

Podobnie też z treści d w u d z ie s te j dziewiątego listu zanotować 
w y p a d n ij  wzmiankę o hotelach. — Dobre zajazdy — powiada Traun- 
paur - zaliczają się tu do rzećjży cudownych. Zabiegom Preśbbla' 
zawdziwzać jedynie należy, iż w7 końcu Lwów ębsiada pifekny, za­
opatrzony w w ie lk ie  wygody zajazd 1).

Bó-zlnaici przedsiębiorcy cudzozicmcsy urządzili wprawdzie 
w  niH & fiejśzkSieh, K b ż ą c jf tp i przy gościńcu, zajazdy i niessawoduaó za­
łożyliby więcej:..takowych,-. aj$ dziedzice miejscowi im nie sprzyjają 
i ucienfiężają przybyszm Panowie, -wroga- są usposobieni dla Niem­
ców7, vchoć bez iiich me rnogswjisobie dąć rady.

W dalszym toku listu nadm ieniaj nasz a ij|o r'q  weselach chłop- 
Sjricli, trw ających przez dni kilka, poczerń znów7 mów7, o ziemnia­
kach, które pierwsi poczęli sadzić koloniści, 'przybyli z cesarstwa.

Oudzozietaey a Iw ftB cza żołnierze — słowa listu —  byli im 
za to wdzięczni. Natomiast krajowcy m o k n i j .  sje tlo-kkartofli przy* 
zwyCzaiĆ, IwjTeitdząę, że strawa ta jest zbyt pospolita i nadaje się co 
najw7i'ńc,ęj dla bydła. N ie  t ó ł e i u  n i g d y  w e  L  rwo w i e  i n i g d y  
t a m  b y ć  n i e m h c i a ł e m .  Jest dla mnie-rzeczą obojętną, czy ihia- 
sto to -zawdzięcza łacińską nazwę Lpopolis księciu Bębnowi, swemu 
rzekomemu załóżjćr3.§w7.i, czySteż rztfczywistęmn 1 wn JBzabłąkanemu 
w7 te ś.lajoiiyĘz Afryki. Wszystko to wcale mnie! nie obchodzi, lecz 
popr/rnsjaje na paacyach, otrzymywanych od dwóch wdarfcfgodnyeh 
]itoyj^iÓł> osjąjllyeh w tem kotłowisku. (ESy i o ile nielpttrzy prgfe- 

IsbroWię tamtejszego uniwersyfejtn sk n ieuksE i — tem aię wjc-alo lńdf 
tębśzezymy, ani ja. ani też moi korespondenta! W iemy, że/nie jest 
rzwSzą wskazaną dotvkaćfrlgłów poświęconych lub uczonych-..;'Prawdę 
tę  weźmie sobie do seR a prędzej, czją bliźniej, nieznany hni dotjfćft- 

autor „Lisfów7i*Ą;.Galicyi“. Dffie na tem, że uczeni posiadają 
zazwyczaj więcej żółck aniżeli nieuczeni proaSSSpw ie,JtjSrz że do

Hotel' plffisołfta istniał przy nliajr Karola Luchwika 1. 15. Pot 
:żniej gja-khpita gmina realność Preschlów na pomiesżozenie biur tak 
zwąlltgly-jĘńernlnej komendy, istniejącej w tem miejscu do roku 
poc/^ii gmach ten znów prcłęistoozonol na zajazd. h Se  nim t. zw. hotel 
angielski. tOlieeniąl w tejn m igseu wznosi się gmaoli kasy  Osi?azęiiuości.
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1 1  i eh dalby się zastosować wiersz znany W irgj]egd|ł Tantygm # ■ an i-  
■ąnis fioelestibus (Sapientibus) irae.

‘v'lLwów — czytątąy w jpffszipn listu — podobnie jak
i 1 1 1 1 $ r stolice, posiądą w ‘swy.ch mucach dziwaczne istoty^ osobliwsze 
zajścia i malownicze, okóligg. W yjawmy ząćnęgóji oświeconego gubmsj; 
liatora, jakjbb, teżeph rąd(5ówr, trztiljh ksfężyjSoraz innych ti^ecjr za­
cnych ludzi — o reszcie niemą: co n\ówfiĆ-. Dastard, zamianowany 
ra d e ®  i\yróżniaj^o^sis-niodorzeczna. pisaninąj stajSaażołnierz, kn- 
Hmaiw na. pój;.przegrane sprawy, by 'je  w y g r^ Ł ®  pomocą kruczków, 
cudzoziemski jhamenlyner, uprawiający '.'lichwę/za wiedzą sw em  sła­
bego pana, inny znów radża, płacący' dwukiMiiel; swe długi pie­
niędzmi wolnych mularzy, szejt żegl^gij nie majęcy wyobrażania 
-o działaniu wody. zarozumiały fury er, postawiony n&ijłzęrle konskryp- 
-ę y i^ ro n n ię a y , i gburowaty dowódca, który podczas bitwy pod Tor- 
guu zsiadł z konia i przed frontem całego pułku odpyawiafr.spow iedż, 
stary w$i§a, robiący., w zakresie raehunkowo|ći wojskowej słonia 
z muchy,1; kilka przekwitłych Messalin, fry m arzący  cli ciałem i po­
wagą potulnych swych Akteonów, oraz inne karykatury — wsz$- 
•stko to spotyka się bardzo^tfec&jp w stolis® ®jlicyjskięj;. tak r.dzslą- 
wionej przez korespolęleHtu. B fiin e ^e m in g .  wię^gteź 3Jjift.:opłaci.rśię 
trud podróżowania . do^niej przez piaszczysty wzgórza. P rz e c ię ty  
Polak przeefenia wartość swej narodowości, podobnie jak to (czyni 
'Francuz. Pi&wszy szczyt doskonałości widzi w ParyżuPdrugi w W ar­
szawie.

List ostatni, (trzydziesty), nie zawiera; żadpych. pou tórzdnią". 
godn^utó szę^aółów . Oburzą się w nim Traunpaur na wystawność 
obrzędów pogrzebowych oraz na nadm ierną lióae jarmarków,; .rujnu­
jących lud wiejski. — Tak dalekoAŚięŚfrją moje .spostrzeżenia —  
słow a listu — poczyniono®*' ciągu lat ’®miu. Qlyc.ąc opisyw^ę inne 
przedm io ty  jak zwyczaje przy ślubaęjj, ciirztacli, p o ^ j^ S fth . igjee- 
romoniach kościelnych, musiałbym spisać kilka sp.orych tomów. 
l)Tak mi na to czasu. A zresztą* koiiyec jest najlepszym w opowfe&i 

-o dawnych niedorzecznościach.
Mimo tego zapewnienia, dodaje rl]raunpanr do swej rejśjćyi 

.„Sumaryczny ekstrakt", zawierający następujące napisy :
Drogi, najgorsze, we wszystkicdi czterech czę^difteh jś wiata. 
Szalety, nazwane bez nam ysłu pałacami.
Lud, idóregotózęść trzncia jest- nieoświeconA wierząc w stra­

ciły i cżarownięę,’-. (
/Biesiady, podczas których poćlaj%‘ .potrawy twarde, zimne i po 

większej części niestrawne.



352 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERACK I

Junacy \viejscyg|femblŁ&hi*,, zardaęwiałemi w pochwie®?
;J Straszliwo/ wyziewy z myszy zeschłych za papierowom-ebieiem. 

Źle płatni iu*drfipB, bogacR y fąęj^tąry.iir.Jposobetn. 
B n sz p a s te # ^  lepiki obeznani z wódką i z w ljaą SSragSirażią, 

aniżeli l i  nlsziiłem
f a i i l M w o m s  srebrny?,"! podany p iR z  zabrudzoną i niewy- 

lęzesąną służbę.
tn B e  pokory, -gdy się^o d o p r o s i .  Wiele Jdumy, gdy się 

otrzyma ‘rzft^l żądaną.
Kosztowne tapety .tpęckie i krzesłafp^Iam arie^s 
W i'elka ilość n ^ z n y c li  mówców, poetów, polityków i lilozdfów. 
Mnóstwo pokojowo usposobionych bohaterów, burzących się 

tylko w chwili płacenia długów.
Tu konięa pracyiPrauiipaura, -którą wydawcy, (WucheTor Beer), 

uznali Jzą stosowne uzupełnić ((©datkiem; obejmującym w 25 arty ­
kulikach ważniejsze, ich zdaniem, claj$. dotyczące (ialicyi oraz Lodo- 
meryi. 1 ta t r y  artykuliku pierwsżyhr, ^afytuło w a,hynt pompatyj®nie: 
H isforya Jcraju, dowladujeiąyjysię, iz: ^alfehai tworzyła darwiniej c£eś<? 
terytoryum Rzeczypospolitej1,) rewindykowaną w r. 1772. A rtykuł 
drugi, ( Wielko,sjejj zaluduionie, dochody), podaje obszar tialicyi w su­
m ie '! .1280 mil kw adratow ych; z ludnością 3,224.000. Dochód rzą­
dowy wjhiosił cz|ery miliony zlłptych rocznie, do czego prż& zyniałyi 
się w znaczniejszej części dóćhody z salin bocheńskich i wielickich, 
zatnicliiiająeych||tale 900 ludzi i produkujących przeszło 900.000 eSetoa- 
vęw ,soni rjmjfnie. W artykule tvząęiis£. (p. t. Religia), zaznacza autor 
skłonuo^T. ludu do bigoteryi i dąf zabobonów clo rzędu których za­
licza podanie o wodzi® przemieniającej sje w XoC',"B$ego Narodze- 
nia w winora tudzież zwyczaj pokrywania wigilijnego stołu sianem. 
Z artykułów nasitępiiych charakterystycznym  jńst ustęp szósty,t1 mó­
w iąc^  e zwrycżaj.ą,ch szlacheckich. —  Szlachta — czytamy w tym 
ustępie — jest w Ógi^e bardzo' uprzejma, hojna i ęhętóa do usług,, 
jakkolwiek duch republikański nie zatrąęił się wśród niej do5!te.go- 
stopnia* jakby skj tego spodziewać mózńa pod rządami monarchi- 
canymi Cudzoziemców' podejmuje i ugaszcza szlachta, jak limie, 
najlepiej. Nie odmawia go-hia jadła, ani napoju. Jakkolwiek nowemi 
urządzeniami cznjąpęię ziemianie ukróconymi w swych prawami# to- 
prz.eeież róe szemrają przeciw m o n a rs i, lecz trw ają wobec niego 
wr uległę|ciMjGhłop — (artykuł 7.) •— przywykł do niewoli. Znamio­
nuje I ro  cicha rezygna‘ć‘yA'.. Znosi cierpliwe, nawet niezasłużone-razy. 
Polak — (artykuł 8ł) — posiada dowcip)”rozśj|,f|ąl(, zdolność do wszel­
k ich  umiejętności. Szlachcic uczy się po łacinie, zajmuje się litąra-
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turą iiiemieeką i franęuzką. Natomipdć sztuki piękne feaJKt tu dc? 
rzadkośc i... W ustępie n a jb lim ym , (9). traktujrfŚym o „komplimen- 
taeh “, znajdujemy trafiią zr$j®fą uwagę, iż Polacy w tytułowaniu 
używają tytułów ffliżHi należą sio w rB czy-
wistośęi odnośnejy^slibio. Oo d jjm oB y . (art. 10), to wejłtte autofą) 
Polaćfi w wyuczeniu siffi języka niemieckiego, który w przysżl^ęi 
ma być uiiżędowyni, czynią-znaczne postępy. W rozdzplt&fch, mó­
wiących o szkolę i bo miastaeu. nie znajdujemy n^cj uwagi) godnego. 
Natom iast w ustępie trzynastym , („W sie11), wyćzytać możpa wielce 
naiw ną uwagę tej treści, iż chłopi polscy budowali dawniej w swych 
chatach pieeo i komin) , których p&Sh li się .,edynie^jlf{iT;agot by 
uwolnie^sie od ]>ostoju e.bbj|g.o żolni.ćr^p-narzuicmiegd-im przez „kró­
lów niemieckich". Podobnęy wartcfj&i jtsjt też wzmjankii o liełiwfe, 
(art. 14)/-w ih^ I ,  której żydzi mieli dzierżawić klucze, od-'ełnybiel- 
niejr, w ydajac ie ' dopiero po złożeniu im umówionej zapłaty. Pobie­
żnością g rz e s if  również ustępy od 15—23, zbywająćć^w kilkowier- 
szowych ogólnikach przedmioty tak ważne; jak sprawy urodzajności 
g r un t u , gospodarstwa rolnego, dróg publicznych, ps£flzelnictwa 
i oświaty ludowej? Obszerniej j$nBo traktowaną jest spijhwa liygieny 
wśród włościan, choć i tu spotkać sio można z Komicznym podzi­
wem autora z powodu, iż chłopi chodzą w,, zimie .boso, albo też 
w butach, wzuwanych napgo łą  ftopę’: -W sprawie bezpieelpnśtwui 
publicznego JMflwia autor nic wiecuj do nadmienienia, krom uwagi,, 
iz rozbojem trudniapsie przew ażnia^niies^kaiicy gór kd,rpac-łćicli.{gosie-; 
dli na pograniczu polsko-węgi-e-rskiem. Natomiast wręez;giiesmaczną 
jest notatka o'robactw ie, w której spotykamy się z konceptem, ja ­
koby wsży w Polsęe posiadał) skrzydła . .  .

W  us^i^ idw uidziesty ii^czw artym  podaje muimóutoi; dodatku 
rzelfćfhay l i s r  z Galicy i, noszący . datę !!. październik^-* 1.786 roku 
a opiewający, jak następuje: „Dotkniętej w ,„Listach. Galicyjskich11 
lir. L . . ., kasztelan w P . . . ,  m iał przyr£#?. dwieście duk’ś'tówffemu, 
kto • sprowadzi ponownie do fclałicyi Ę rattera. Zdaje się. źe ów m a- 
gńaf c]rei,ałbys^nu odjąć na prżys|lość chętkę do pisania. Z takiegoż 
koneoptii wnosić możiia, .<k> |j.ę dziać musiało w .Polsce przed laty 
pfęfeastu. Na śmierć batożyć. topić, porywać-Pudze żony, lub po­
szczuć kogę psami — to były drobiazgi. Lecz tańczyć, Bmdezas ju ­

bileuszu, nie nosić szkaplcrza, uważni protestanta jako uczciwego 
współofeywątęla, wbNśd&/miaśto oleju, gotować na maśle, czytać Wol­
tera — to-.wyzy/gtko było o k ro p n o  trudną do przebaczenia zbrodnią!. SgS

Dobiegamy do koiiejp książki, ipóroj wydawcą uznał za stoso­
wnie: usprawiedliwić wystąpienie autora „Trzydziestu Listów “^ te m i



,1)54 PRZEW ODNIK NAUKOWY I LITERA CK I

•głowy :hŚfewny» Boiledu nie poprzestał w swych znakomitych i ogól­
nie znanych pismach nffiprźytóezeiiiu pfierw szych liter nazwiska na­
piętnowanych' px%^ niegóy głupców, lecz wymieni! b e z ra d n y c h  
Ogródek Oszukańczego handlarza win, Kolleta, plytkieg^pow te, Qui- 
nau ta?i nędznego,, nad wszęjkie pojęcie pisarka, Chapelainą, licW gh 
kaznodziej§aB3®S[na, nie opuszczając ani jednej zgłoski z ich na­
zwisk. A 'jednak  pisńn jśgo nie wieszano publicznie, jak to uczy­
niono z „Listami Galicyjskimi“ uSchcąiiym zS  cywilizowaity gfód 
uclioazić ÓLwowie;Jga sprawą kilku nikc£emniyeh członków akademii. 
Nie brakło nawet 'napisu: Nagrpda dla. autora i wydawcy.. Jeżeli 
los równi&gjza^zęeytiby dostanie się w udział o tym „Listom to star­
c i ^  zS d o w ^ .d la  •pjAarza, iż dotknął należycie winnych. Z te m : 
Bom figa j Bqżjp!

Tkliw attajzakończenie niezupełnie odpowiada batialhej tre (śjn 
i szyderczym uwagom, w jakie obfituje dodany przez wydawców, 
rzekomo statystyczny tjbdatak. Twoijzy^op ujemną stronę tej cieka­
wej, bądź co bądź publikacji a .^'urazem niezbyt korzystnie świadczy 
o; przysłowiowej, niemieckiej SKaoatiści.

g g j-C ią g  d a lszy  n a s tą p i) ,

.STANISŁAW SCU!I\TR - P e fł o w sk i.



KRONIKA LITERACKA.
3 t a r  y a n  D u b i^cHu': Karol Progor, obosny'itf. Wiel. K się­

stwa Litewskiego. —  PrzyczjMfe ilo dziajow powstania KośefljMBw- 
•skiogo. ■ -  Monggrrafia ;bpraoówa!!ą «a podstawie nowych źródeł archi- 
•walny.cl. Z portretem Karola Pfozom. —  W Krakowie. W drukarni 
„CzasiiH 1897. Nalhpddm aiffmp, Str. BoSjpsJj

JAP-O liczjiyćdi postaci z końca ubiegłego i początku bjyżąo.egtowioku. 
z r o z r f  dwóch stuleci i dwóch epok. przed i porozbiorowej vr Pm- 
•sbę, kforc odegrały w rzeczywistości o w iele^diybsl^Sule, nj-ż,zdawałby 
się świadczyć rozgłos ich nazwiska., i pamięć ich dzShłalnoitu, przdz 
dzieje podana, należy; także. ‘Karol Prozor, w. oboźny' W. \ .  L i w ­
skiego. Byle tylko najkrócej wymianie- wybitnęj-ehwih jegęj żyda, zna- 
luie.łiniejsż^strony j ^ o  R ziffifno® i: przewodniczył w Trybunale litew­
skim, brał czynny udział w prafgcłi przygotowawczych przód walką 
Kościuszkowską i w wypadkach ttcdi uezestn&ayl'; po u]mUdP Rzpltej 

Rfiiś-ruiaj u rządu Pzpltej traneuskięj ozyni usilne* zabiegi, aby wyko- 
łatać pomoc dla >;sweg,o krajny? po powrocie do ojrtzfizny itoż^stnicRy 
w tymczasowym rządzie Litwy, 4*dy wojska Nappieona I zajęły Wilno, 
a. wreszeje stosunki.,'ze spiskowymi w osffttnich latanii, pi.ąnowahisi, Ale-r 
ksandra J. prowadzą ProzoTa&już staraejącegcigsię, do wlężidni.k w Pe^, 
terj*$fgu. Zamyka to okras,.jego działalności publicznej; wpTiiwdżre 
•z murów jwfażienirySB ni® wychodzi złamany, nie bierze już jednak 
udzialp w Jfcprawaeh publicznych. Po epoce działania, w którą} do nie­
jednej. jjjprawy puLlpe^jiej dłoń swą skutecznie przyłożył, nachodzi, epoka 
starości, jgasy konfoinplacyi, rozmyślą}? nad przeszło,ści5 :-'TrpskąŁjJ sprawy 
publiczReynio opuszczała gSnigdy , aż do śmierci, któjtp, pąemo '.pode­
szłego (ur. 17’hP‘) a zasłużonego żywota przecięła w d. 1. ]utfgoJ1841 r. 
Zgasł, jak żył, pis o swej sławie myśląe, lecz o s z e ś c iu  i dobru oj­
czyzny, —  gdyzSłewizą jego było : a t sit bene patruffif&b

Biografię tego męża, zByt mało dotychczas znanegś.i nie dflsytś 
słusznie ocenianego, opracował teraz wtćaerpnjąco i dokładnie pi. Maryan
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Dubiecki w zaiiyto^wąrtgj ■ wyzw książce. Monografia zaś tą;-:’rzecz bardzo su­
mienna, jltojiitwln', _ wartość tem większą, żel lTie u człowieku wyłącznie 
bHvi, ale na enłąKejhjltP; rzuca oiekąwe światło .i daje niektóro nowe*' 
szcró&óły, tyczące się gerfjpzy i dziejów walki Kościuszkowskiej.

Wywody tę- i szczegóły są tem tjenniejsze. że , antórj, oparł pracę 
sw ®  wyJjffczfiic ii a'źródłach zupełnie. nowych a bardzeę ciekawych, na 
t. zw. „Archiwum rodzinneiu PtożoI-ów". W3?; Mj Dubiecki opowiada 
w końcowym ^sfppie swej książki: Ej,Źródła i za piski “, lustoryę tego 
archiwum, bardż# zajmującą. Archiwum było ża czagów ohoźnogo bar­
dzo obiitc, potom podczas rożnych kiosk krajowych ulegało czfcśćłowy.rn 
szkodom, wrcszdia kolo r. 1864 mniemano, że wszystkoiz<giiiiSl'0. T/trf- 
piero w r. 1880 p. ih-pńisław Kleczyński, ziemianin' wołyński, przeby­
wając dłuższy cms? na Pol§sju mozyrsko-roczyekiem. w dolcach- Prozp- 
rów, jżgrźypadkicm wynalazł dwie paki z papierinni, zapomniane) od 
dawna. Zawierały out cenne, inftteyyały do życia oboźneg-0 Prd-zora a. są 
zarazem niespodzianym, nowym i ważnym przyczynkiem do liistoryi 
powstania Kościuszkowskiego. Dzięki obywatelskiej myśli p. Klecżyn- 
•£Eiego wpalenia tych zabytków od zagłady?^ wszystkie papiery aż-do naj- 
drolni^jsz.ego świstki!; skopiowano pó.d jiigb pklcm i opatrzono roilzin- 
neini pieczęciami Pfęzórów, s§»wierclznjącem: autentyczność źródeł. Powstało 
w ’ teki'. spośfóli' Archiwum Pfożorów, kt(pre w autentycznych kopiacdi zL'o- 
żoiri*był<i'n J J ••Kraszewskiego. Po śmierci J. 1. Kraszewskiego prze- 

iśzło aijuiiwum do -rąk p. M. Pubi^kfogff|aktóry ńS-hich ® arł swąt 
prac®' Obecnie zbiór jeśt właąjrością Biblioteki JagiełlońskiejfuiSkJada 

1§ic 0 1 1 z autentycznych1 kopij, oryginały ,-bowiem pozostały w reku ro­
dziny vPiozorów, potomków oboźneg.o, która nijSnic uszanow a^iaja sprze­
dała je pi-zeknpiiioin. t,t.VjYab)

D rt7H »eliks K-o-ri ec-ż n v ■ Głos -w sprawie ludowbi: — Nakła­
dem autora. W Krakowie, w księgarni G ebethner/i Sp,. 1896. Str. 127.

Trzeba nadać krajówiChowe. -tło polityczną^ licujące z nowym cza- 
rspm i nowymi stosjnikaiiir. — AjrEc®  młodjp Iedk ceniony już historyk 
krakórtski, po]wiyżśzą tezę •.•Wstawiwszy •jSóbie za motto swej praoy, 
zwij&a uwefg? paj tyle aktualną dziś kwesty^ ludową, której, jego zda­
niem, lialąiy się w rzędzie spraw publicznych stanowczo, pierwszeństwo. 
Bez namiętności partyjiioj, ale też bez gpłityeznego temperamentu. ,śpo- 
kojiiie,; rozważiif3 rozbiera dr.-jóoiąecziiy najrozmaitsze strony sprawy4 
Indowej, starjg się wyjaśniać pojęcia, w któro Jtó^renjS,' walka wprowa­
dziła zamęt, stara się prostować zapatrywania? spaczone nieraz pod 
wpływem stronniczego kąta widzenia. Praca jego nraj jest poruszającą
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< 1 o gjgbi, podbij aj ąc-ą i pełną werwy, polityczną rozprawką X; .Jana 
Badenlcgo o ,  Ruchu Indowym1', leózę próbą L-oretycznego rozwinięcia 
i .Rozwiązania kwesty* Indowej, jako zagadnienia 'apołeoznijgń i polity- 
•cznegon iU}tjór usiłuje wznieść ,aię ^tonad stronnictwa, ponad ich dzia- 
łaliCftśó i tak ty k ą  —  ro/,lm;ra rmtnrę i gbnezo ruchu ludowego, stośfjj? 

W k  rrirJity.oh stronnictw historycznych do niego, znac.z&nie ludu dla 
narodu, przyczem przychodzi do wniosku, iż rn&h ludowy w;,;tTal'io^i 
jesi objawińh bałpd&o pożądanym i y^śsadni&zo chwalebnym. Cdiodżi (au- 
torNpigze’. systematycznie błędni^: iyizchodzi jsię) jednak. -żeby T;jiolni 
•tego nie spaczyć i nie przepłoszyć niezręcznością na manowce; to daje 
..nturowi podnietę do zastanowienkRssię nad kw.ęsfyą, jakie mRezultaty 
wywołują dwa rożne gystcjnjLpostępowania z ludem: racyonallzm i asy- 
milaeya. Drogi raoyonąlizmu trzyma się sfflyalizin: autor zastanawia gra 
szczegółowo nad zaanzcniejn racy ona! izmu w obecnej fazie wpływu jego 
na Jiidt ^ Bnrasttfpnie rozbiera także tendcncye asy.milizacyjita, podnosząc, 
że mwmoąją one nieraz Indowi to, co, zdaniem autora, jest ludowi nie- 
ipptrz.ewł^;» ponieważ biura swe źródło w egoizmie khis-Jnteljgwtnych, 
nie mogą-‘przeto odpowiedzieć istotnym pofiAhpin ludu. Do to©> łjelu 
•ftheąo; dojść, potrzeba zarzucić niopojrzafche dziśpjuz i bezcelowe wanilie 
i reniinisconcye historyczne, a natomiast, wojść w lud, ijo^umiojjj-wo':1 
poznać jągo materyalne i moi alne potrj$byr, rozbierając jęhtzawrś5:e z jego 
wlasiJjSp stjmowistoc 'daiojj działahiośeęswąpastos^wac zjtoss^e
do pozytywnych Stosunków, ^trzeba uznać chłopa kolebą w narodzie,, 
wzbudzić w 'sęhi^.iuiłośó dla ludu wiltekięćra uitbywateJić ten lud, pod­
nieść gojraH gQ ijA f.też dochodzi atitpb do zdania, ż» hasłem ‘powinno 
dziś być: Wszystko dla ludn, z ludem i przez lud.

Z poszjiiiegftłnymi wywćńjumi autora, z jego sądami i zapatrywał! 
niami, mozSa się nie godzić, —  jąrzyź^ó^jodnnk musi każdy. że. aiitpr 

S tarał się głęboko wniknąć w Jrżedż-, a tak,; całą kwdśtyę, jak i poje­
dyncze. zagadniciłia d |  jej zakresu nnłeżą&e; openić-.-z w.vź®g^jptano%i- 

jfim. W każdym**-zęć razie tfgtyii^dzffju btósztuy; jak dra Kaneąznćjgsry 
są we ws-hpjczesnej literaturze politycznej, tyczące?] się sprawy ludowej, 
objawelu bardzo < pożądanym, budząc bawieni.-.głębszą relleksyę, podnoszą 

'ton dysTŚiisjęLji Bib rozwalają, jej przenieść w zupełnoścd-1 na manowce 
natfyjSj®* zapasów politycznych. (db)

,i.j A l e k s a  p d e r K r a u s h i r .  Ofiara terroryzmu. Legenda i  p ra ­
wda o tragicznym zgonie- Rozalię', z  Chodliiewiczów księżnie Lubo- 
m im mdk  śeiętej ,iv Ba,rysu w r. 1704. — Kraków, księgarnia G. 
•Gebethnera iltytólki. 189?. Str. 153 i dziesięć rydli.
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Prz6z długu'czas o tragiofcńym źgonie .młodej i piękrioj Polki, 
kobiety znakomitego rodu, żony kaszfetuiia kijowskiego Aleksandra, 
Rozalii zjjjtMiodkiewiczów Lubomirskiej, która zginęłiRw d. 80. ezerwU# 
1794 r w Paryżu ptfd nożem gifótyriy, k r ą ż k a  tylko legendy, opo­
wieści sprzeczne często z sobą, a zatySze pełne fąptazyi. Teimz dopiero 
znanym zaśifiBptnie z tylu Kśnnycli prac historycznych • autor, -'zaclaŁ'sobie 
trud i zebrał antenlpffiii« mątoryllły;. oraz świadectwa współczesna wy­
padkowi i w yjaśniają^ ten fakt, bądź co bądź niezwykły a dla M&ttnyi 
^fżftsn i wypadków z końca XV,1II. w. nieobojętny Mrtteryaly te .fanfSj.- 
dokładnie wylicza, a nawet po części, mianowiJiie'przedewśzystkiem od­
pisy z archiwówPfranouskicli,' w „ajindisacli" dosłownie przytacza.

Na. podśtawie zarówno tych matcrvalów jak i da w ńiąjszyfiłt źródeł, 
odtwarza autoit.Sylwetkę sSyiJjąnj' z urody księżnej, opowiada o jaj mło­
dości i zaiftążpójściu, o urodzeniu się jej jedynej córki, księżniczki Ro­
zalii, późniejszej 'żjolry emirdy IfzeSłuskiego, o efektownych epizodach 
z pobytu księżnej w Warszawie, Paryżu i Szwąjearyi. P. Kranshar 
pSę^stawi™ ndśtęprii-u*. .stosunki księżny z słynną panią Ilubarry, sto­
sunki, które'!|.słaJjy się powodem tragicznej 'jej śiuierći. Pomiędąyb papie­
rami bowisfn uwięzionej iamstepnie •sóięfe^B pani Dubarry, znaleziono- 
t-akżeSPlwa listy księżnej Iłozaiii. Osnowa, tych listów, bardzo niewinna, 
nnsuWałh wiejtćżąeyin spisku tyranom rewolucyi podejrzenie o ścisłych 

^stośnnkacłi aujtorki z m jj{  .Dubarry, dowodziły- jej wspólczuafa dla- 
sinutriej doli niesżpzęślLrrej Maryi Antoniny, mówiły o lekceważeniu 
przez autorkę'-;listów „majestatu ltrdiijji przoiiiUźlfyćti „władców'11 ówdzc-r- 
sn&j Praneyi'. Wfezystko to wy^ar&syio’, alty księżnę Rozalię Lnboiuir- 

fską postawiono wraz z intf$j$i przed t'ryhunał''^.wThłucyju’̂ i  fnn p£>d- 
stawieiiiśtńwy- o podejrzanych, jako podejrzanej o udział w spiskii- dla 
mTolnienia Maryi Antotiiriy i w ogóle, o udział w pracach stronnictwa 
kontaAwolucyjnego, jskazano ha. .śmiórć. Ifcsiężna nsiłowałar zyskać- lia 
Ba îTgr li  ocalić s i |  zeznaniom, niezawodnie dla joj osobistych noznó 
bardzo upokarzrfjfęhh, Ijąe jest brzanrijpńfe; przedłużyło jej’ to życter 
iśtotnie o kilka .tygodni (wyj-ok nośi datę 22. kwietnia, wykonano 
go 80. czorwfflj l!*94 }•.), le-crz nie ocaliło. Zginęła na gilotynie, za- 
ninęstaraniS, podjęte przez rodźmy" odnio“ }̂  rezultat. A już-'w miesiąc 
po jej zfro'iue 'upadł RoteM gAe i sam podążył na szafot. Ciało dwu- 
dziestotrzyletnie j , uroczej i Pełnej Apiszwyklyoh przymiotów' umysłu 

..feiężnej spoczęło wśród tysiąca, trzeclisef. pięraastti ofiar teroryzmu wiel­
kiej rewolucyi na -.cmentarzu Picpus w Paryżu, zamieszane z niemi do 
nieodszukania. - - Opowieścią o losach córki M m  lir. Rozalii Rzewu­
skiej, i jej' dzi®!, kończy autor książkę, którą kaźdyyprzećzyta z zajęciem.
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Mi - o h a ł  E o l l e :  Seweryn M alinowski. — Kartka z dziejów- 
[tpeny polskiej m.a wschodnich krosach. rt- Kiafiow.ie. Spółka wyd&wiiiczh 
"polska. Str. 44.

■Wydając cztery 1 iSty?Seweryna Malńi^wskiggfr, aktora i kierownika 
(teatru. p ro te in  cyonalSte^o na Podolu, Wołyśuu i  UkrainySw' pTmwjteej 
połowie b. w., p. Eolle zebrał rozrzucicie po rozmaitych cza-
OŁopismach i dżiełaoh szczegóły o artyściśt który niemałą zdobył sobie 
zasługi*; około scftńy polskiej na. kresach -dawnej "Rzeczypospolitej, »• J%ł 
cz f̂c ^ o z ^ ó ły P e  i charakterystykę. z wnioskami, k tó ra  moylna zBgło- 
szóinch świeco listów wyprowadzce, stworzył ioclzsj sylwetki zajmującej 

tej pdsiaći.- oraz obrazek stosĄnkóSy S n y  prowincyónąlinij,' z prżed lat 
pięćdziesięciu W okolWjaób, w których dzisiaj język rossyjjskj;.: fteaiwęslęif} 
dnie już łjyyparł 'z cleSek, teatrali^.^yjiaszij inp\vę. “Listy owe pisane są 
do regenta Sadowsjęiogo w K n m iśn g h , a pochodzą z lut 1 8 aa—1841 
Pisane. $ ą  bezprethisyófflnlnie', ale z pewnym bumoi^lńj.- — rzucają też. 
sporo światła na ludzi i epokę.

I* r. Ka r o l  Ma t y  as :  Z  krynicy mądrości ludu. — WecHe opo 
wiadania Stanisława Kołodzieja z 5VqIi rżec^yckiej. —  W KrakowifcJ, 
w drukarni I896. Str. 7. - Wesęte Stalowskie. —  W ar­
szawa 1895. (Odbitka z W isły11). Str. 24.

W ydrniynie młodszyali ®tnogf'afe\\ naszych zajmuje p. •MHtyas 
stanowisp1 wcale nicpoślcdale, jako wybitny znawca Spźrnaityćn:.gwar 
ludu n a sz e j, bjako .pilny i uważny obserwator ludu teg’o zwyczajów,, 
cnót i zaiet. — ohaRżc i zrWtowane powyżąj dwie .LroszurkStęgo sąsj 
BMjgo tyczą sio pjrzOdmiotu. PLeywsJn ffif nich to zbiór charąk terys^^ 
c/yiiyóli i%iekawyeli przysłów ludu polskiego, y.aituęszkałągo nad Sfmein 
w powiecie tarnojbrzeskiin, w okoliąy' Radomyśla. W formie przysłów 
są tam ukryte istpttdA nierzadko myśli fc^tgbsźe ,ą  zadziwiające swą 
pełąą prostoty tildzlofią. —  W drugiej broszurce rmfmy pełny ąpraz we­
jścia Stalowakiogo według pow iadania iudnaffc z wieśniaków w Stałacli 
(w powiecie Taniobrzc^lrim). .Test tu równocześnie żywy "wtór t. z w. 
BawaryZasowskiej, której prawidła zagtewił w unuej|tny.‘ sposób pÓS-źy- 
nion Matusi fik w rJEł S a w . ogioszoffij w spkWtiżdamgęh z posiedzeń 
Wydziału biologicznego Akademii Umiej. w Erykowi®(toin VIII. 1880-r.

Gwara lasowska w okolióyl:Tarnobrzega‘StejJKzaya^ęiń bardzrgRiekawy 
przyczółek do, zbioru obrzędów weselnych ludu polskiego. Mamwjtu 
przestawiono jfcdgkoleł rozmaite stadya wesela : ..wywiady, pgźdę, uacie- 
rżet i zapis przedślubny, rózgowiny, ceremonie przed ślubem i rozplo-j 
•mny, przeprosiny, wybór marszałka, oddanie, rózgi marszałkowi prz.ęjt.
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starostę, —  potem pochód doi-ślubu i od ślubu/, następnie o d d ^ i j  4'ózg.i 
pani młodej przez. niaratóŁ*i i kblacyę, w r^ e ie .  t :  -zw. czepiny, — po­
praw iuy/piątkowe, no i wy$<*:-d<jmowc po weselu.

L u d w i k  X ul) a i n-.'y$zkice historyczne. Serya piórwsza/lZStazte- 
Yetna .'rycinami. — Sftyya <lr#ga. Z pięcioma, gfflinami. — Kraków' 1896.

Jest to .jliz trzecie wydali^® tak cennych i zajmuj^eteli śzjrieów'. 
•Swńiiclczy t ó  najlepioj o ioih poezytności. Znajdujemy tu mianowicie szklci- 

Królewicz Jan Kazimierz, Obl&żymia/Lwmwm, Śjjilęienie Zba- 
rą'/a,-..Poselstwo tlfczkina w PolsćfcjZjBBwa pod Berąstęej^wąj/ Kostka 
Napierski. W sapyi drugiej: Proces Badziejowskieteo, Pierwsze „Libe­
rum re t® , Krwaw# swftty, C zarn^m icrć , Wyprawa iwaninoka, Mih- 
szcŻĄnin .poljski z XVIII. wieku.

‘ S j i g m u n d  (t ii ii't h e r : Kepler. Cralilfifc’ Getstesheldafc ln-raus- 
ś&jSgebon vo« Autóii Bettełheim. ŚS Band. —  Berlin, Ę. Hefmaun 
u. Co. 1896 git:

W spo|(jl) przystępny, ale gruntowny i naukowy oceniono tu ol­
brzymie 'zasługi Ęj^leya i Galilóirsjia na polu Astronomii, matematyki, 
fizyki etc., ieli wpływ napainio/owani&przez nięli pmgtody badanityi pa 
.rozwój nauk przyrodniczych w o®le, .oraz życłpjjieli i-praęe. .Nańiowy 
aparat tworzą tu uw aS i odsyłacze-, których, odnoszących się do Ke­
plera, • 5® ; 2'^S, do' Ctalilerisza zaś 49.8.

l )r .  N. B r u c k n e r :  _Erzienun'g w id  Unter.riclit vom S tand- 
p iu n k td e r  So^ialpiSĄt-ik. — Berlin, Sienienrolh u. AYorins' l89 l#y8ro  
str. VIII. i 159.

Książka, ta,; węzJW ato, krótko, ale doM nie1 i dokładnie wyjaśnia, 
jakie (ihjowyjjzki ma pdństwoiyi spolecziłftetwo w odniesieniu do opieki 
nad młodzieżą, aby utrzymać i rozwijać etyczn i i fizyczną sile narodu.
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